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·Ct.a3 bicia produkcyjnych Eekoe.. 
. dów. pnących się k.u nieb" 

WSlkainików, należy w zam .. 
browskiej ,,&wełnle~ do minionych. 

-.:. Tecaz jest równo źle - mówi 
kierowni'k. dzlału planowania, Wacła­
wa Galiń.ska, i rysuje na kartce linię. 
która zrazu powoli, a późnIej rap~w. 
nie leci ku ziemi. To produkcja. Dru­
gą linię - fUlndu.s~u płac - ciągnte 

pani Galińska ku górze. W punkcIe 
gpzie pierwsza linia przechodzi W 
wr sanecikovlry, druga zmienia się 

w górską stromiznę. Zambrowskie 
Zakłady Przemy:;łu Bawełnianego im. 
Rewolucji Październikowej w U 
kwartale tego roku osiągnęły bezape-
~lacyjne zwycięo:: t wo w ilości nie pt'ze .. 
pracowanych godzin wśród zakładów 
województwa lomiytiskfego. 

s.tatystyczny ,.~lWl~tniak." pracuje 
18 dni w miesląl:\l.. Pozostałe ~ dni 
jest P-Oz'a zP.kladem. Rezultat: 16-pro. 
centowy spadek p,:odukcji. czyli cz.te. 
t)'sta tysięcy kOl1\pleFn.; uościeU 

Ciąl!:' dafszy na s\t.l'-t 
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Poświęcone ono było kształtowa­
ni u pozycji samorządu w przedsię­
biorstwach. Referat programowy 
wygłosU Jan GłÓwczyk. Oto niektó­
re tezy tego refera,tu: 

• Nowy mechanizm ekonomjczny 
powinien stworzyć skuteczne bodź­
ce do wydajnej pracy. 

• Społeczna kontrola nad kształto­
waniem generalnych kierunków 
rozwoju kraju l bieżącej polityki 
społeczno-ekonomicznej państwa za­
pobieganie niebezpieczeństwu nieli­
czenia si~ z prawami ekenomiczny­
mi. 

• Należy stworzyć możliwości sze­
rokiego udziału ludzi Dracy w za­
rządzaniu zakładami l przedsiębior­
stwami. 

• Powoływanie dyrektora powinno 
być dokonywane w imieniu państwa 
przez organ załoŻYcielski spośród 
kandydatów wyłonionych przez ko­
misję konkursową. Warunkiem no­
minacji ma byt uzgodnienie kandy­
datury z samorządem pracowniczym. 

• Samorząd powininen byc suwe­
renną organizacją załogi, a nie ko. 
mórką organizacji związkowych, czy 
też politycznych grup na.cisku. 

• Partia uie uchyli się od podej. 
mowania decyzji ekonoIW'Cznych. 
ponieważ nie ma nic bardziej po­
litycznego niż decyzje ekonomi(~zne. 

Z PRZEMOWIENIA KO~OOWE­
GO Stanisława Kani: 

- o reformie gospodarczej: "Nie 
stać już gespoduki na pomyłki. Dla­
tego trzeba I rGzmachem przygoto­
wać warunki dla wcielenia w życie 
reformy i równocześnie stosować 
bardzo surowe k.ryteria wprowadze­
nia reformy w życie. Musimy dzia­
łać tak. aby dobry alrutek był gwa­
rantowany:· 

- o polityce kadrowej: ,.Państwo 
nie może zreZ7g:DOWaĆ II prowadze­
nia polityki kadrowej w gospodarce 
narodowej. Wynika to z historycz­
nej odpowiedzialności, jaką ponosi 
PZPR za rozwój kraju, za jego so.' 
cjalistyczny kształt". 

- o obronie socjalizmu: .. Chciałbym 
z całą mocą i spokojem oświadczyć. 
że dla ochrony socjalizmu władza 
sięgnie po wszystkie środki jakie się 
okażą niezbędne". 

- życzenia dla I Zjazdu NSZZ "So­
lidarność": "Zyczymy zjazdowi, u­
by stał si~ forum kształtującym pro­
gram "Solidarności" jako związku 
za wodowego. progra.m organizacji, 
która chce służyć robotniczym inte­
resom i Polsce Ludowej. Taka or­
ganizacja jest potrzebna w naszym 
kraj~. Będziemy oceniać "Solidar­
ność" i wyci"gać wnioski po tak­
faktach". 

- o rozmowach Da Krymie: "Oce­
niając w czasie rozmów Da Krymie 
naszą sytuację kierowaliśmy się oce­
nami IX Zjazdu j II Plenum KC. 
Mówiliśmy otwarcie o naszych trud­
nościach ekonomicznych. Przedsta­
wiliśmy zagrożenie d1a naszego kra­
ju. zagrożenie o konłrrewolucyJnym 
eharakterze. Ludzie radzieccy li du­
żym zadowoleniem przyjmuj2ł ozna­
ki wzrostu ' aktywności l .wartości 
naszej partii. zwłaszcza w ostatnim 
okresie". 

Z UCHWAŁY ID PLENUM KC 
PZPR. 

• Podsta wowe maczeme dla two­
rzenia samorządów pracowniczych ł 
wprowadzenia przedsiębiorstw Da 
tory samodzielno§cj ma aregu}owa­
nie w możliwie krÓtkim ezasie pod­
staw prawnych niezbędnych do 
wprowadzenia reform1 s dniem 1 
stycznia 1982 r .. Komitet Centralny 
zaleca Klubowi Poselskiem1l PZPR 
podjęcie inicjatywy utworzenia w 
Sejmie PRL komisji as. samorządu 
pncowniC2ego, której zadaniem by­
łoby sprawowanie pieczy nad funk-

l 
Cjonowamem l rozwojem samorządu 
załóg w przedsiębiorstwach. Anaao­
giC7;ne inicjatywy powinny podjąć 
~społy partyjnycł1 radnych w WRN. 

• Organizacje partyjne w przed­
siębiorstwach powinny przejawlac 
inicjatywę w działaniach na rzecz 
organizowania samorządu pracow­
niczego l kształtowanie jego wyso­
kiej pozycji. Do organów tych po­
winni być wybierani najlepsi, naj­
bardziej doświadczeni pracownicy. 
o właściwej postawie moralnej, za­
anga.żowani w pracy społecznej, po­
siadający autarytet wśród załogi. 

• Dla praWidłowego funkcjonowa­
nia przedsiębiorstw sprawą zasadni­
czą jest przyg&towanie i WłaŚciwy 
dobór kadry, zwłaszcza kierowni­
czej. Kadra ta winna być cbroniona 
przed njeuzasadnionymi atakami. 

• Komitet CentraJny zobowiązuje 
ponadto organizacje partyjne w 

'przedsiębiorstwach i innych jednost­
kach w całym .kresie przygotowań 
do aktywnego uczest.niczenia we 
wdrażaniu reformy. 

• Komitet Centralny PZPR zobo­
wiązuje Biuro Polityczne do okre­
sowych ocen przebiegu wdraiania 
reformy oraz funkcjonowania samo­
rządu załóg przedsiębiorstw. 

Z PRZEMOWIENlA CZŁONKA 
KC PZPR z województwa Jomżyń­
skiego, Witolda Ma.linowskiego: 

..... nadmiar administraCji w kraju to 
jest to samo, co nadmiar trutni w 
rodzinie psz~zeleJ. Slaby bartnik do­
prowadził do tego, że powstało wie­
le mateczników. w jednej rodzinie 
powstają liczne rodziny, dlatego na-
/stępuje rozbicie. ( ... ) Dalsza spra wa 
to kartki na mięso dla rolników. To 
nie było przemyślane. A dlaczego by 
nie ująć po kilIogramie mięsa ka.ź. 
demu rolnikowi i oddać je dla gór­
nictwa, albo hutnictwa, dla klasy 
robotniczej w mieście?" 

POPLENARNE REFLEKSJE: 

• Od ponad roku czasu było to 
pierwsze problemowe plenarne po­
siedzenie KC PZPR. Poprzednie zaj­
mowały si~ aktualną, skomplikowa­
ną sytuaeją jaką mamy w kraju od 
sierpnia ubiegłego rolta. 

• Komitet Centralny oma.wiając za­
dania partii w kształtow~niu pozycji 
sa.morządu załóg przed iębiorstw 
p3djął jedno z zasadniczych zagad­
nień wynikających z prac nad re­
formą ' gospodarczą, a ponadto ma­
jący ścisły związek z konstytucyj­
nymi zasadami naszego ustroju. Z 
faktem tym niewątpliwie wiązać 
można charakter dyskusji na Ul Ple­
num. Tym razem nie stanowiła ona 
(jak to bywało poprzedniO) listy za­
rzutów i skarg określonych regio­
nów i środowisk pod adresem cen­
tralnych władz partii l rządu, a do­
tyczyła spraw określonych tematem 
pilenum i wskazywała na drogi i kie_ 
runki rozwiązywania dyskutawa. 
DYch zagadmeń. Wiele wystąpień ce­
chowaJa pryncypialność w obronie 
socjalistycznej koncepcji samorządu 
pracowniczego. Podkreślono pOtrze­
bę walki z anarchicznymi jegll kon­
cepcjami, zmierzającymi do uczy­
nienia z samorządu narzędzia walki 
o wł~dzę ekonomiczną w zakładach 
pracy. 

• Bardzo aktywna (ponad 50 mów­
ców), często polemiczna j kontro­
wersyjna dyskusja na.d referatem 
Biura Politycznege była bogatym 
materiałem konstrukcyjnym do pra­
cy dla komisji wnioskowej. W kon­
sekwencji została pod.ięta uchwała, 
treść której jest Już znana .,mytelni­
kom. -Dodać mogę jedynie t.o, że jest 
to druga wersja uchwały, przyjęta 
również z kilkoma poprawkami i u­
głosowaniem prze2 uczestników o­
brad. 

• Obecnie po m Plenum KC instan­
cje i or~a-nizacje partyjne w zakła­
dach pracy powinny zaintensyfiko_ 
wać działania zmierzające do jasne­
KG sprecyzowania fOrIOuły ~aIDorzą­
du robotniczego _. każdy na włas­
nym podwórku - j wspólnie ze 
społeczno-zawodoW}'lDi organizacja-

... ; Q lA 

mi aktywnie przygotowywać się do 
urzeczywistnie~ wYpracowanych 
fo~m. 

WŁODZIMIERZ MICHALUK 
z-ca członka KC PZPR 

I sekretarz KW PZPR w Łomży 

ZAKOŃCZYŁA SIĘ PIERWSZA 
część I Zjazdu NSZZ "Solidarność". 
W przemówieniu powitalnym Lech 
Wałęsa powiedział m.in.: "Jesteśmy 
tu z woli tych, któn;r nas wy!.>rali 
- audzi pracy całej Polski. Każdy z 
nas oddzielnie znaczy niewiele. 
wszyscy - znaczymy tyle, ile zna­
czy siła tych milionów ludzi, którzy 
tworzą. .. Solida.rność" i im - tyłko 
im - chcemy być wierni w czasie 
tych obrad. Jesteśmy związkowcalui. 
ale przede wazy tkim jesteśmy Po­
lakami. Będziemy radzić nad tym, 
jaką drogą mamy pójść dalej i nad 
tym jak dźwignąć Ua.i;zą Polskę. ( ..• ) 

Jesteśmy n!ezależni i samorządni. 
ale działamy w państwie i jako gos­
podarze tego zjazd t1 z szacunkiem wi­
tamy przybyc':e delegacji nąMwej. 
Nie jestem dyplomatą. powiem więc 
otwarcie: do ostatniej ch\Tili prred 
rozpoczęciem tego Zj.lzdu padało 
wiede słów, których nie moźna było 
uniknąć. Oczekuje . się (Id nas, odpo­
wiedzi na różne pytd.nia. B~~..ny 
tu nad nimi radzić. Ale to bicie my 
oczekujemy odpDwiedzi na zas.u1ni­
cze pytania. Rok temu mówiEimy. 
że rozmawiamy jak Polak z Pola­
kiem. Teraz, po dwunastu m~esią­
cach wielu konfliktów, cheemy wie­
dzieć. czy już dojrnła chwila zro.­
zumienia. że tej drogi, którą otwo­
rzyliślny w sierpniu nie da się od­
wrócić a "SoUdarność nie da się po­
dzielić ani zniszczyć!' 

W NIEDZIELĘ, 6 września, na 
Jasnej Górze celebrowano uroczys­
tą. mszę dzjękczynną z obfite plony. 
Delegacje rojników zrzeszonych w 
NSZZ Rolników Indywidualny.ch 
.,Solidarność" składały bochny chle­
ba z tegorocznej mąki oraz dożynko­
we wieńce. Województwo łomżyń­
skie reprezentowała 90-osobowa gru­
pa z Franciszkiem Legackim. 

ZAKOŃCZONO ZBIÓR zbóż w 
wojew6dztwie. Pogorszenie warun­
ków atmosferycznych utrudnia. 
sprzęt gryki, prosa, lnu ł wczesnych 
ziemniaków_ 

Znacznie zaawansowano przygo­
towania do siewów jcsiennych do 
26 Sierpnia podorano 58 proc. ścier­
nisk, skoszono 82 proc. drugiego po_ 
kosu traw. 

W Oddziałach Centrali Nasiennej 
zakończył się przerób kwalifikowa­
nego żyta. Uzyskano 185 ton nasion 
kI. I i II, 132 tony - III, dyskwali­
fikowano 6 ton. 

Dobiega końca przerób pszenicy 
ozimej. Uzyskano 362 tony nasion 
czystych, z przebadanych dotychczas 
58 ton całości zakwalifi1cowano w kI. 
I i IL 

Otrzymany przydział aasion kon­
traktaCją (p~zenica ozima - 545 ton, 
żyto - 3189 ton) nie pokrywa zapo­
trzebowania województwa. Wydział 
Rolnictl}'a, Gospodarki Żywnościo­
wej i Eeśnictwa UW w Łomży wy­
stąpił o dodatkowy przydział 200 ton 
żyta i 600 ton pszenicy ozimej w 
ramach pomqcy siewnej. 

Rośnie zainteresowani~ rolników 
nawozami mineralnymi. Wszystkie 
gee.~y posiada'ą pełny Jch asorty­
ment, al~ mniej (poza potasowymi) 
niź przed Tokiem (kzotowych o 21 
proc., fosforowych o 58 proc.). 

Dość dobrze przebiega wapnowa­
nie gleb. Wysiano 20 proc roczne~o 
planu siewu wapna., niemniej w II) 
kwartale dostawy wapna dla woje­
wództwa będą. za ma.łe. 

Zaopatrzenie w środki chemiczne 
jest złe, zwłaszcza w zaprawy na.­
sienne. Potrzeba' ich 6500 kg, posia­
damy 2170 kg, co wysbrczy tylko na. 
zaprawienie części żyta i pszenicy 
ozimej dostaraonej w ramach P'la­
nowego odnowienia. 

.- ,..=-
ZDANIE TYGODNIA: "WŁADZA MA ADMINISTROWAC, A NIE 

YF AC. MA ADMINISTROW AC KAZDYM SPOŁECZE~STWEM, 
PRACOWITYM ( NIESFORNYM. ROZSĄDNYM J SZALONYM". 
(Marcin Król .,Problemy elementarne' Tygodnik Powszechny" nr 35), 

MYSL Z A~ESTEM: .. NIE SZAFUJCIE NIENAWISClĄ PONAD 
MIARĘ SIŁ, KTÓRYMI ROZPORZĄDZACIE" (Stanisław Jerzy Lec). 

. ........-. 
ZARZĄD MIEJSKI ZSMP totor. 

muje. że z dniem 20 sierpnia br. 
rozpoczął działalność pośredniczącą 

w zakresie wynajmu prywatnyCh 
kwater dla U,-ZD10W łomżyńskich 

szkół średnich. W związku z powYż. 
szym prosimy wszystkich właścicie. 

li dysponujących kwaterami o zgło. 

szenie ich do nas podając ilośc 

miejsc, warunki lokalowe, dokładny 
adres i ceny wynajmu od jednej o. 
soby. Natomiast uczniów, któl'Zy do 
chwili obecnej nie mają zakwatero. 
wania - o kontakt osobisty h.b te. 
lefoniczny na adres: Zarząd Miejski 
ZSMP w Łomży. ul. Sen'ttorska SO , 
tel. 37 -02. 

Jednocześme informUjemy, te te. 
go typu p~średnictwo prowadzą Za. 
rządy Miej:;ko-Gminne ZSMP w: 
Zambrowie - tel. 35-49, Grajewie _ 
tel. 21-12, Koln!e - tel. 26-57 i Wy. 
sokiem Ma.zowieckiem - tel. 21-57. 

OBCHODY 32 ROCZNICY tra. 
gicznego Września ro,Zpoczęło odsło. 
nięcie Pomnika Nieznanego Zołnierza 
w RadzHowie oraz wręczcl1ie tam. 
tejszemu kołu ZBoWiD sztandaru; 
W uroczystości udział wzięli: m.łD, 
I sekretarz KW Włodzimerz Micha. 
luk, wiceprezes ZW Z~oWiD, PP!l; 
Tadeusz Olejniczak. przewodniczą.ty 
Wojewódzkiego Komitetu Ochrony 
Pomników Walid i Męc7'2ń~wa. Jó. 
zef Surowiec. 

1 września po południu przedsta. 
wiciele różnych grup społecznych i 
zawodowych złożyli wieńce i wią­
zanki kwiatów w miejscach pamię. 
ci . narodowej. Wieczorem w kate­
drze ło:nżyńskiej ks. (canonik Euge. 
niusz Chy1iński odprawił uroczystą 
Mszę Swiętą w intencji obrońców 
Ojczyzny. 

12 WRZESNIA Prezydium MieJs. 
kiej Rady Narodowej w Łomży uczci 
XXXVII rocznicę wyzwolenia mias­
ta. W czasie uroczystej sesji, na kt6-
rej zostaną m.in. wręczone odzna­
czenia regionalne j państwow GUZ 
sztand'u dIla miejskiej organizacji 
ZBoWiD. 

konto 
otwartych 

serc 
Przypominamy l Łomżyńskie or· 

ganizacje młodzieżowe (ZHP, ZMW, 
ZSMP), Polski Komitet Pomocy Spo­
łecznej i Redakcja "Kontaktów" ogło­
siły ~biórkę pieniężną od osób pry­
watnych i instytucji dla najbardziej 
potrzebujących ludzi ułomnych. Cel 
tej zbiól'kj konkretny: na Wkłady, 
mieszkaniowe dla 12 inwalidów ży­
jących w skandalicznych warunkach. 
Jeżeli uda się nam zgromadzić po­
trzebne kwoty Wojewódzka Spół. 
dzielnia Mieszkaniowa przyzna im 
lokale już w przyszłym roku. Chcie­
libyśmy też móc wspierać finansowo 
źle sytuowanych ułomnych. 

Każdy ofiarodawca staje się 
współakcjonariuszem i będzie mógł 
brać udział w otwartych posiedze· 
niach komisji dzielącej zebrane fun· 
dusze. 

Czekamy na· odzew 3twartych serc 
na konto PKO Oddział w Łomży 
45519-10fi5-132 I dopiSkiem: Konto 
otwartych serc. Jego sta.n na dzień 
1 września wynosi: t8700 złotych. 

Pierwszą 9fiarodaw(!zynią jest pa­
ni Elźbieta Piotrowska, ~amieszkała 

w J:,omży, przy ul. Rządowej 10 m S 
(100 zł) . Druga wpłata w wysokości 

IQ 000 złotych wpłynęła również od 
łomżynianki, która woli nie sdracl,za~ 
swojego nazwiska Jest to starsza. 
przemekle chora pani dobrze rozu­
miejąca potrzeby ludzi młodyeh l 
schorowanych. Chociaż mieszka ., 
skromnych warunkach twierdzi. i 
Jest dostatecznie zamożna, ieb 
przekazać tak~ kwotę na ten ~zla .. 
ehetny cel. Trzecia na liście zapisa 
się młodzież. Członkowie Zarząd 

Miejskiego ZS~..P w Łomży przeka 
zali 8600 złotYt'b wypracowanYch 
rama.ch funduszu Akcji . Socjal~e 
Młodzieży. Wszystk~m ofiarodawco 
składamy pod2iękowania. 



T
ytuł jest nieści..sly~ bowiem bi· 
twy były trz~: me:wykła bi .. 
twa na Nadz~yczaJ-nym Zje-

idZie partii oraz d~le następne, któ­
rZe'bieO'u rue sposób zrozu· 

r.y~hć PJ'eżeli ';;ie sięgnie się do kUku 
II1'le , . ' ,- te ta ~J'\godz;.nnego tUfl1teJu ~()n s -
nasI/V' R d M' . + 6 '. ego w salona<:h a Y ffiIS.f w. 
~: ten turniej ~y:waczył tO'k n:a-
tępnego przeciwmka. !3yły to Wl~ 

~ dnocześnie toczące s~ę zmaga.I?-la 
Je KKP w GdaI1.sku ł na drugIm 
~enum KC. Ale n.astępne bitwy 
znowu przed nami. 

W rezultacie. tych trzec~ bite,!,. 
które - rzecz Jasna :- ru<:zego rue 
mogą zamykać, a są Jedynie etapa­
mi nie zakońcwnego p.rocesu prze­
mian, powstała z~pelnI~ n~wa 5~­
tuacja, nowa konfiguracja SIł. Co ~łlę 
właściwie_ s talo ? 

: Na oczach naroou zdem~tyzo­
WaflO partyj,he struktu:y. Nle oglą­
dając się na zrzędzenla o "amoku 
wYborczym~', przeprowadzono au­
tentycznie demokratyczne wybory, 
co uznała cała p:asa zacho~nia. bar­
d-ro lojalnie - l tę sprawledliw~ść 
trzeba jej oddać. Krótko mówląc, 
partyjna piecho~ w~ię~ cytadelę 
kon,serwatyz..rnu 1 dz.ękl temu na­
stąpiła gruntowna prz.e~udowa rz.ą­
du Jaruzelskiego, który Jest na pew­
no bogatszy w gorzkie doświadcze­
nia, wykazujący lepszą wolę. () .~kła­
d.zie bardziej kompetentnym nIZ ja­
kikolwiek rząd p0prledni. A k~żdy, 
kw ma elementarne roz~zt;a!lIe w 
polityce, w ie, że 90 pr~c. JeJ zag~.d­
nień to personalia. Mąz s tan,u dZia­
ła w ramach uwarunkowan spo:­
lecz.nych i poli tycznych zaszłoścl. 
ale jego osobowość wYciska. na nkh 
indywi-dualne piętno. :Ale )~ką ten 
rząd może wykazać S Ię polyteCz.ną 
działalnością, skoro z ounktu deza­
wuuje się go i ośmie..-;za? 

D groźny ... 
sankiulocie 

Oczywiśc.1e, wobec doświadczeń 
przesuości trzeba zachować najda­
lej idący kryty<:yun. Jednak ten 
krytycyzm wymagał rzeczowej ana .. 
lizy tego, co zaszło na zjeździe. Je­
go wyniki nie dadzą się sch{lwać 
pod korzec. Zamia.st tego, z partyj­
no-rZądowej strony barykady ktoś 
poplątał magmę z. błotem (słowni.k 
wyrazów obcych, niestety. jest wy­
czerpany), a niektórzy działacze ,,80-
lidarnośc i" zakrzy knę1i "władza jes t 
rozmyta", reforma jest wprawd~ie 
"Ulacząca", ale rząd jej n igdy nie 
potrafi przeprowadzić, co jest lo­
gicme w świetle od lat głoszonej 
tezy, że ustrój ten jest niereformo .. 
walny. A jeżeli tak. to równie 10-
gicz.nie będzie rzucić hasło : - Re· 
wOlucjal . 

Odzew był rÓwnie łatwy do tlTZe­
widzenia: - Kontrrewolucja! 

Ale z tym radziłbym być ostroż­
ny. Zbyt świeża i bolesna jest pa­
mięć robotników. Najpierw napięt­
nowano ich jcrko kontrrewolucjoni­
st6w, a potem zaczęto Lm stawiać 
pomniki... 

Nie dramatyzujmy jednak tego 
dialogu. staTaj~y 'się zamiast 
dalej rozpalać grofnie bulgocąoCY ko­
cIoł - WypUŚcić z niego par~. 

Groiny mąż w czapce ~rygijskiei 
na głowie i w szara warach sankiu .. 
loty, l reWQlucyjn~ piką w dłoni, 
gdy tak króczył przez. ulic;e Warsza­
wy budząc popłoch wśród m~ł:owłer­
nych, przyWiódł mi na myśl przed­
W'Olenną żYdowską (teraz. już moż­
na) anegdotę: niesolidnego kupca do .. 
padU jego współwyz,nawcy gdzieś 
na Nale-wkach czy na Gęsiej i pod­
tYkając mu weksle pod noo, wrze­
s~zeli: - Płacisz pan, czy rue p'la­
CJSI1 - I wtedy padła słynna od .. 
POWiedź: - Jak mówię, że nie pła .. 
cę, to nie płacę. A jak mówię, te 
płacę. to ja mówię ... 

Ot6t to. Okrutny sankiulota o re­
wolUCji... mówi. A gadanie to nie 
jest przestępstwo i zapewne dla te­
go takie trudności z wytoczeniem 
mu J)r<>cesu. Zarówoo rewolucja, Jak 
l rko.ntrewolucja. po-Iega na działa­
ltlu. 

Cala ta .wrzawa nie jest jedynym 
Przyikładem i.deologimwania sl>Qr6w. 
C<;> nie znaczy. że lekceważę ideolo­
gj lę, tylko trzeba wiedzieć, czym ona 
est 1 do czego służy. 

ST ANISlAW EHRLICH 
. A więc s~ ludzie. którzy pragn, 
załQŻyć PolBką ' Partię Pracy. Jeżeli 
ich dQbrze roz.umiem, chodzi tu o 
Polską Laroour Party. Otói trieba 
powiedzieć, że naz.byt często pr:r.y .. 
pisuje się pewnym niefortun,nym 
wypowiedziom poszczeg6lnych dz.ia. 
łacz)' "Solidarności" rangę stanowi­
ska zajętego przez. władze ' całej wie-­
lomilionowej organizac~i. Nie sprzy­
ja to dialogowi. 

. -czego leszcze 
~ . się boimy? 
Czujni, których nie brak, mogą 

zakrzyknąć, że bagateliozuję Wielkie 
niebezpieczeństwo, a lekkomyślność 
tę zaaemonstrowałem już przed 
chwilą w oblICZU groźnego kontrre­
wolucyjnego sa.nkiuloty. Co zrobimy. 
jeżeli znajdą siE: zwolennicy owej 
Partii Praey1 
Oczywiście, taka możliwość zacho­

dzi, ale nie zapobiegną jej ani gro­
my ideologkzne, ani salwy propa­
gandowe, ale taka działalność partii. 
powtarzam działalność, która 
sprawia. że klasa robotnicza u~naje 

ją za swoją. Nie ~nam ~nnej .. dro.gl, 
a wiedzę tę czerpIę z hIStoru mlę­
dz.ynarodowego ruchu robotniczego. 

Projekt "Sieci", przygotlOwywa?y 
przez załogi wielkich przedslę­
bio.rstw, w.::lpomagany przez e~per. 
tów. pośw: ęcony jest tak waznem.u 
zagadnieniU. jak samorząd i orgru:-I-
zacja przeds~ębiorstw. Były w m:n 
pewne potknięcia, były sprawy. me 
do koń-ca przemyśla.ne. I có.i & tego? 
Czy partia ubiega się o monopol -ro­
blenJ.a błędów. Błędów? No, bard1.O 
to kurtuazyjnie powiedziałem. Tym­
czasem błędy popełnione w doku­
mencie "S-leci!~ ~orygowano w au­
topopral\1Jlkach. Ale zan.im to na.s.t~ 
piło', szyblro gruchnęła salwa dyWl­
zjonU ideologicznego: - Ąnarcho-
syndykalizm! • 

W tym miejscu zdejmuj-: ręka .. 
wiczki i nie bawiąc się w ceregiele, 
poWiadam -krótko: nonsens. N~e wi. 
dzę potTzeby uzasadnienia. iwoje~ 
stanowiska ponieważ i.nru UCZym\l 
to przede ~ą. Wyjaśnienie znajd'Zie 
czytelnik w bardzo sensownym 
Scenariuszu Zespołu 9" - w spra­
~ie przedsif!Wz.ięĆ i kr?k6w, które 
_ jak sądzimy - są mezbędne dla 
prz.eciw.dz.iałaJIlia dalszemu rozkła~o­
wi gospodarki narodowej i za1)<}ble­
żenia katastrofie społeczno-gospo .. 
darczej oraz dla wyjścia z kryzysu. 
( Życie i Nowoczesność" z l3.V. br.). 

~ Dla lepszego rozeznania można rów .. 
nleż przeczytać artykuł Jerzego 
Klee.ra w "polityce" l l5.VIII br. 

Od siebie jeszcze dONucę, że nie­
zależnie od meritum sprawy. nie­
zwykle cenny to objaw, że w opra­
cow3Jl1iu projektu ,.Sieci" uezestnl-

czyli aktywnie wiel'koprzeinysłowI 
robotnicy setkami i tysiącami. NIe 
wolno lekceważyć ich trudu, ich do­
brej woli. nie wolno marnować ta­
kiego kapitału. W niejednym apole­
czeńs·twie, w którym dominuje bier­
ność i małostkowość 1.al,nteresowań 
klasy " robotniczej, można by nam 
pozaz,drościć takiej 1)Ostawy robot­
nilków. A tu prty<:hodz, z anarcho­
syndyk;aU~mem ... 

odrzuCCle 
trąby 

jerychońskie 
PrzytOC'ZlOny materiał dowodzi, że 

możliwe jest dyskutowanie bez pie­
niackiego zacietrzewienia, ze znajo­
mością rzeczy. Ideologia nie za­
stąpi śruboIkrętu. jaklrolWiek by ją 
rozumieć. 
Zaprawdę, powiadam Wam, od­

rzućcie trąby jerychońskie! W koń. 
cu trzeba zrozumieć, że z krajobra­
zu polskiego nic nie usunie dwóch 
warowni; na jednej z nich powiewa 
sztandar "Solidarności", na drugiej 

PZPI\. Trze'ba zrozumieć, jakie 
wnioski tlłyną , fa'ktu, że co 10 
czło,nek "Solidarności" należy do 
PZPR a co piąty delegat na Nad­
zwyc~jny Zjazd był członkiem .. ~­
lidarności". Zofia Grzyb, której rue 
cytuję jako członka Biura Politycz­
nego. pon~eważ ci przychodzą ~ od­
chodzą, niekt6rzy nawet w Ulesła­
wie, ale dla tego. te ta mądra ro­
l»tnica. członkini ,.Solidarności", po­
wiedziała (} niej bardzo pi~knie: 
Poszłam za lud'Zkąnadzieją". Nie 

wolno jej zawieś!'!. Trzeba natych­
miast przerwaĆ· tE: narodową tragi. 
farsę: lrurtyna w dół! 

.. ' 'Iak : . 
odbiIdowat' 
wzajetnne 
zaufanieY 

POOCZ33 gdy jedni szukają stref 
konfliktu. i to zarówno niekt6rzy 
działacze ,.solidarności", jak i par-. 
tyjni dyskutanci, nie mówiąc już 
o krzyżakach .z. "Grun-waldu" - ja 
sądzę, że trzeba szukać stref poro .. 
zumienia. W ciągu roku nas·tąpił 
atraszliwy regres. Podczas gdy je­
sienią ubiegłego toku obie strony 
na "przeciwnym" brzegu umocniły 
przyczółki zaufania, latem tego ro­
ku zostały one zlikwidowane. Nic 
n.ie zOlStalo. Górę wzięły namiętno­
ści, wrzawa rekryminacji zagłuszy .. 
la głos rOZlSądku, .~zacisnęły się pię .. 
ści". Tymczasem negocjacje rozpo­
czyna się i kończy uściskiem dłoni. 

Wydaje się, te tym ogniwem, za 
które trzeba moon.o uchwyciĆ. - jak 
mawiali staromarks:ik.i - aby wy­
ciągnąć ten ciężki łańcuch z ba~a, 
jest ogniwo wzajemnego zaufama. 
Jak je zacząć odbudowywać? Na .. 
3uwa mi się kilka prop<>zycji do­
raźnych. z różnych dziedzin, ale 
wiem, że mogą być lepsze, te może 
l<:h być o wiele wj~ceJ. 

1. A może by tak zakończyć wre­
szcie dochodzenie w sprawie .. byd­
goskiej" i wyciągnąć odpowiednie 
konsekwencje? 

2. A może by tak Rada Pań$twa 
rozpatrzyła wreszcie sprawę opol­
ski<:h terrorystów, z których młod­
szy jest jawnym piromanem? Praw. 
nicy nie mają wątpliwości, że wy­
rok był nadmiernie surowy. 

3. A może by tak prasa partyjna 
zdobyła się na to i pełnym głosem 
powiedziała, że uchwała KKP w 
spra wie ponownego podjęcia pracy 
w 8 wolnych sobotach jest krokiem 
konstruktywnym i aktem obywatel­
skiej odwagi? 

4. Onyszkiewicz słusznie powiada 
- za pozwoleniem Pana Cenzora -
że nasze tlrawo jest niesp6jne. No­
we prace legislacyjne uczynią je 
jeszcze mniej spójnym. Jeieli my­
ślimy systemowo, to nie można na­
dal działać wycinkami, inaczej nie­
uchronnie zaczyna się rodzić nowe 
sprzecznOŚCi i nowa okazja do .,po­
szuki wania stref konfliktu". Ko­
nieczne jest wypracowanie koncep­
cji ustrojowej, odpowiedniej do 
przemian, które się dokonują i o .. 
becnie już łatwo dających się prze­
wi.dz.ieć. Proponuję zatem, aby nie 
czekając na żadne nowe .naciski -
powołać wczesną jesienią Komi5ję 
Konstytucyjną. Mogłaby spokojnie 
orzygotować projekt nowej ustawy 
zasadniczej. a także n()wej ordyna­
cH wyborczej do Sejmu. Do końca 
obecnej kadencji dosyć na to czasu. 
Kompetentni eksperci .. Solidarności". 
oczywiście, powinni w niej wzią!'! 
udział, komisja ta nie l>Owinna być 
zbyt liczna. Batalion ekspertów nie 
jest ani dowodem demokracji, ani 
gwarancją dobrze zorganizowanej 
pracy. 

5. Jeżeli zgodzić się z powyższym 
punktem, to silą rzeczy nasuwa się 
postulat rozważenia nowych ram or­
ganizacyjnych naszego życia poli­
tycznego. Front Jedności Narodu od 
dawna stał się pustą muszlą. na 
oróż.no by w niej szukać pereł. 
Formułą bardzie j odpowiednią wy­
daje s:ę Front Umowy Społecznej, 
w której - obok .. trój1>OIówki" so­
juszn:czej z ad hoc dobranymi bez­
partyjnymi - powinna ,gję znaleźć 
odoowiednio liczna reprezenta~ja lai­
katu katoli<:kiego. Front UmowY 
Społecznej nie miałby służ.yć dzia­
łalności pozorowanej ani być miej. 
scem rytualnych, beztreściwych ze .. 
brań, ale Polityczną bbą Clearin­
gową polskiego społeczeństwa, 8()­

cjalistycznego i pluralistycznego. 

6. A może by tak wspalnie z ,,so­
lidarnośc i ą" rozpocząe kampanię w 
sprawie pożyczki ocalenia publicz­
nego? Nie -chod;zi tylko o zmniejsze­
nie nawisu inflacyjnego, ale właśnie 
o roz.szerz.enl~ owej sfery wzajem .. 
neg-o zaufania, wywołania pewaej 

. korzystnej reakcji . łańcuchowej, 
sŁ:worzenie dobrego precedensu. 

'J. Kilka dani temu Tlrz.ecloytałern 
przeni'kliwy artykul Władysława 
Bieńkowskiego o nędzy naszej o­
światy . . Jej blasków autor się nie 
doszukaL K toś ~ oficjalnych osób w 
radiu ciepło wspomniał Włodzimie­
rza Brusa. To ładnie. A może by 
dopuścić do gło.su i d.ziałalności 
wszystkich odsuniętych mściwą sa­
mowolą. Wszystkich tych. kt6rzy 
cieszą się autorytetem, przecież nie 
z powodu represji, ale- z powodu 
kompetencji właśnie, która stała się 
represjonowania powodem. Sądzę, 
te na te listy proskrypcyjne spo­
łeczeństwo jest bardzo uC7.ul<>ne. 

Kiedy tak spoglądam na ten sw6j 
spis pobożnych życzeń, dochodzę do 
wniosku, że sprawa WiarygodnOŚCi 
ośrodka decyzji politycznej nie jest 
aż tak s'komplikowana. Trzeba tyl­
ko zacząć chcieć. Jeżeli na tę dro­
gę wejdziemy, to nasze jutro nie 
~zie jeszcze .,śpiewać", ale może 
~d'Zieś w kąc·ie zacznie cichutko nu­
eić. 
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Nigdy me pr~ys2.łoby mi do gło­
wy, że w jednej z najstarszych ru­
der, przy -równie stareńkiej łomźyń_ 
sk.ej ulicy, mogą ważyć się losy 
świata! Chata, W której zamieszkuje 
Mistrl \ ojennej Strabegii - jak go 
określają sąsiedzi - ledwo się trzy­
ma. DrzWI wpuszczają do wnętrza 
dopiero po ich uniesieniu, w głębi 
n:enaruszone porządki chyba od za­
kończenia drugiej światowej. Wy­
gięte, metalowe łóżko, poobIjane tu 
i ówdzie, na podłodze butelki i pla­
stykowe zbiornHti na kapiącą ze 
stropu wodę. Gdyby nie było tu ze­
gara, rzekłbym, iż spadające krop­
le służą do odmierzania czasu mię­
dzy wojnami, a Mistrz Wojennej 
Strategii wywoła ducha militarnego 
kataklizmu już za kilka dni, bowjem 
niedługo - prawdopodobnie w po­
łowie przyszłego tygodnia - woda 
w zbiornikach osiągnIe menisk wy­
pukły i zacznie się przelewać Na 
szczęście Mistrz poSługuje się zega­
rem jak każdy przeciętniak i nie 
wypowie w tym dniu tragicznych 
dla całego świata słów: "Miarka się 
prz.ebrała. Niechaj popłynie krew". 

Nie znosi tiziennikarzy i ich na­
trętnych pytań. Najchętniej z.likwi­
dowałby ten zawód zupełnie, bowiem 
każdy, kto mu się poświęca, ,,staje 
się z czasem plotkarzem". Wpatruję 
się więc w niege Cierpliwie i cze­
kam, aż mi coś techce powiedzieć. 
Jego broda jest siwiusieńka niczym 
nitki babiego lata. Na łysinie, pomi­
mO mroku, wyraźnie widaĆ głębokie 
bruzdy. Są tym głębsze. im inten­
sywniej się zastanawia. 

- Zwykli śmiertelnicy - mówi 
wreszcie - twierdzą, że wojna jest 
kataklizmem, przynosi same nie­
szczęścia, śmierć i zniszczenie. Są w 
błędzie. Wojna stanowi dobrodz.iej­
stwo dla ludzkości. Oczyszcza ją i 
hartuje. Wojna to burza, która strą­
ca z zielonych drzew suche gałęzie. 
Właśnie głowię się nad tym, w ja­
ki sposób ją przeprowadzić, żeby 
spełniła swój cel, nie rozsadzając 
planety, Bo w tej chwili, przy ła­
dunku, jaki posiada ludzkość, bardzo 
łatwo to uczynić. Chciałbym te! woj. 
nie wytyczyć taką drogę, by Polska 
mogła z niej wyjść cało. Polacy -
jak żaden naród - oczyścili sie w 

-elki 
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derze, i w siedemdziesiąty:m roku 
poleciał, poleciał! Pestawlłem na 
Gierka. Chciałem, by Polska. został~ 
pokazana światu % jak najlepszej 
strony. Oblt~cał nam upQrządkować 
pierwszą, wzbogacić ją, a następ­
nie drugą wybudować. Nie upłynął 
miesiąc, a powiedziałem: Gierek 
przepadł. Mógłbym go wtedy usunąć, 
al-e pomyślał~m sobie: dajmy czło­
wiekowi szansę, a jednocześnie zrób­
my doświadczenie, do c~go dojdzie 
naród, którym rządzi t a k i. Może 
źle zrobiłem, ale gdyby nie było 
Gierkowski<:h błędów, nie utworzy-

do głowy najg-enialniejsze pomysły łaby się "Solidarneść". Polacy po­
Moi przyjaciele odwiedzają mnie trafią wiele zrobić W ciągu sekundy, 
bardzo często W ostatnich latach jeśli poczują zagroż.~mie Uświado­
meldowalt się u mnie kolejno żoł- miłem im to, ale jednocześnie z,agwa­
nierze generała Maczka. Wchodzą w rantowałem wielkość w świecie. Bo 
skład wojsk Rzeczypospolitej Pod- oto Wojtyła został papieżem, a Mi­
ziemnej. Ostatnio promowałem trzech łosz - laureatem Nagrody Nobla. 
oficerów. Specjalnie przyjechali tu, Proponowali mi stanowisko wice­
do tej rUdery. Ona napawa tch du- premiera, ministrów, ale ja nie dałem 
chem polskości i męstwa, bo jest to się skusić. I Bierutowi, i Cyrankie­
moja rodowa chałupa. Obok wzno- wiczowi powiedziałem: wole zmie­
szę dom. Tful Miałem go dokończyć, niać ministrów niż sam być zmienia-
ale celowo zwlekam, bo w tej chwili ny. Nawet dojdzie do tego, że będę 
stanowi o.n symbol dzisiejszej Polski: magł zmieniaĆ was. I doszło. 
jej budowę tak samo rozpoczęto i po- Narodowi grozi wielkie niebezpie-
rzucono. Modliłem się do JehOWYJ czeństwo. Star<>żytny Rzym wołał do 
przez 12 miesięcy, aby w całej Pol- cesarza: .,Chleba i igrzysk". Dziś 
sce był rok 1970. Nie sam zanosiłem brzmią inne hasła: "Ządamy wolnych 
te modły, lecz płaCiłem świadkom j sobót, pOdwyżki płac", a nic- nie mó­
oni to robili w moim imieniu. Ja wi się o wzroście wydajności pracy. 
mam inny światopogląd. Moim bo- Boję się o przyszłość Polski, żeby nie 
giem jest państwo PoLskie, a matką I zginęła, jak tamto wielkie mocar­
- jego naród. Sam tyję w spartań- stwo. Tym bardziej że już dwa razy 
ski ej surowości i tak pragnąłem wy- w bistorii przegadali ją i przekł6cili. 
chować moje dzie<'i. Nie bardzo mi Wrogowie tylko na to czekają. O-
to wyszło, ale spełniły się za to in- trzymuję meldunki od moich przy ja-
ne ('ele, może nawet ważniejsze. ciół z różnych państw, także tych 
Myślałem o rządzie lewicowym w najbliższych. 

Polsce - mam rząd lewicowy. Mój ród nigdy nie pozwolił kalać 
Wprawdzie niesprawny. ale z czasem swojego kraju. Nie od parady wywo· 
się dotrze, douczy. Pragnąłem Pol- dzi się od rycerzy, naj wierniejszych 
ski uprzemysłowionej - mam Pol- sług Piastów. Mój prz<>dek trafił na 
skę na przemyŚle stojącą. Bałaganu dwór Bolesława Smiałego i z miej­
przy tym dużo, ale wierzę w mój sca stał się jego ulubionym rycerzem. 
naród. W ostatniej wojnie udowod- A przyjaźń tę sobie zaskarbił urato-
nil mi, te na wiele go stać. W tam- waniem króla. Przepowiednia głosi-
tym czasie zrodziła się do niego mo- ła, iż kto ujrzy jelenia z krzyżem 
ja wielka romantyczna miłość. W między rogami, musi w danym roku 
tej chwili jestem gotów uczyniĆ dla umrzeć. Pewnego dnia Bolesław 
niego wszystko. Smiały udał się na łowy. Mój przo-

W roku 1948 zau ważyłem, że kroi dek zauważył, iż leci proste na nie-
się śmierć Gomułce Powiedziałem: go jeleń ze znakiem śmierci. Ubił 
trzeba go zamkąąć i w ten sposób zwierza. Otrzymał za to wioski Jan-

poprzednich wojnach. Obecn ie prag­
nę więc kataklizm skierować na kra­
je, które już od wieków nie zaznały 
go. Są rozleniwione i nie wiedzą, co 
to jest cierpienie, nędza, krzywda 
wartość życia. ' 

Ja jestem mały, ale zarazem f 
wielki w iWOjej małości. Niiej nie 
upadnę, bo i tak już jestem w bar­
dzo głębokim dole. Ale mam powią­
zania z całym światem. Z czasów 
okupacji pozostała garstka moieh 
przyjaciół, ale są oni lud!mi doś. 
wiadczonymf i gotowymi na wszy­
stko. Mogę na nich liczyć, bo Ufają 
mi do ostatnich granic. Aby zreali­
zować mOje wojenne plany, nie mu­
szę mieszkać w Warszawie, Berlinie 
czy Waszyngtonie. Tu przychOdzą mi 

ocalić. Zostal zamknięty ł uniknął 
śmierci. A był to ciężki okres dla 
polskkh kemuni'Stów Wtedy na 
przykład w Łodzi - obserwowałem 
życie w tym mieście osobiście - kłó­
cili si~ 2ydzi, a ze stanowisk wyla­
tywali Polacy. Powiedziałem wów­
czas: trzeba tę sytuację odwr6cić. W 
roku 1956 zauważyłem, że może zgi­
nąć polska droga do socjalizmu. Po­
W'iedziałem przeroihowe zdanie: Go­
mułkę trzeba WYCiągnąć z mamra. I 
co, wró<:ił człowiek do łask. Cały czas 
trzymałem 'rękę na pulsie, bo Pol­
ska jest moim oczkiem w głowie. 
Pod konf~ lat sześćdziesiątych Go­
mułka ?aczął kręcić. Raz na leWo 
zbaczaj, ra-z' na prawe'. Tak nie bę .. 
dz!e - tx>Wiedziałem tu, w tej ru-

kowice, Jankowo 1 inne dobra Król 
nadał mu też herb z wizerunkiem u­
polowanego jelenia. 

Czy 'akIe powstanie, czy Jakiś waż­
ny bunt, nie zabrakło w nim moich 
przodków. Ja też pra,gnę by~ wszę­
dzie i o wszystkim w porę decydo­
wać. Zaniedbałem przez to mOją 0)­
COW'Ską gospodarltę, rzuciłem ją na 
szalę walki dla ratowania całego 
kraju. 

Teraz myślę, jak tu przeprowadzIć 
tę trzecią wojnę światową. Jest to 
mój największy ' cel. Część doświad­
czeń mam już za sobą, czyli lata: 
1956, 1968 ł 1970. To nle było nic 
innego. jak tylko moje manewry 

Zechcę zrobić z Polaków najbar_ 
~zi~j imp~lsywny nar~d w EuroPie 
l tak zadZIałać, aby WOjna kręciła się 
doo~oła ~olski , ale ~ej nie dotknęła, 
Taki kOCIOł wSZy~tkIch światoWYch 
zaburzeń stanowiły W pewnym o­
kresie Bałkany. Szwajcaria, Francja 
Szwecja ' 

Moi przyjaCiele nakręcają spiralę 
wojennych nastrojów. Jeden z nicb 
kusi planami podboju świata prezy_ 
denta Reagana, drugi - Schmidta 
trzeci - panią Thatcher. Ciężko ~ 
nimi idzie. Ale wierzę, że z czasem 
i na tym odcinku odniosę zwycię. 
stwo, bo o czym ' tylko myślałem 
zawsze mi się spełniło, resztę doko~ 
nali wierni przyjaciele. II wOjnę 
też było wywołać trudno, ale jak 
podpuściliśmy Hitlera, tak później 
nie mogliśmy go zatrzymać. 

Skąd mam tę siłę? Chyba dzieje 
się tak za sprawą mojej babci, kt6. 
ra zmarła kilkadziesiąt lat temu. 
Przy domu rosła p.ękna grusza. Sta­
nowiła ona symbol naszego drzewa 
rodowego. Gdy byłem chłopcem, lu­
biłem zrywać z niej niedojrzały o­
woc. Kiedyś babcia zauważyła mnie 
i poczęła gonić z rózgą w ręku. U_ 
ciekłem na zasiek, a ona rozkazała 
żebym podszedł do niej, bo chce mi 
rózgą wymierzyć karl}. Moi koledzy 
mówili: nie bądź głupi, ale ja zlazłem 
z zasieka i podszedłem do babci. 
Dostałem od niej kilka razy, ale na­
gle zaczęła nade mną płakać i głas­
kać po głowie.- ,,Mój dobry, kocha­
ny wnuczek" - mówiła. Od tego 
czasu byłem u niej pierwszym. Pa­
miętała o mnie także w dzień swo­
jej śmierci. Prosiła o przywołanie do 
swojego łoża. Podszedłem. "Wnucz­
ku mój - powiedziała - jaki ty już 
jesteś stary. Dzieci swoje masz takie 
ładne, bo kto za żonę weźmie kobie­
tę z plemienia Jaćwingów, ta ma 
później piękne i liczne potomstwo. 
Ach, to ty jeszcze mieszkasz w na­
szej rodzinnej chałupie I śpisz w że­
laznym rodzicielskim łóżku?" Wszy­
scy stali zdumienI. Ja nie mogłem z 
siebie wydusić słowa, a ona mówiła 
cichutko, coraz ciszej, aż do 'Zaniku 
głosu. Po 80 latach przekonałem si~, 
że przekazała mi wtedy treść prawie 

wszystkich kolein losu świata ale i 
wróżbę samotności na starość. ' 

~o pewien czas w plastykowy 
zb.iornl,k uderza nabrzmiała kropla 
wody. Skrohie mysz pod podłogą. O 
stare, drewniane ściany kołacze p<>­
żniwna, jesienna szanaga Mistrz 
Wejennej Strategii zamyśla się. W 
izb~ potężnieje mrok. Patrzę l nie 
dOWIerzam: po policzkach Mistrza 
spływają łzy. Ociera je rękawem 
postnępionego kożucha f mówi na­
gle: - Muszę coś robić, żeby był sil­
niejszym: choćby na tyle aby m6c 
ugasić wojnę, którą sam' wywołam. 

STANISŁAW ZlELmSKI 
Fot J6ZEF LIEBERSBACH 

• 



50 jologiczne 

W ,,Kontaktach" z 26.VII.1981 r. u­

kazał się artykuł Włodzimierza Paw­

luczuka .. Socjologiczne niuchanie 

wiatru". Przyjmując, ie skierowany 

on jest do "przeciętnego" Czytelni­

ka, zapytuję: dlaczego autór w spo­

sób bardzo nieodpowiedzialny wpro­

wadza ludzi w błąd, ukierunkowując 

ich punkt widzenia na socjologię ja­

ko naukę? Odniosłem wrażenie, że 

autorowi obca jest specyfika prze­

prowadzania badań empirycznych, 

szczególnie zaś w zakładach przemy­

słOwYch w okresie ostatniego lO-le­

cia. Wyraźnie zapomina o socjolo­

gach, którzy nie traktowali tej dys­

cypliny jako środka .. praktycznej 

manipulacji", a starali się (mimo r6t­

norodnych trudności) w badaniach 

empIrycznych uwzględniĆ dorobek 

teoretyczny, zawierający w sobie 

podmiotowy aspekt ujmowania rze­

czywistości. Autor krzywdzi tych, 

którzy opierając się o dorobek kla­

syków marksizmu oraz niektórych 

polskich socjologów (i filozofów) o­

kresu międzywojennego, widzieli w 
badaniach przede wszystkim czło­

wieka. 

Stwierdzenie, że dorobek badań 
nad klasą robotniczą nie jest zado­
walający, było i jest wypowiadane 
często przez socjologów zajmujących 
się- tą problematyką. Akcentowanie 
przez autora myśli wielokrotnie wy­
powiadanych przez innych nie wno­
si w zasadzie nic nowego. Natomiast 
fakt nikłego dorobku nie może sta­
nowić podsta wy do sformnlowania 
bardzo nieprecyzyjnego sądu, że so­
cjologia klasy robotn :czej jako dys­
cyplina "powinna okazać się mocno 

podejrzaną" . Jego dociekania powin­

ny iść przede wszystkim w kierunku 

szukania mechanizmów powodują­

cych, że socjologia nie spełnia cał­

kowicie swoich zadań, mimo istnie­

jących w niej potencjalnych możli­

wości. 

Niewątpliwie podstawowym błę­

dem popełnianym przez socjologów 

zajmujących się badaniem klasy ro­

botniczej było koncentrowanie się 

na problemach drugorzędnych z 

punktu widzenia rozwoju. Mam tu 

na myśli przede wszystkim wydaj­

no~ pr acy i bezpośrednio związane 
z nią problemy kwalifikacji, moty­

wacji pracy, organizacji pracy itp. 

Niektórzy badacze zakładali a prio­

ri, że klasa robotnicza to przede 

wszystkim producenci, zapominając 

przy tym o jej twórczym charakte­

rze. Ale czy za ten stan rzeczy winić 

należy tylko socjologię i socjologów? 

Właściwa odpowiedź na to pytanie 

będzie - jak sądzę - uświadomie­

niem sobie przez CzytelnikÓW, ile 

Złożonych treści i nieoczekiwanych 

paradoksów kryje się p.od modnym 

dziś pojęciem "Odnowa". 

DYSkUSja oraz uch wały IX Nad­
zwyczajnego Zjazdu PZPR wniosły 
w. kwestii spojrzenia na klasę robot­
nlc~ą wiele optymizmu przez akcep­
tacJę marksistowsko-leninowskiego 
Punktu widzenia oraz nawiązanie do 
t~.o.re!YCznych sugestii polskich myś­
hCI.eh (inteligenCji) okresu między­
wOJennego. Zasadniczym problemem 
w chwili obecnej jest podjęcie badań 
st.fuktury i świadomości klasy robot­
ruczej. które stanowiłyby istotną 
cz~ść badań z zakresu ekonomiki. 
<;truktury i świadomości społeczeń--

stwa polSkiego. Muszą one mle<: na 
celu znalezienie odpowiedzi na py_ 
tanie, jak dalece jednolita jest ta 
klasa społeczna oraz całe nasze spo­
łeczeństwo. Będą one tym samym 
stanowiły podstawę do uchwycenia 
interesów i, co za tym idzie, zrozu­
mienia genezy i charakteru działań 
poszczególnych grup społecznych. 

Niemożliwe jest bowiem stworzenie 
i j e g o r ea l i z a c j a bez uwz­
ględnienia powyższych uwag. O­
gromną rolę w tym zakresie spełniać 
mogą marksistowskie nauki społe­

czne, a przede wszystkim marksis­
towska socjologia. 

W świetle tych skrótowych rozwa­

żań trudno jest zgodzić s.ię z katego­

rycznym stwierdzeniem autora, że 

socjologia "ze społecznego punktu. 

widzenia jest ( ... J dyscyplinq abso­

lutnie nieprzydatnq, a w wieLu. wy­

padkach nawet szkodliwq". Dziwny 

r6wnież wydaje się fakt, dlaczego 

autor podnosząc, bardzo słusznie 

skądinąd, znany profeSjonalistom 

problem braku obiektywnej teoril 

rozwoju społeczeństwa socjalistycz­

nego, nIe zwrócił uwagi na istotne 

przyczyny istniejącego stanu rzeczy. 

Podstawą skonstruowania takiej te­

orii muszą być nie tytko właści wie 
ukierunkowane badania empirycz­

ne, ale także (i przede wszystki~m) 

dynamiczna realizacja postulatu in­

tegracji nauk. Rozważania autora o 

socjologii jako nauce w kontekście 

- niezrozumiałego dla mnie (w ta­

kim ujęciu?) - nawiązywania do 

innych dyscyplin naukowych i sto­

sowania metod statystycznych są 

bardzo ważne. Pisząc o tych proble­

mach zużyto już morze atramentu. Z 

tego więc punktu widzenia autor ar­

tykułu również nic ciekawego nie 

proponuje. Na pytanie od kiedy i 

dlaczego SOCjologia stała się nauką, 

odpowiedzieli już Marks i Lenin. Z 

polskich myślicieli problem socjo­

logii jako nauki interesująco ujął 

Ludwik Krzywicki. 

Ramy mojej wypowiedzi nie poz­
walają na szczere omówienie tych 
tak ważnych problemów. Myślę jed­
nak, że autorowi nie są one obce, 
chociażby ze względu na akcentowa­
nie przez niego podmiotowego as-. 
pektu w SOCjologii. Pragnę podkreś­
lić raz jeszcze, że sposób podejścia 
artykułu "Socjologiczne niucha-nie 
wiatru" do problemów socjologii 
stwarza wiele niedomówień i tym 
samym nie przyczyni się zapewne do 
poważnego traktowania tej dyscyp­
liny ze strony Czytelników. Ważna 
to sprawa chociażby z tego względu, 
że w każdej chwili mogą oni zetknąć 
się (ale już w innej roli) z socjolo­
giem prowadzącym badania. 

ZDZISŁAW KRASOWSKI 

Pragnę czytelnie i kompetentnie 
poinformować Szanownego Autora, 
iż wbrew jego twierdzeniom ani 
Marks, ani Lenin nie odpowiadali 
na pytanie, od kiedy i dlaczego so­
cjologia stała się nauką, co więcej 

- o socjologii jako nauce milczeli 
głucho. Zgadzam się z Autorem, iż 

artykuł m6j "nie przyczyni się do 
poważnego traktowania tej dyscypU­
ny przez Czytelników". I słusznie. 

Bo dyscypliha ta w jej dzisiejszym 
stanie na poważne traktowanie nie 
zasługuje. Autor sądzi, iż socjOlogia 
stanie się nauką poważną, jeśli zre­
alizuje pr .. ,ponowany przez niego 
program badań nad klasą robotniczą. 
Badania te, twierdzi Autor, .. będą 
stanowily podstawę do uch wycenia 

interesów f, co za tym idzie, zrozu­
mienia genezy i charakteru działań 
poszczególnych grup spoleCZTl.lICh". 

To z; kolei umożli wi stworzenie pro­
gramu ekonomiczno-społecznego i 
jego realizacjE:. 

Co za naiwno~ć! Leżała ona u po­
dłoża błędu, który zadecydował o 
tym, iż SOCjologia stała się dyscypli­
ną praktycznie mało przydatną, a i­
deologicznie - wielce podejrzaną. 

""a zy 
Jeżeli macie złość na władzę "So­

li darności", to nie miejcie żalu do 
rolnik6w Nie po to rolnicy tam po­
szli, żeby strajkować, tylko żeby do­
stać maszyny, Jeżeli redaktor Stani­
sław Zieliński pisze sam ("Kontakty" 
nr 31/81), że rolnicy składają podania 
i one giną po 9 latach, to chyba ten 
sprzęt im s:ę słusznie należy. Gdzi~ 
są te notatki, co redaktor od rolni· 
,ków zapisał? W reportażu mało jest 
prawdy, a Marian Gierałtowski skła­
dał podanie na ciągnik, już 4 lata 
min~ły. Jak zwrócić się do naczelni­
ka gminy, to odpowiada: "Ubiegajcie 
się, bo wam się słusznie należy". W 
tym roku rozmawialismy z nim. że 
ciągnik jest stary, i te siejemy przez 
6 lat po 3 hektary burak6w, a do po­
la mamy 3 kilometry błotnistej drogi. 
Pan naczelnik zdziwił się, że tyle sie­
jemy. [ ... ) 

Takim przydziela maszyny, co już 
mają i bi()rą na handel. Czesław 
Gierałtowski z Zak rozrzutnik do o­
bornika miał w domu. Dostał drugi, 
jak Stanisław Stypułkowski ze wsi 
Moczydły. Miał zgrabiarko-przetrzą­

sarkę w domu, dostał drugą. Posia­
damy 20 hektarów z.iemi i mamy 
stary ciągnik, kt6ry liczy 19 lat. Wi­
docznie my. młodzi rolnicy, musimy 
wr6cić do sochy albo zrezygnować z 
uprawy ziemi. 

Służba rolna wytypowała nasze 
gospodarstwo do opisu przez studen­
tów z SGGW AR w Warsza wie, to 
chyba źle nie gospodarzythy? A z 
gO) :ny jeszcze nic nie dostaliśmy, 
choć człowiek przez tyle lat stara się, 
jak może. Nawet ciągnika ci nie da­
dzą· 

Pan naczelnik ma godziny wyzna­
czone dla rolników, ale i na to nie 
ma czasu. Jak mu się podoba, to in­
teresanta ze wsi przyjmie. Widocznie 
jest tak bardzo zmęczony swoim u­
rzędowaniem. Służby rolnej już daw­
no we wsi n ikt nie widz i ał. Pojawia 
się, jak jest spis rolny albo spis PZU. 

A jeśli chodZi o Mariana Gierał­
towskiego ze wsi Srednica Maćko­

więta, że był pijany, to trzeba go 
było wziąć na badan:e krwi i wtedy 
oczerniać w żywe oczy. Proszę to od­
wołać. Pan redaktor napisał, że trze­
źwo mówił i wiedział, o co chodzi. 
Marian G i erałtowskI s~raw po pija­
nemu nie załatwia. Chyba sam re­
daktor był pijany, jak to pisał, bo 
notatki, co rolnicy mu podali, wyrzll­
cił, a w tym, co napisał, prawdy 
mało. 

Nazwisko do wiadomości redakcji 

Przykładami nadużyć przy rozdzia­
le sprzętu sypie Pan jak z przysło­
wiowego rękawa To dobrze. że mają 
one miejsce w Pań'3kim l i~cie, choć 

źle, że zakończonym prośbą o n ie u-

a' -

Ani Marks. ani Lenin nie prowadzi­
li badań empirycznych nad intere­
sem klasy robotniczej, nie przelicza­
li tego ni na komputerach, ni na li­
czydłach. Podobnie dziś jej obiek­
tywny interes, przekażą te ustalenia 
władzy, a władza zadecyduje, jak 
ten - naukową metodą ustalony in­
teres - realizować. 

~ODZrnnERZPAWLUCZUK 

Rys. Wiesław Fu~tewicz 

ość 
jawnianie nazwiska. W ten sposób 
nie różni się Pan od tych wszystkich 
komentator6w, którzy mówią gł04no 
o wielu sprawach. jeśli mogą się 

schować w anonimowoŚĆ M6j przy­
jaciel określa takich ludzi zdaniem: 
"Chcą spaść z pieca i nie sUuc swe­
go tyłka", 

W gminie Szepietowo, podobnie 
jak w innych, rozdział sprzętu nadal 
budZi wiele wątpliwości, a pogłębia­
ją je jeszcze - o tym jest mowa rów­
nież w reportażu .,Władzy w koŚĆ" 

- przypadki ginięcia podań lub cał­
kowity brak na nie odpowiedZi na­
czelnika Urzędu Gminy Oczywiście, 

takie przejawy lekceważenia rolnika 
nie powinny mieć miejsca. Sądzę, te 
istniejący w S1:epietowie silny Nieza­
leżny Samorządny Związek Zawodo­
wy Rolników Indywidualnych "Soli­
darność" nie dopuści do podobnYCh 
sytuacji. 

W liście Pana odczytuję pretensję . 

iż notatki spisane według sł6w rolni­
ków wyrzuciłem, zlekceważyłem je. 
W reportażu wszystldch oczekują­
cych na maszyny wymieniĆ nie spo­
sób. Podałem przykłady najbardziej 
drastyczne. Szkoda. te sprawy te nie 
znalazły należnego miejsca na po­
siedzeniu komisji Gminnej Rady Na­
rodowej i NSZZ RI .,Solidarność", 

dOkonujących rozdziału sprzętu. 

W6wczas na pytanie naczelnika: "To 
powiedzcie, panowie, komu ten ciąg­
nik odebrać, by przydzielić go, na 
przykład, StanisłaWOWi Perkowskie­
mu" - sala odpowiedziała milcze­
niem Może gdyby Pan zasiadał w 
jednej l komisji, powiedziałby· "Pro­
szę odebrać go Stanisławowi Stypuł­
kowskiemu z Moczydeł i przydzielić 
mnie, bo czekam już cztery lata". 

Dobrze by się stało gdyby Pański 
głos otworzył na łamach naszego pi­
sma dyskusję rolnik6w na temat 
sprawiedliwych metod i kryteriów 
rozdziału sprzętu. A może już ktoś 

w wojew6dztw'e łomżyński m posiada 
taki pomysł i zechce go spopulary­
zować? 

Ma Pan zastrzeżenia do użytego 

przeze mnie sformułowan'a .\I[a­
rian Gierałtow"ki, zapity ponad nor­
mę, z trudem trzyma się na nogach" 
Nie podstawiałem temu panu b110-
n'ka. bo nie n~leży to dl) zawodu 
dziennikarza Wycofuję przeto po-
wyższe zdanie: proponuję inne 
"W;dl.iałem. że Marian Gierałtow!'kl 

ze wsi Srednica Maćkowięta był bar­
dzo zmęczony ; poruszał '3;ę chw\ej­
nym krok:em Może ze zde'1erwowa­
nia, może z ni~c;erp1iwo';c;" Z>lmla­
Dy tej dokf'Jnllię wvł~czn ' f> dla P ~ '1-

sk:ej "atysfakc;i. ch"ć kłóc- ,>Ię ona 
z opiniami w"o6łuczec:tn·k0w <;'lf>O e 
towc:k:e2'O strajku· Nl'l taki(> g"fACO 
nie musiał dużo WYo:ć Plećdl e~nąt­

ka na pusty żoładek wv"tarc~y" 

STANISŁAW ZIELINsKI - . t$. , 
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ł..omżyniacy nagabywani przez re­
podera o Zes.pół Pruchodni Specja­
listycznych (były obiekł KW PZPR) 
byli święcie przekonani, te już 
wkrótce otworzy on swoje podwoje 
i przyjmie pierwszych pacjentów. Tej 
chwili tęsknie wyczekuje personel 
zrujnowanej przychodni przy ul. 
Armii Czerwonej, w.erząc. że na­
stąpi to w końcu tego roku. 

Wiarę wzbudziły ukazujące się co 
jakiś czas notatki w .. Gazecie Współ­
czesne!' o postępie prac adaptacyj­
nych. Opinia pubLczna miała wraże-
nie, źe .. eoś się dzieje". Tymczasem ..I 
dzieje sj~ niewiele, a właściwie 
nic. 

Uprzednia wiara zaczyna obecnie u­
stępow~ć po dejnliwości. Co jest gra­
ne? Do g·rudnia 1980 roku monwnen­
talny gmach, który miał zaćmić wszy­
stko, co w Łomży dotychczas posta­
wiono, przeznaczony pierwotnie dla 
KW PZPR, rósł jak na drożdżach. 
Ma1eriałów budowlanych i g()-tówki 
było w bród. Po wstrzymaniu tej in­
westycji przez rząd, a następnie wy­
walczeniu jej 27 marca 1981 roku 
przez ,.solidarność". na cele służby 
zdrowia - roboty ustały. 

- To partia wstrzymuje - roz­
mówcy najczęściej w ten sposób ko­
mentują zestawienie tych faktów. -
Bierze na przeczekanie. 

Podejrzliwość wzmaga identyczna, 
a nawet gorsza sytuacja tego typu 
obiektów w całym kraju: z wielkim 
trudem wyrwane władzom - stoją 

zamknięte na cztery spusty, nawie­
dz.ane przez kulawe psy. 

- Wierzę, że opinia społeczna mo­
że miE'ć takie odczucia - przyznał 1 
sekretarz KW PZPR w Łomży, Wło­
dzimierz Michaluk. - Byliśmy za­
jęci sprawami wewnętrznymi. Ten 
temat nie może być nam obojętny. 
Osobiście się zainteresuję, w czym 
nasza pomoc będzie niezbędna. 

W kwietniu tego roku sytuacja nie 
wyglądała jeszcze tak minorowo. Gdy 
2 kwietnia wojewoda oficjalnie prze­
kazał obiekt Wydziałowi Zdrowia f 
Opieki Społecznej, w "Solidarności" 
zapanowała radość. Wnet jednak 
przyszło otrzeźwienie. Wykonawcal 
piski ,,Budopol", dawno zwinął ma­
natki, rozpuścił podwykonawców j 
opuścił plac budowy. Owczesny prze­
wodniczący TKZ "Solidarność". Bog­
dan Baranowski, wpadł na pomysł 
stworzenia komitetu. który by na­
ciskał na szybką realizację prac a­
daptacyjnych i organizował niezbęd­
ną pomoc. Rozesłano wid po wszy­
stkich organizacjach politycznych, 
instytu{:jach, stowarzyszeniach i 
związkach. 

Dnia 14 kwietnia 1981 roku doszło 
do powołania SKAB-u (Społeczny 
Komitet AdaptaCji Budynków). Lisu: 
członków-założyciell podpisały 43 
osoby. Wyłoniono ścisłe prezydium. z 
Wieslawem Sielskim jako przewod-

niczącym. S'uletyn mformacyjny 
"Solidarności" zamie' cił apel do spo­
łeczeństwa o pomoc. "Pien;ądz.e na 
budowę, inwestora i fachowego wy­
konawcę zapewni państwo" Dzisiaj 
czyta się to jak pobożne iyczen,e. 
Ale jeszcze nie kraczmy, b<> oto inic­
jatywa SKAB-u wnet wychodZi poza 
rogatki Łomży i zyskuje życzlIWOŚĆ 
społeczeństwa. Jak l rogu obfitości 
posypały się deklaracje. Najbogat­
szą ofertę zgłosili rzem!eśJ nicy: do­
browolne opodatkowanie na łączną 
sumę 1300 tysięcy złotych i - z 
chwilą otrzyman{a zleceń od wyko. 
nawcy - po<ljęc:e prac wykończe­
niowych. Był to cza płomiennych 
przemówień i gorącego zapału. Gdy 
przyszło przekuć słowa w czynów 
stal - z.apał ostygl. Z siedmiu zakła­
dów tylko dwa wywiązały się z da­
nej obietnicy: POM i PPS w Lorn:ly. 

SKAB-owcy przY.'jtąpili do puka­
nia w drzwi wykonawcy. Póki nie 
było projektu adaptacji, wykonaw. 
ca nie kwapił się do ich otwarcia. 

Na szczęście projektant - bIało­
stocki ..,Miastoprojekt" - w rekor­
dowym tempie dostarczył dokumen­
tację: 15 maja był już gotowy szk!c, 
15 czerwca l>ł'ojekt, a 2 lipca - ko­
sztorys na pierwszy etap budowy. Na 
drugi etap będz.ie do odebrania 31 
marca 1982 roku Pierwszy etap obej­
muje adaptację bylego budynku. 
WOKI na pogotowie ratW1kowe, oś· 
rodek szkolenia kadr medycznych j 
hotel robotniczy oraz garaży na ko­
lumnę sanitarną Wobec symboliC'z-

nej pomocy społecznej i. zakładów 
pracy przewidziany termm wyko­
nania adapta<:ji byłego gmachu WOKI 
ł garaży do końca br. .stanął pod 
dutym znakiem zapytarua. Prace fa­
cllowe jest 111 stanie wykonać rze­
miosło na zasadzie podwykonaw­
stwa. Na to potrzebne są zlecenia. od 
wykonawcy, lec~ ten nie kwapi ~ilę z 
ich wysłaniem 

Pukanie zaczyna być natarczywe. 
Drzwi uchylają się, ale po to, by z 
bukiem się zatrzasnąć. "Bu~opol" 
staje si~ raptem bardzo przepISOWY· 
Brak kompletnej dokumentacji pro­
jektowo-kosztorysowej jest jego że­
Laznym argumentem. Gdy budynek 
mial innego właściciela, wykonawca 
korzysta} z klauz.uli najwyższego .u­
przywilejowania, mógł nie w .ed~leć 
-9 istnieniu przepisów Wiadomo 
obiekt prestiżowy. Po tmianie prze­
:;nac2eIlia zaczyna vbowiązywać 
"proces inwestycyjny". "finansowa­
uie". .,przerób" l tp. 

- Jakby kolczastym drutem kogoś 
przeciągał - pielęgniarka Teresa 
Stęckiewią, iasiadnjąca w . prezy­
dium SKAB-u, w ~n dosadny spo­
sób kwituje walkę o odz)1$kanie, a 
teraz adaptaCję obiektu -:- Dostar­
czyliśmy "Budopofowi" wszystkie 
wymagane załączniki, a dyrekoor za­
czął wynajdywać tysiąc i jeden ha­
czyk-6w, Po p'ęciu godzinach'wykrzy­
czeliśmy zlecenia dla rzemiosła 

By zrozwnieć chimery wykQna~­

cy, trze.ba by poświęcić tej firmie o­
sobny artykuł. Będ~ najsłabszym 
zakładem w Zjednoczeniu - został 

wyodrębniony do prowadzenia bu­
dów speCjalnych: kom nd i komlte­
tów. W tym je. t celujący. W budo­
wie obiektów dla służby zdrowia jest 
dużo mniej sprawny, a tu nagle 
zwala SIę dyrekcji na głowę SKAB! 

"Budopol", po wstrzymaniu budo­
WY. przewidział dwa miliony zło­

tych przerobu na prace zabezpiecza_ 
jące obiekt przed zniszczeniem, wy­
puścił z garścl podwykonawców i 
uznał swą rolę Uł'zakończoną Trud­
no winić za to wykonawcę. Zwolnio­
ny potencjał przesunął na inne bu­
dowy, a prowadzl ich sześć. 

Bądźmy wyrozumiati i za czas do 
·2 lipca 1981 roku udzielmy "Budo­
polowi" dyspen~y Jednak po tej 
dacie trudno nie pisać cierpko o wy­
konawcy. Co "Prawda zarówno in­
wesoorzy, jak i SKAB-owcy, prosili 
reportera, by nie uraził dyrekcji "Bu­
dopolu", która stała się bardzo wraż­
liwa po mepochlebnych artykułach 

o partaninie w ł'grajewskim szpjtalu, 
i jeszcze gotowa śmiertelnie się ob­
razić na Łomżę. A Łomża nie ma 
wyboru. Czy chce, czy nie - piski 
"Budopol" jest monopolistą na tego 
typu usługi. Owijam wobec tego dłu­
gopis w watę i wracam do rzeczy. 

Dnia 2 lipca wykonawca miał już 
w ręku dokumentacj~ projektowo .. 
kosztorysową, dodatkowe osiem mi .. 
lionów złotych dof1nan.oowania, ot .. 
warte konto w banku i rzemieślni_ 
ków g<lUlwych na przyjęcie zleceń. 

I eo? I nic. Minął miesiąc. 28 lip­
ca 1981 roku w Urzędzie WojeWÓdz_ 
kim w LOIDŻy doszło do spotkania 
una szczycie". SKAB sprowadził do 
wspólnego stolu dyrektorów: "Budo_ 
polu", Wydziału Zdrowia i Opieki 
Społecznej - inwestor główny, Wo. 
jewódzkiej Dyrekcji Rozbudowy 
Miast i Osiedli Wiejskich - inwestor 
zastępczy, i kilku łomżyńskiCh przed_ 
siębiorstw. Naradę zgodził się popro­
wadzić wleew<Jjewoda S tan i.s ła w Ciu­
pa, kil.kakrotn:e z.aznaczając, że czy_ 
ni to przez grzeczność. Pozostali ak. 
torzy adaptacyjnej kolomyi również 
sprawiali wrażenie zajmujących lIję 
tą sprawą wylącznje grzecznościowo. 
Po chaotycznej dyskuSji ustalono, że 
do 10 sierpnia łomżyńskie firmy 
z.glosz.ą wykonawcy konkretny zakres 
robót, kt6re podejmą się wy~nać. 
Dzień 10 sierpnia m.inął. Odwiedzj_ 
len] kiet·ownika budowy. Wacława 
Korzeba. Owszem, 7.głaSzano się, ale 
by poinformować o niemożności u­
cZeBtnretwa w tym przedsięwzięciu. 
Tylko WSS t,S{X)łem ,. w:vdel~g-owało 
czterech naurarz) 

W~ześniej, w dniu 6 sierpnia 1981 
roku, SKAB zwo lał kol ejn~ naradę. 
Na !O wysłanych Z2-proozeń --:- z od­
zewem ·spotkało się 14! Przytaczam 
przebieg spotkania 

Wiesław Slelski: - FrekwenCję 
mamy podobną, jak na posiedzeruaeh 
WRN-u. Pro zę państwa, prócz spry­
ciarstwa tzw. oficjalnych czynników 
nic się nie dzieje. Ich zainteresowa­
nie obiektem jest żadne bądź zniko­
me. Może p.an l z prezydium powie 
coś bardziej optymistycznego. 
~ Pani (nazwisko znane redakcji): -

L iczymy na pomoc społeczeństwa. 
Wymienię trzy sposoby jej udziela­
nia. Pierwszy - w formie niefacho. 
wych prac. Do tej pory pracowę.ło 
około stu lu<izi. wszyscy z "Solidar_ 
noŚ<:i". Niech każdy z państwa zmo­
bilizuje po kilka osób ze swego Śl'O­
do,"viska. Drugi sposób - wpłaty na 
konto, choć na p:eniqdzach nam naj­
mniej zależy. Ważn ie jsze są ręce do 
pracy. W tej chw;1i m~my na kon­
cie 42 ty~iące złotych Trz.eci sposób 
to oddelegowanie na pewien czas Ia­
chowych bryg"d z zakładów pracy. 

Wadaw Korzeb (gwałtownie): 
Co z tego. że 90 osób pracowało. 
Liczba Bię nie liezy, a efekty. Tynki 
w garażach wykonane w 30 procen­
tach, a w gazecie p .sze się o dużym 
postęp ; e robót. Ludzie. się śmieją. 
Cztery nadproża kuje się trzy tygod­
nie. Murarze z WSS-u robią po trzy 
me.try sześcienne tynku dziennie. To 
są kpiny. Nikt z wykonawcą nie za­
warł umowy Plac n.e ZOo tał oddany 
przez. inwestora 
Wiesław SieL"ki: - N ech pan nie 

zapomina, że te 90 osób pracowało 
nieodpłatnie. Gdy budowano KW, 
wszystkie formalno~('i leż n:e były 
dopięte 

Kazim:erz Ruda (Cech Rzemiosł 
Różnych Łomża) - Ja tu widzę 
dwa aspekty. Jeden organizacyjny: 
na budowie KW kierownik Koneh 
też nie mial fachowców, a budowa 
siła. Niech pan Korzeb nIc kwęka. 
Czy pan walczył o ludzi, o materiały, 
czy monitował dyrekcję w tych spra .. 
wach? Dru.gi aspekt jest politycZllY. 
Jeżeli ktoś p .uje robotę, nie potrafi 
pokierować, to niech odejdzie. 
Wacław Korzeb' - Pan nie rozu­

mie spraw inwestycyjnych. 
Kazimierz Ruda: - Ile z tych 

dwu milionów wykonano? 
Wacław Korzeb' - 50 procent na 

półrocze. 

Wacław Sielski (do Korz.eba): 
Dlaczego pan się utożsamia z dyrek­
cją? "Budopol" nie jest przecież pry­
watnym przedsiębiorstwem. Jak wy­
gląda sprawa . z podwykonawcami? 
Wacław K{)rzeh: - W każdej chwi­

li możemy t. nimi wzno.wić umowy, 
ale nie mamy materiałów. 

Kazimierz Ruda: - Nie ma ma­
teriałów, bo nie zamawiano wcześ­
niej. 
Wacław Korzeb: Mieliśmy 

wstrzymane filnansowanie. 
Wiesław Sielski: - Ta budowa ma 

jeszcze na bieżący rok pięć milio­
nów %łotych. Jak się tylko coś uda­
je załatwić, wykonawca znajduje 
nowe problemy 

Antoni Chojnowski (prezes Towa­
rzystwa Puyjaciół Ziemi Łomzyń ... 
skiej, oddział w Łomży): - Inne od­
działy Towarzystwa włączą się GO 
deptania po piętach, zwłaszcza w 
Warszawie. Będą napływać datki. 



Józef Lojewski (związki branżowe): 

- Jeżeli zgło.sicie się do przedsię­

biorstw, spotkacie się z dużym a­
plauzem. Wasz apel nie zostanie bez 

odzewu.. 

Józef Kulik (SKAB): - Jako ko­
mitet społeczny wz.ięliśmy na s iehie 
całość obowiązków. Nie tędy dro.ga. 
Zanikła nasza funkcja główna 

ko.ntrolna. Ja nie sądzę, że budowa 
jest blokewana decyzjami politycz­
nymi. Musimy zmienić styl działania. 
Nawiązać konkretne kontakty z za­
kładami. Pezawierać umowy z. rze­
mieślnikami. 

Wadaw Korzeb: - Ja harmono­
gram '3porządz:iłem. Dla każdego 

przedsiębiorstwa określiłem ilość 1 
charaokter 'prac. Wojewoda ma je 
wyegzekwować dregą adm inis tra .. 
cyjną. 

Pani: - Odw re tnie , najpierw l\!­
dzie muszą się zgłosić, a potem har­
mono.gram. 

Po.seł Kazimierz Morawski: - De­
klaruje gotowość działania, do inter­
pelacji poselskiej włącznie. 

I Co.? I nadal nic. Każde spotkanIe 
ma podobny przebieg. Po o.raio.rskich 
wystąpieniach wszystko wraca do 
tzw. nermy. W Zarządzie "Selidar­
ności" niektórzy działacze zaczynają 
podejrzewać z ko.lei SKA B o prze­
wrotną grę. 

- To. koń. tro.jański partii - usły_ 

szałem o.d jednego z nich. - Niby 
robią szum, a w kensekwencji na 
szumie poprzestają. 

Nie jestem skłonny upatrywa~ 

d:abła tam, gdzie go nie ma, ale istot­
nie od chwili powstania SKAB-u 
stal się on wygodnym parawanem 
dla władz administra~yjnych, inwes­
torów i wykonawcy. WiceWOjewoda 
Stanisław Ciupa orzekł, że jest ,,nie 
do. udo.wodn:enia, czy SKAB wyrę­
cza administrację. Jakby SKAB-u 
nie było, administracja robiłaby to. 
same. Ich pomoc jest cenna, tylko za 
dużo tam huraganizmu społecznego.". 
Opinię tę po.dzielają także inwesto­
rzy. Dyrekto.r Irena Katowska z 
WDRMiOW oraz dyrektor Jan Po.p­
kewski z Wydziału Zdro.wia chwalą 

kontakty 7 
\ 

SKA B za o.peratywno.ść, a ganią za 
zbytni pośpiech ... Proces inwestycyj­
ny" - magiczny termin, który ma 
tłumaczyć letni stosunek do adap­
tacji wszystkich zaintereso.wanych 
- służy za żelazne usprawiedliwie­
nie ich ślimaczych poczynań. Gdy za- kontek'tow KONTAKTY 
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pytałem paejent6w w przychodni . ::m C 

przy Armii Czerwonej, czy rzeczy- ~ Okr Sp6łd 'eln'a Mleczarska 

wiście trzeba siE: spies,;yć z tą adap- ~ ęgowa . '%.l. ~ rmu . e iż 

tacją omal nie zrzu~i1i mnie ze w Kolnie uprzeJmle. lnfo J, 

hodó I sprawdzono wyliczerue wypłaty za 
sc w. mleko dostarczone przez. obywatela 

SKAB stał się alibi dla ~ez.peśre?- Jana Dąbro.wskiego w czerwcu 

nio zainteresowanych. Mlmowo~me. i 1981 r. Petwierdza się po.myłkę w 

Stało. siE: tak, gdy t wypaczono Jego. wypłacie jedynie za 33 litry mleka 

ideę. Wciśnięt~ go w stary, . dobrze I na sumę 344 zł. Powyższą kWvt~ 

sprawdzony 1... skOmpro.mIto.wany 3. przesłaliśmy imiennie do realizacjI 

sche~t: ~ p o l e c z e ń s t w o t o -: do Banku Spółdzielczego w Jedwab­

p o. c I ą g ill l e. Skazano. tym samY?1 jj nem. Za pomyltkę przepraszamy. 

budowę n~ p~zewlekłe. rokowa~a, ~ Pracowniko.wi Punktu Skupu mleka 

ro.zg~zebam~ l zaga~ame. .~alez~ 9 w MakowlSkich zwróciliśmy uwagę 

:vrócH~. do. plerw<?tnel koncepcJ~, gdyz na potl'Zebę bardzo dekładnego. spo­

mac~e] .społeczeru;twu długo J~szcze rządzania zbiorówek i sprawdz.ania 

prZYJdZIe czekać na przychodnie. wyli<:zo!lYch należności. 

SKAB nie może wyręczać we wszy­
stkim inwestorów i wykonawcy. Tam 
pracują ludzie, do których obowiąz­
ków należy zajmowanie się tymi 
sprawami; bierą za to pieniądze. 

SKAB powinien określić się jako. 
ko.mitet do.brych usług - pośredni­

Czyć wro.kowaniach eraz wywierać 
presję na o.'Ciągających się urzędni­

ków. Punkt ciężkości należy prze­
nieść ze społeczeństwa na instytucje, 
mocą prawa powołane do zajmowa­
nia się adaptacją budynku dla 
bądź co. bądź - specjalistycznych 
przychedni. 
Społeczeństwo jest zbyt wymęczo­

ne. Każe mu Się stać w kolejkach, 
no.sić butle z gazem na plecach, tyn­
kować mieszkania ... 

I jeszcze jedno.. Po.dczas narady w 
Urzędzie Wojewódzkim 28 lipca je­
den z dyskutantów zauważył: 

Dlaczego to jest inicjatywa "Soli­
darności", a czynniki oficjalne się nie 
włączają, nawet przeszkadzają? 

Sądzę, że najlepszym pro.bierzem 
sto.pnia odnowienia się władz w na­
szYm województwie było.by zaanga­
żowanie się w sprawy tej budo.wy. 
W łaś n i e t e j b u d o w y. 

ANEKS • 

Dnia 14 sierpnia br., jak poinior­
mował mnie dyr. Wo.jciech Sarnow­
ski z WDRMiOW. "Budo.pol" dostar­
czył aneks do. umowy. ZoboWiązuje 
s:ę w nim do. zakończenia I etapu 
adaptacji % dniem 31 sierpnia 1982 
ro.ku (pierwotnie - koniec 1981 ro­
ku). Termin może zostać skróco.ny o 
trzy miesiące, jeżeli inwestor zapew­
ni wykonawstwo robót wyko.ńczenio.­
wych. Tym samym inwestor musiał­
by wejść w rolę generalnego wy­
ko.nawcy. Rzemio.sło będzie w sta­
nie rozpocząć prace. w zespole w 
o.kresie jesienno-zJ.mowym. - Wów­
czas to my ściągniemy własnych fa­
cho.WCÓW - ko.nkluduje Wacław Ko.­
rzeb. 

Koło. to.czy się dalej. 

[ni. KRZYSZTOF ROMAN 
wlcepre2es Zarządu 

Bardzo uprzejmie dziękuję Redak­
cji za interwencję w sprawie moje­
go. mleka. D4ięk;i Wam za rzekomo 
zagubione litry otrzymałem już 

wyrównanie. 

JAN DĄBROWSKI 
Bartki 

W nawiązaniu do wyjaśnienia 

Pro!kuraoora Rejo. nowe go, mgr Fe­
liksa Kalinowskiego. zamieszc'ZOnego. 
w 33 numerze .. Kentaktów" - Od-' 
dział Wojew6dzk:l PZU w Lo mży. 

wyjaśnia, że infermacja w sprawie 
wyłudzenia piepiędzy z PZU przez 

. rolnik6w wsi Białosuknie nie jest 
prawdziwa. 

Rolnikom wsi Białesuknie udue-
10no pomecy finansowej za szkody. 
nie objęte odpoWiedZialnością PZU. 
powstałe w ezerwcu i lipcu 1980 r. 
na .skałek podtopienia grunt6w w 
wyniku nadmiernych opadów atmo­
sferycznyeh. Zgodnie z wytycznymi 
M:nLstra Finansów wypłat naliczo­
nej pomoey !ina.ll.S-owej dokonywały 
Banki Spóldzielcze z rachunku wy­
datk6w budżetu centralnego Pań­

stwa - nie zaŚ fe środk6w PZU. 

Mgr JAN LENARD 
dyrektor Oddzialu Wojewódzkiego 

PZU 

Słyszałem i czytałem o różnych 

rodzajach .spekulaeji i spekulantach. 
ale nigdy nie spotkałem się z tym, 
aby spekulantem takim była Rejo­
nowa Komenda Straży P-oearnych w 
Lo mży. W dniu 16 łierpnla bieżące­

ADAM JERZY SOCHA ~ go roku zerganizowała ona zabawę 
Fot. GABOR LORINCZY ' taneczną w Gminnym Ośredku Kul-

tury w Piątnicy. Przy tej okazji za­
wodo.wi funkcjonariusze Re}onowej 
Komendy Straży Po.źa't'nych zajmo­
wali się sprzedażą piwa po cenie 
kilkakro.tnie zawyżonej. Butelka pi­
wa kosztowała z kaucją 22 zł, w 
sklepie to samo piwo, również z 
kaucją, kosztuje 7,50 zł . Sprzedano 
o.koło 5500 sztuk butelek o. pojem­
neści 0,33 l. C~ysty zysk ze sprze· 
daży wyniósł 79750 zł. Zaznaczam 
jednocześnie, te nie jest to jedyny 
wypadek w dziejach Strazy Pożar­
nych. Przy oipisanym fakcie byli 0.­

becni funkcjonariusze Milicji Oby­
watelskiej z posterunku w Piątnicy 

i z Łomży. 

BOGDAN POTOCKI 
Piątnica 

W zwil\zku z informacją ("Kon. 

takty" nr 32), że w dniu 5.08.81 r. 

f.. Bank Sp61dzielczy w 'Vysokiem Ma­

~ zowiecklem brał udział w strajku 

~ ostrzegawczym. wyjaśniamy, że ta­

~ ldego strajku w naszym banku nie 

~ było. 

;1 JAN ROSZKOWSKI 
~ dyrektor Banku S.półdz·elczego 

~ Od redakcji: inf<>rmację o uczest-

~! nictwie zakładów i instytucji (w 

tym BS w Wyookiem Mazowieckiem) , 

uzyskaliśmy w U~zie Wojewódz­

kim wŁomty. 

" 
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l 
Jak ·przyjdzie się do domu, to na nic 
nie ma si~ ochoty. Myślę kiedyś 

mn:ej na rynku - przelicza po bab- zmienić zawód. Jako ostatnia poja­
sku \Vadawa Galińska. Wojewoda wia ~i~ równiei młódka, wcale ład~ 
Zientara tymi 16 procentami kole w na. Pracuje rok. Swoje nieobecności 
oczy krytykujących władze woje- usprawiedliwia chorą mamą· 
wództwa za fatalne t.aopatrzenie ryn· - .Mjeszkam na .stancji J. t \7iema 
ku. Przyczyrny takiego stanu rzeczy koleżankami. Zimą marzniemy, wo­
tnają w :z.akla~zie wszyscy, poeząw- dy ciepłej nie ma, ubrania trzyma­
'zy od dyrektora, a skończywszy na my w 'tapczanach, bo gospodarz nie 
prządce. Nim je poz.namy, zapraszam dał szafy. 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

Czytelnika na przechadzkę po .,get- Kierownik potwierdza nl,oje przy-
eie!' - tak ' ochrzcxon.o ~kła<i w, p~zczenie. Najbardziej płynna jest 
mieście. młoda kadra i najbardziej niezdy-
Dz:ał przygotowawczy, lV. kt61"Yffi scyplinowana. 

,)lomogellizuje" si~ surowiec, by., u- - Ja'k jest wolna sobota, już w 
zyskać jego . jednolitą barwc; i kon- piątek 1}i~ prz.ych<>dzą do .pr~cy. PY; 
systoocj-ę, " rita mnie łagodnym s~me- tam p6zmej, ~ac~e,go pam m.e b~ło. 
rem maszyn. To dopiero preludium ' -W~ru.')zy ramIOnami, jakby me wlel-
piekielnej uwertury- kiego się nie stało, a człowieka krew 

W oddziale zgrzeblarek szum wzra- zalewa. 
.sta, by przejść w- przędzalni w gw~ł- - Na tl~ bra~y i tak sto.imy nie~ 
towny hałas. W ~ozgrzanym powle- fle - pOCIeszą SH~ dyrektor. Czesław 
trzu wirują białe niteczki. _ W gardle Zagdański. - U nas absenCJa choro,: 
zaczyna drapać. Mam wrażenie jak- oowa wynosi 7 pl'ocent, a w LodzI 
bym oddychał rozrzedzoną watą. W - - 12. Przyczyny nie upatruj~ w wa­
beczkowe 'pojemni'ki zesnuwają się, runkach -pracy,' te . ię polepszyły po 
koły ząc jaok tańczące węże, bieluch- modęmizacji. Kobiety nie ~ją ,Po 
ne pasma bawełny . Wystarczyło, że prostu ' sił. W pracy myślą, Jak dZle-
przystanąłem przy jednej z pań, by cioro zabezpieczyć strawę, a po pra~ 
po chwili zostać otoczonrm przez rój CY stoją w kolejce. Ludzie r:ie wy-
kobiet. Kartka błyskawicznie po kry- trzymują. bez papierosów. Kazdc na-
wa si ę udrę.kam i dn ia codziennego. p.ięcie w kraju to rozluźnienie dyscy-

- Dzisiaj s tałam od godziny ósmej pliny. Nadzór wówczas jakby wycze-
do dwunastej po mięso - mówi Da- kuje j nie pilnuje ludzi. Mamy du~ 
nuta Gwiazdowska (25 lat pracy, dQ- ty niedob6r pracownlJków: 100 osób 
jeżdża z Łomży) , - Nie dostałam, na . możemy wchłonąć od razu, ale głów-
kanapkę nic me ~ożyłam, ną bar:erą są sprawy m ieszkaniowe. 

- Po 18 latach pracy dorobiłam Stancje mamy prze·pełnione. 
' lę tylko żylaków - Janina M!odu- Dyrektor zapewnia mnie, że nie 
sze'w'Ska pokazuje ll()gi pokryte gru- opw~zcza rąk i ma zamia.r podjąć ja-
z.łowatymi sznurami żyt 111z:1e kobie- kieś działania. Jakie - będzie wie-
ty id ą jej śladem. - Lud~ie na p6ł 
głodni rob ią. 
, - \Vczora j jabłkami tyłam, bO"na­

wet bulek nie można w zakładzie liu­
pi~ ~. dodaje Kal ina-GOBk.. 

Prz.e rywam ten poto.k ża16w, by 
Spytać o nie przepracowalllednL Ko­
b iety wpierw wymieniają dwucyfro ­
wą liczb!! przepraco~ranych lat w za­
kładz ; e . a następnie t dum~ obwiesz· 
czają, .te l1ie mają ani jednego dnia 
opuszczonego , Ty:łko jedna z pań wy­
znaje, że b ierze zwolnienie raz w 
miesiąc'U . . 

- Jestem chora na wąir<>bt: - m6-
,,'i. - - Byle CO czlo1;\'ielć je j przez 
kl jeiit do niczego. '. 

Gay zbliżam ' i~ do tkalnI , naraJlta 
pomruk, kt6ry rapto wnie , p~ p rie-' 
kroczeniu. d rzwi, zm:f:n ia : l~ we 
wściekły, j~nostajny ł;l"Zllwt. Sciany 
drżą K rz)'c'ze do ucba młodej pl'a­
cown.cy, jak w -tym białym pIekle 
można wytrzymać . Uśmiecha s:ę 
Wychodzę po 10 minutach ze spuch~ 
nlętą głową i spocony UUi! . 

- Do nas przychodzi młodz_utk~, 
w rO'wa jak rydz, dzi ewczyna - po.,. 
w ie w rozmowie ze mnq kierownik 
d~ialu osobowego; Tadeu6za Ściana, a­
le po dziesi ęciu latach pracy już 
je..t kirru innym . 

•• 
Wacława Galil'lSka na nęd~ pro­

d ull(:cj i p trzy przez cyfry i procenty 
Cały Zakład jest; przez ni:t precyzyj-: 
ni t> rozpracowrulY. W rubryce "przy­
czyny" owych 16 proceńt k!erownlcz­
k.a umieściła na pierwszym m iejscu 
skr6.cen;e czasu pr acy; dalej idzie 
eliro:nar J~ nadróbek (sławetne nad­
todz.iny); spade'k wydajności maszrl~ 
spowodo'ńo any pogorszeniem jakoscl 
surowca ~ - brakuje ba"", elny l, II 
i III rodzaju Qra~ elany; lmniejsze­
nie wykorzystania czasu 'Pracy - P?­
nad dwukrotny w~rost goozin me 
przepracowanych. n ietispra wiedli wio~ 
nych w przędzal1'U, l trzyk-rotny -
w tkal rH 

Pur;zczamy wodze farntazji i l iczy­
m):., ile można by wyprodukować me­
trów tkanin więcej, gdyby byl kom­
plet załogi ~500 pracowników) i do­
s~k dąbrego surow~a. W O'kien.ku 
kalkulatora pojawia się "feralna" Cy­
f.ra 13 z. .'neś~·oma zerami. Zakład 
2'.atrudnia około 3200 ludzi, z tego 700 
doj~ża do pracy z promienia 30 
kilometrów od Zambrowa. 

- Liczyliśmy, że p rzez dwa kwar­
tały wychowamy Bobie kadrę - ko­
mentuje pani GaliAska - a teraz 
ptaszki wyfruwają i to z produkcji 
podstawowej . 

Pros ze Waldema ra Cichowskie.go, 
k.erownika zm,,_a!1Y w tkaln i, o wska­
zan,e mi ,.ptaszków", które najczęś­
ciej wyfruwają z p racy. Jako pierw-
za do pokoju1 w którym się zainsia~ 

lo wClłem, przyszła młoda pannica, od 
9 mie.-;ięcy w zakładzie. Mi.eszka 
na stancji wynajmowanej p rzez pra­
codawcę. Pracę opusz~z.ała z powo­
du czę.,tych przez·ębień. - Ale już 
teraz będę pracowała dobrze - za­
pewn a mnie gorąco, sąd.ząc, te je­
snvem w zmowie z personelem Ko­
lejna dziewczyna ma 19 lat. Pracuje 
drugi rok. - Do pracy idę z przy­
musem - wyznaje - ciągle latać i 
latać, p rzez o~iem godzin w ruchu. 

d.l7al po naradz.ie poświc:coneJ tym 
problemom. Właśni e są w trak­
Ci e przygotowatl <to niej . 

- Hi.,torycz.n~e · rzecz -biorqc 
Cz.esław Zagdański żegna mn:e ref­
leksj-ą natury: . ogólne j - wydajność 
za wsze spada w 'kryzysowych syfU:lc .. 
jach. • 

W KomHecie Zakła(jowym PZPR 
równięż są zaniepokojeni. .By zbadać 
przyczyny, opracowano raport o st~­
n ie techn.icznym zakładu, i wyszło 
częściowo szydło z worka. Stan tech­
ni czno~OTga.nizacyjJllY okazał się ge­
neralnie zły. Rozczarowała , trwająca 
cz.tery lata~, modernizacja .zakładu. 
Dyrekcja obiecyWała cudeńka, wszy­
stko miało być za pociśnięciem gu­
zika. 

- TymcZ3.-;em ieby żaluzje (),two~ 
rzyć - m6wi I sekretal'Z, Tadeusz 
Kowal - trzeba się na górę...wspinać. 
Oddział przewijarek po ffi()dernjza­
cj i nie spełnia oczekiwań. Włókno 
rwie się- często. maszyny stojq. Spra­
wy organizacyjne nie grają, 14 wrześ~ 
nia mamy plenum, wówczas rozli­
czymy dyrekcję z rap<>rtu, 

Nieco Inne spojrzenie ma wiceprze­
wodniczący zakład<>wej "Solidarnoś­
ci", Władysław Ręczelewski, bardziej 
puez ludzkie bolączki niż tećhnikę. 
- Ludzie są zm~czeni, w kolejce po 
mlęso stoi się dwa dn i - tłumaczy 
zaŁogę - W ostatnią sob() tę ma10 
na ulicę n:e wyszli. Stali d() godziny 
dziel iątej i dopiero wtedy im oznaj· 
miono, że nie będzie ~stawy, Praca 
w hałasie, zapyleniu 1 wysok iej tem­
peraturze rozkłada ludzi. 

Z opracowania dOkónaneg() przez 
inspektora bhp wynika', że liczba de-

cybeli jest powyżej do,puszc.zalnej 
normy. W tkalni nawet o 11 Jedno­
stek. Zambrowskie Zakłady przera­
biają najgorsze gatunki baweł.ny. Są 
jedynym tego typu zakładem w kra­
ju i ponoć w Europie. Wpływa ~o na 
przekroczenie normy zawartoŚCI py­
łów w powie,trzu. Temperatura do­
chodzi do 35 stopni Celsi~sza. P,racu­
je się w warunkach IDlkrokllmatu 
tropikalnego. 

_ Praca nie jest lekka, wbrew za­
szeregowaniu do przemyslu lekkiego 
_ stwierdza sarka.c;tYcznie wiceprze: 
wodnicząey. - Niewielu dochodu 
do emerytuly. Ludzie mają skie:r~­
wanie do lekkiej pracy, a u nas me 
ma oddz.iału pracy chronio,nej. Ta~im 
oddzialem dla naszego zakładu Jest 
Mera Błonie". Tkaczki jak juz u 
~as nie dają rady, idą do n:ch. Teraz 
załoga zaąe.cydowala) że za pracę ~ 
wolne :!oboty stworzy się. u nas takI 
wydział - szwalnię· 

Brak dyscypliny "Solidarność" kła­
dz.i.e na karb braków w zatrudnie­
niu. Wyrzuci się kogoś za wódkę, a 

. po miesiącu przyjmuje s'; ę z powr~­
tern bo maszyny stoją. Choćby dZI­
siaj; wpłynęło podanie pracownika, 
któremu po raz pierwszy zdarz.yło 
się być na cyku. Skoro notorycznych 
pijakÓW przyjmuje s i ę po ich zw<>l­
nieniu, to dlaczego <m ma być wyrzu­
cony za jedną wpadkę, po tylu la­
tach dobrej pracy? Młodzi ściągani 
są z Ostrołęckiego f Suwalskiego, 
wię~zość po paru miesiqcach odcho­
dzi. III zmiany umj~rają śmierc·i ą 
naturalną z braku obsady. Brakuje 
równiez doświadc7.o.nego personelu 
technicznego. Najmniejsza awaria 

skomplikowan) ch ma: zyn i produk­
cja na wiele godzin zostaje un!eru­
chomiona. N<> i oczyw~śc;e._ nic (mier­
telne CZE!Śei zam:enne. 

- Z piachu bkz:l n;e ukręcisz -
podsumowuje R~czele\vslti i w:rlicza) 
co trzeba zmienić, by ludzie nie 0-

puozczali pracy, a tym samym 
wzrosła produkcja. 

p <> p r a wa war u n k 6 w p r (1.­

e y: stworzyć praw~dlową kEmaty­
zacj,ę , z1j·kwidować dz: ury w posadz~ 

. ce i zreperować nieszczęsny dach. 
Dzieje pl"zeciekającego dachu przy­
pomirnają dymiący p iecyk z w:er.'za 
Konstantego I. Gałczyńskiego, Biado_ 
lono, że piecyk nie daje ciepła, a wy­
star<lzy'lo przeczyścić rurę. Od Jat do­
magano si~ od dyrekcj: remontu da­
chU. W porze des~czu na lud~ ciur~ 
ka woda; na gwałt zawie.sza clię wów­
czas pod sufitem plandeki, sypie w 
kałuże trociny ... Japończyk, który in­
stal<>wal w zakładz.:e maszyny swojej 
firmy, omal zawalu serca nie dostał, 
gdy zobaczył, że woda na nie kap~e. 
Trzeba było Sierpnia 1 "Solidarnoś­
ci", żeby dyrekCja zdecydowała .się 
w k<>ńcu na uszczelnien'e dz'urawe­
go dachu. 

L e p s z y s u r o w i e c: Ten, co 
teraz zakład otrzymuje, zmusza pra­
cownice do zdwojonego wysiłku, mi­
mo zmniejszonych norm i liczby kro­
sięn z 15 na 12, Zeby wyrobić nor­
m~, trzeba wypruć z sieb:e wszy­
stkie siły. Osnowa rwie si ę bezustan­
nie. 
Poprawić warunki miesz­

k a n i o we: zakład posiada hotel 
na 64 miejsc, ale to kropla w morzu 
potrzeb. Do 1968 roku "Bawełna" 

miała 300-pokojowy hotel, ale ae 
względu na duże koszty ut:rzyman~ 
budynku oddano go prezydium MRN 
Teraz m·ieści się tam Urz.ąu Miasta 
i Gminy. Z powodzeniem molna by 
odzyskać 60 pokojów zajmowanych 
przez WZIR i ZUS - agendy U'rzę-~ 
du Wojewódzkiego. Nie uwierzę, że 
nie pomieśCi się tych biurek i pra .. 
cowni·k6w do n ich p'rzypisanych, w 
gmachu przy Szosie ZambrowSkiej. 
60 pokojÓW rozwiązałoby Zakładom 
definitywnie problem zatrudnienia 
ludzi do k.-om.pl tu. Jest to rozwiąZ<\ .. 
nie tylkO na teraz, gdyi tak zy ina­
czej trzeba pr:acownikom, kt-óuy po 
5 lat gnieżdżą si~ na stapcjach, da~ 
normalne m~kania. . 

U s p r a w n i ć h a n d e L Bez te­
go alli rQ$z. Gdy mowa jest o. mię. 
sie, przewodniczący KZ-u "Svlidar. 
ności·' Marek Rutk()w'ski wali 'Po kai 
dej nazwie mi~iąca p'ęścią w b iur .. 
ko· 

- W styczniu - ba{!h! - mÓwi. 
łem, żeby rozprowadzdć mięso w za. 
kładzie; w lutym - bach! - mÓwi. 
łem, w marcu - bach! - mówjł m ... 
i cisza. 

Przed Sierpnie l l1 załoga patrzyła 
krzyWO na przychod~ :ę zakładową, 
po Sierpniu - dyrekcja. Gabinet le­
karski jest uajczubzym barometl em, 
który ukazuje nie prze.'3p.ane noee, 
niedożywien~e ! n ap ' ęt:le nerwowe 
Judzi z "bawelnianego getta". Przed 
Sierpniem d>'rekcjn nal" mcala k ie. 
rownik<>wi przych<>dni, d r Lidii Koz­
łowsk:ej, limit zwoJn! eń. Innym ka­
nałem SZIY zalecenia Mi'nisters.twa 
Zdrowia , k'tórc również z,mu ' zały lc .. 

karta do lamanla przys .ęgi Hipookra­
tesa. Dlatego (Jbecl'ly boom chorobo. 
wy wydaje s ię c7.ymś n~enatur lnyIl3.. 
Dr Li dia Kozłowska pokazała mi 
zrobi<me pr~z s,;cb:e anal izy i Ze.<ita­
wien'ia. 

- W · roku 1980 najWiększe koki. 
absencji wypadły w maju: dzi~i 
wówczas idą do komuni : św l ątej -
wtajemniczył mn 'e klero"",'nik działu 
osobowego. - W l ipCU i sierpniu 
żniwa, 70 procent z::lł o~ i to chło­
{l<>robotnicy; 'Paźdz ~ ern:k i lifitopad 
- wyk<>pki. W tym roku w-skainik 
wyraźnie wzr6. '1, choc iai n:e prze­
skoczył jeszcze .rekordu 'l paździer ­
n ika ub:eglego roku, Najcz~ścjej ~ho­
rują ludzie m:ędly 41 a 50 rokiem 
życia, w tej grupIe w'ekowej wy-
daje s ię najdłuż-<:ze zwolnienra. . 

Choroby układu oddechowego .Bil 
najczęst.~zymi :chorz.en ~an.1i wśród 
pa<:jentów. Na drugim m i ej~('u 71naj­
dują się upadki i urazy. a na trze­
cim - choroby układ~ '1erwowego, 
Pył bawełniany, zawier<.tj4cy krze­
mionkę, wywojuje ni -ży t oskrzeli. 
24 ... kilometrowy maraton, jaki prząd­
ka robi w ciągu 8 godz ~n pracy, o­
słabia serce i płu ca. Trzy7.mianowa 
praca to wrz()dy żołądka . Działanie 
hałasu powoduje bóle głowy , znerwi­
cowanie i n i edoczynność tarczycy. 
Zdarza się lekarzow, kierować pac­
jenta d<> Choroszczy , 

- Zaloga zestarzała '; ę - wyjaś­
nia dr L idia Kozłov . .'ska taką obfi­
tość chor6b trapiących pracowni­
ków "Bawełny", - Ludzie biorą 
rO'czne renty chorobo'ńe i przedtem 
idą na 6-m ies:ęczne zwoln~ nia. Stąd 
ten skok. W tej chwili mam pierw-



ue przJ'pad,ki gruźlicy u ludz: mło­
dych. Ci, którzy pracują .z naj{;azu 
prokura tOl'skiego • .samoo k:aleczaj~ ?i~, . 

nie chcą -pracować. Czy mozna 
zmni~jszyć zagro.żenie? Hałasu llie 
zlikwidujemy .. ~ zapylerua też nie 
Inl1niejszymy "4 ~ 4'" 

Do t.ej pory kierownik . przYchodni 
jest nachodzony przez orzeczn.ika J: 

ZOZ-u j mrcis.kany ze strony d'yre~,; 
rp zakładu w sprawie zwolniel\. Sta ... 
rym spo,.;obem pró]:>uje się ratować. 

pr~dukcj~. •• • 

Gą.szcz cy-fr, \V~kaźnilk6w ~ tabel 
Ilie powie tyle rep()rterówi, co <:.2łO­

wiek z krwi i kości. Toteż odwie<Jzi­
lem w do-mw tkaczk~ Janinę Codlew:' 
Ik,!; 17 - lat pracy, dWOje dziee-i, U • . 
letni, syn .i 13-1etn.ia- c6rka. Mieszka­
nie w bloku, ' s tandardo\ve ,nieblę, ja­
kie spotyka się W. .domu pr~wie kai~ 
dej robotniczej rodziny. 

.!- Lu~ię tcn ~w6d, alę co roku 
mi cięzej. W .tej chwili ~e.st napraw­
d~ cięiko. Ze by zrobić rano zakupy, 
kilka sklep6w trzeba ob koczyt. Tu 
tylko mleko, tam bul k:i.. , W lodówce 
pusto. Ra:t z.beczałam się z nerw6w, 
W prac.y sekundy Jlie pQstolsz: przej­
dę wzdłuż kro~ien, oglądam ię za 
aiebie - wszy ' tko pozrywane. Naj­
~orzej z nogami. Do dwunastej 'go­
d2:iny to jeszcze, jeszcze, ale o,d dwu~ 
nasi.ej cr.łowiek jak pij~my chodzi. 
Mam 36 lat, ile t.o je-s~.c7.e trzeba pra-

sto-i się .następny dzień. Całymi dnia- , 
mi w kOlejkach, głodne, nie dospa­
ne, to jak na prooukcji nie spać. 

- l,tkt dla przyjemności do robo­
ty nie idzie - m6wi pan.i Janina -
tylko żeby zaroł>it. 

- Każdy z nas przychodzi robić, 

a nie opala~ się w kurzu przy 30 
stopnia<:b - dopowiada pani Elżbje­
ta. - Zaczynamy ~ię wstydzić, że 

'pracujemy na "Bawełnie". Jak rano 
wychodzimy z pracy, to ci sprzed 
sklepów ' mówią: "Q. idzie szarańcza". 
Lubię .swoią praeę~' ale. teby dobrze 
ją zorganizować. Ciągl~ pl=restoje -
po (lwie. trzy godziny Surowiec jest, 
tylko źle ~gcs~aI:.owany _ . .J.e~ll 
mętem zaufania, wzięlaJIl kobiety, 
wykrzyczałam .'5ię i jest poprawa· Ty­
lu kierowników mamy, więcej jak 
pracownik6w, ale roboty ustawić nie 
potrafią, tylko gonią. ~ 

Pani Janina: - Człowiek nerwo­
wy się zrobił, na dzieciach wyłado-
wuje zło§ć... . .. 

Pani El.ż:bieŁa: - Mnie też Ws'lY­
stko przeszkadza .. W domu wrrr, 
v..rrrf do wszystksich. 

Pani Janina: - O naszych kłopo­
tach wiedzą dobrze wojewodowi . 
Mieliśmy spotkanie pod koniec lipca. 

~ I co z tego? Tego nie załatwi) tam­
tego nie zała,twL .Jeden z na.:; zych 
wstał i pyta: "To .po co pan przy~ 
jechał?" 

Pani Elżbieta: - WystUJ'czy, że 

wejdf! do pracy, '" głowa m i pę~a; 
pol-knę parf: tabJe:tek od bólu głowy 
j otumaniam ból. 

Pani Janina: - Jak ma .głowa nIe 
~kać. gdy nie ma w cz.ym dzieci do 
ukoły posłać, czym oprać ... 

Panj Elżbieta : - W d<mlu mam 
cztery myde1lka: . to tylko jak bardzo 
ręce zabrudzę.' ui-y,wąm .. 

Pani Janina : - Mnie by w"zy ~jad­
los gdyby mama nie od tąpH~ swe-' 
go protzku. 

cować do emerytury.. Kiedyś 2.wol- Pani Elżbieta: - Wiesz. że dzi ~ 

nień lekar~ n:e dawal, tylko ~kar- .$iid bu1lki kupilam! . 

siwa, i do pracy. I tak prz<;ziębfłam Pa·ni Ja.nina;· - T~ d7.it:>iaj \1 cie-

grypę· Prześwlętllli - płuea. Diifiki b ie święto 
ternu qostalam tutaj mies1.kanje~ , 
Dobrze Że "Solidarnośt" powstała -i 

wzięła w OOlfl.nę robotnika.· Dzięk.i 
temu o<łję1i nam tr~y··kró.sna. Kiedyś 

też robilitmy:" rla ' dwu.'nąstu, ale 33Jl,( 

' przyszła w ·1976 podwyika płac, dali 
więcej ' -pieniędzy i d<rlQży11 kro-s;en. 

. Kto się buntowal, to ~traszyll Koreą, 
I na!ci«:ższym oddziałel1i''' w . zakładz.i~ 
Przez t~ kro.sna cała sJna byłam)- bo-o 

; k i poobijałam. Tyje lat .pracow~nś,mY 
,i nikt~nie , wJ.ed.z~...ąt,_ie nam si<: "slu­
chowe" należy-- d<l1!.atek · z.a hałas, 

Dopiero "Solidarność" :spowouowaHi, 
'ie płacą, zapytam-s~iadk.i, He. . 

Po chw;li wracają obie pahie. SIł­
s.tadka Elżbieta P.rusir;'i.;ka pracuje 
jako pr~dka 10 ląt; dwoje dziec.i. 

! - Jeden złoty na gOdzinę dają -
mln"i . .pani .Janina. 

Do rozmowy włącza "ię pani Ę,l­

żbleta. Opowia da, jak wygląda w 

Zambrowie kupno mi <;s a , . ' 

,- O piątej ranó .trze ba się .z.api.'at. 
dostaJe się numerek .i cały dzietl się 
stoi. Kto . o<iejdżie,' s~reśla sie go z 
l js ty, 'Ostatni raz sprawdza . się U:tę 
o 22.30. W nocy .są dyżury· i ponow­
:ne sprawdzanie listy o Ciwartej ra­
no. Stoi s · ~ do dZIewiątej i albo doj­
'dzi~ do człowieka, albo nie. Jak nie, 

-:. ... . 

Weźcie się do. roboty! - lsją zew -o 
sząd. - Ma.;1tfe~tacJe' .nie. Z~pchHą pu­
stych p6łekf - :ran'H}le. GodlewskieJ. 
Elibiecie Pru.'Hńs-kiej i' w ielu, wielu in 
"czupiradelkom" . % ,.l1aweln ai:iego 
getta" nie h:zeba;' trąb.:~ teg~ l\d.d. u­
ehertl.. Dają ·z siebie , ty1 , .re . tTlog~ , 
Słatystycy doklalin i>e w~1Lc~y1i' w 
metra~h C pfocerrtacll . p~dek pro­
'dttkć}i: ~8' p·rCtCe~l..~ t>uż· .. ZejJy go 
ZI1!niej&;lY~,~ !.lajwy~i4 P9ra in~, e.rz.yć 
także dyrel(cjt zJkła,<iu: adm nl,·tra­

eji mia.'3ta i gminy ·Z-ambrtłw orc1Z 

administracj r Urt~d\l ~ Woj~wQdz.kj e­

go ' - procerllt 'ch : padku w.rdajnoś­
ci pracy. Jeżeli. kQIllUŚ ,~trajkuje u­
mysł, niec.b nie próbuj~ kryć teg.Q 
faktu r-a 'ple~~mj ąekprą.ego, lent:~­

twa zaml)1'owskich tkaczek ' prząde ~ 

. .. 
OD REDAKCJI: Zb .el l zamhrow­

skiej "Bawelny" repor .('} ~ WYl1ósi 

obraz ciemny l Srl1Utny. ~ t! IQl\\'e ~ 

selą go .kra;l'loludki. Ro zjasn:enie 
może . przynieść tylko :-noclly namy"t 
i działan:e, - odpow;eM na, 'II. "Iwa ­
nie: "Nie dajmy S!~ l> 'ed!. ('''. 

FOT. GABOR L{)RJ'CZ't 

_ Niech pan \1gatuje na nich 
zupę - rzekł prezes g.eesu w Nowo­
grodzie do rolnika z Leopoldowa, 
który chciał zdać w geesie stare a­
kumulatory, by w zami~n dostać no­
we. Wdzięczny za radę mteresa~t -
za naszym pośrednictwem - 2.apr~~ 

s~a prezesa na de-gust~c~ę . W raZie 
potrzeby może . n~ mle~cu przyso­
lit, a nawet przypleprzyc. 

Niewątpliwym dorobkiem lokalne~ 
go Swięta Kultury Star?polsk!e j . 

jest przywracanie w Łomzy pr~­

dawnych znaczeń słów. Utrwala .SJ~ 

np. staropolski sens .. bielizny" (uzy­
wane VI domu wyroby. wylączllle z 
białej tkaniny). dowodem czego ł6rn­
iYllskie pralnie, odmawiaj~ce czy­
'zczenia biel izny koloro\,\ye). 

'RolńlkoWl ze w si Uśclanek Wielki 
(gmIna Zaręby Kościelne) spolccz-

. na komt. ja przydz·i eliła w tym roku 

bron,., pług i kop ' c7 k~ ele~ato.l'o­

wą, choc ia ż rolnik: f\le ma Cląglllka. 

Wer d., t ~apadł "N tajemnicy . przed 
{.()ruĄ • ~'ZęśCl arta w ,cep:'zewo~n~~ 
C'tąc~ tamtejszej "Soil<iarnOriCl 
wi-ejsk ej P~7,a. malleński:n? ! ~awo­
: dbwym - widZimy w tej sprawie 
kilk3 innych Iwiązk6w 

, Amerykanlz.ację :tycia wpr~o,~Tadzi­

li Zar~by KoŚieln ., Eksperymen­
talńie 5 rodzIn mle~l.X:a ~ to~wa­

lajacyctl ~l~ domach, co ~aJe nteod­
p:łft.1. w 'oJc zachodnich. ,,'i.łUms_ow. l-

··e-atyw/:> ła4z p<Jł)arH ml e$.zkańcy 
f U J . .... ~ . sp· o 
ruder, IIgtanaw '.ając ~c7;yn:~ . -
leeznym. ra:-;i2m, to lesl Jllena «nść 
dO x.tlku czanlYc~, eharalderów 

* 
W C1echanowe~ lÓtn~cz! ekspres 

ido RFN ' kosztuj~ 17 złoty.<;h .. 'VIi Lom­

'7..'1 ..-.:.. lotniczy zwykły tamże . - Ul 

złot'lch . Wolny ryn~k ezy śWJadoma 

ro1>~ta odwetowcow niemieckich? 

; 

. ... 
ł Odblorc. lOWar\ł % w~glarki nr' 

~(t~'71 07 na tacj i p~p w Zambro­

we clewas.low(łh ją _ dniu 31 !ipc.a 

br , c/.emu pr.zyglądal si~ Def ot.:nak 

Zd Zl N'\ tn ia personel kolejowy. Tyle 

In:". Kole) n~ koleJ' 

)1:( 

7..:.ł \c.lad G o:spodar ki Mi e~f,kanio­

wćj 11( Lornzy '~przya~n~ grupy 

retn{)ntowej n\\eml fł~ w zakłady. 

Ido cLego 'nie ..., ~on Są pier vsz.e 

'!~f .kty . R:,l"mont _ h) i es~k nia nr ~0 

pr-q \.li. lenk'ewczQ ~l Lomz.:y •. 

. dbywa :alę ~e: f.~k(ó(:eń ruchu, 

iągły-m ~dno/)ta .le o.późnionyrn 

'C'e zy nas ~ajnt~resowQnie r~rnon­

towców odnow~, gdyby tak jeszcze 

- mie-szkań. 

, 

Uwaga! W sz.ys tk. ic'- potencjalnych 

sprzedawcÓW piwa w tamb rowskiej 

p ijalni przy ul. Wodnej o strze~amy 

'przed' utratą wzroku Ofiarą nies7.­

<.'l,eścicl padł obecny pCI sonel. Jak 

wykaz: uje praktyktl e'k 'ped ientkl 

... klepu ni są w _ lanie odcz~ tywa(; 

tabliczek w je~o wnętrzu, zakazu­

jących p leni' tyton iu, picia poza 

"klepem, sprzeda ?)' piwa ni trz i­

wym l małolatom Nauko 'cy pcx:łej­

n:ew'ajJ\, że prz.> czyną ślepoty mo"e 

być podziemn.y splot złotej żyły l 

żytka do handlu. 

Niniejszym na pod taw'€ a\..tcp~ 

sji zmieniamy nazwę łom:i.Y11skipgo 

obiektu kulturalnego "MLl<;zla kon­

r certowa" na "klozetowa". 
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zza miedzy 
Idziesz ulicą Wschodnią w O­
strołęce, ułożoną z betonowych 
płyt już za czasu bloków spod 

dźwigu, i w poczerniałym, opuszczo­
nym kiosku "Ruchu" spostrzegasz 
samotny egzemplarz pisma sprzed 

.paru miesięcy, którego nikt już nie 
chci,H kupić. Jakie to pismo, pytasz? 
"Barwy", miesięcznik społeczno-kul­
turalny, jeszcze za czasów niestołe­
cznego województwa warsza wskiego 
pFzypisany Mazowszu i części Pod­
lasia. Powiada Kazimierz Koźniew­
ski w "Polityce", że to miesięcznik 
regionalny i przemawiałby za tym 
skład rady redakcyjnej "Barw" już 
z lat nowowojewódzkich: I wicepre­
zydent miasta stołecznego Warsza­
wy, wicewojewoda ostrołęcki, wice­
wojewoda płocki, wicewojewoda 
siedlecki, wicewojewoda ciechanow­
ski, wiceprzewodniczący Mazowiec­
kiego Towarzystwa Kultury, dyrek­
tor Przedsiębiorstwa Upowszechnia­
nia Prasy i Książki w Warszawie. 
Ba, ale co innego czytać spod firmy 
wicewojewody "Ocenę realizacji 
programu rozwoju [ ... ]. Materiały na 
plenum [ ... ]. Do użytku wewnętrzne­
go", a co innego miesięcznik społecz­
no-kulturalny. A ponadto zgodzić się 
na krój regionalizmu wedle miary 
"Barw", to znaczy przystać na filo­
zofię ich wodza naczelnego, Henry­
ka Gaworskiego, która przydaje 
Barwom" filtr. Jest to zwyczajnie " . pismo pewnej orientacji społeczneJ 

i politycznej, a nie regionu; regio­
nalność została do niego tylko dopi­
sana. Egzemplarze "Barw" spoczy­
wają więc spokojnie na ladach pra­
sowych kiosków "Ruchu" w Ostrołę­
ce bo jakoś nikt ich nie chce raz-, . 
chwytywać, a tutejsze tematy regIO-
nalne częściej można znaleźć cho­
ciażby w "Warmii i Mazurach", mie­
sięczniku olsztyńskim. W zasięgu 
"Barw" Płock ma "Tygodnik Pło~­
ki", Siedlce i Ciechanów przynaJ­
mniej chude dodatki tygodniowe do 
dziennika "Trybuna Mazowiecka", 
tylko Ostrołęka jest pozbawiona ja­
kiegokolwiek pisemka regionalnego, 
nie mówiąc już o tygodnikU. 
Koźniewski powiada w artykule 

"Tygodniki trzeciej siatki", że czte­
ry z nowowojew6dz.kich stolic nie 
mają swego odrębnego tygodnika: 
Toruń i Włoda wek, gdyż rolę tę dla 
nich od lat spełnia tygodnik "Kuja­
wy", Radom, posiadający własną 
gazetę codzienną, no i Ostrolęka, w 
której ponoć trwają jeszcze organi­
zacyjne przygotawania do urucho~ 
mienia takiego pisma. Wiadomość 
t a pociesza ostrołęczanlna, tylko że 
nikt z moich znajomych tematem 
zainteresowanych nic nie wie o tych 
"organizacyjnych przygotowaniach". 
A może toczą się one w jakiejś kon­
spiracji? Co prawda w uchwale ple­
num Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
w Ostrołęce z 29 maja zeszłego roku 
znalazł się następujący wniost:k : 
,,- rozważenie możliwości i pod,ę­
cie starań o powołanie partyjnego 
tygodnika ostrołęckiego"; czy nie 
był to jednak ze strony ówczesnych 
władców, decydujących o sprawie, 
sposób na opędzenie się od natrę~ 
tów? I tak jedynie ostrołęckie pozo­
stało puste na mapie prasy regio­
nalnej, mimo że są tu i dziennika­
rze, współpracujący z różnymi re­
dakcjami, i środowisko literackie, 
mimo że w Ostrołęce ukazywało się 
już w latach pięćdziesiątych pismo 
"Echo Kurpiowskie". Wydaje mi 
się, że władcy nowowojewódzcy, 
którzy zablokowali swoją inercją 
inicjatywę wydawania tygodnika 0-

strołęckiego, niechętni byli po pro­
stu funkCjonowaniu opinii publicz­
nej, a jej ośrodkiem regionalnym 
" tałaby się przecież nowa redakcja. 
Czy nie ta niechęć - z kolei - sta­
ła się przyczyną ich klęski w mie· 
s ' acach odnowy partyjnej? Po ich 
o d ejściu jednak Ostrołęka nadal nie 
ma t)ism a. 

Czyte ln ików w Ostrołęckiem zdo­
były już .,Kontakty" i ZYSkują coraz 
to nowych - przecież tradycje kul­
tura lne wiążą Ostrołękę i jej okoli­
ce z Ziemią Łomżyńską. Może więc 
warto te związki przypomnieć i na 
łamach naszego pisma? 
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ex-
T ~n felieton chciałem zacząć 

stwierdzeniem, że w ostatnl.ch 
miesiącach zniknęła jakby z 

naszych telewizorów znaczna częśC 
programów rozrywkowych, ale to 
nie byłoby prawdą, przynajmniej w 
potocznym rozumiem u tego Określe. 
nia. Akcje Redakcji Dziennika Tele. 
wizyjnego, polegające na przytacza. 
ni u nigdzie nie pUblikowanych frag. 
mentów artykułów prasy zagra-nicz. 
nej, w znakomity spo~ób ową roz_ 
rywkową lukę naarablają, wpraw_ 
dzie z o-póinionym zapłonem - gdy 
podobne praktyki zostają ujawnione 
przez Stowarzyszenie DZiennikarzy 
Polskich - ale fakt pozostaje fak_ 
tem. Pra wdą natomiast jest, że w 
zastraszającym tempie maleje liczba 
audycji z udziałem naszych muzyków 
rozrywkowych i jazzowych. Ratując 
się przed klęską wprowadzono nowy 
cykl pn. t,Ballady jazzowe", gdZie 
Andrzej Dąbrowski próbuje jazz 
śpiewać, a Ptaszyn-o Wróblewski -.: 
grać go nasaksofome, w obydwu 
przypadkach bez znaczniejszych re. 
zultatów. Z artystami z kręgu lżej­
szej muzy jest natomiast tragicznie. 

Powód takiego stanu rzeczy wcale 
nie tkwi w ograniczeniach czasu an­
tenowego, ale w masowym exodusie 
naszych szansonistów i instrumenta­
listów za chlebem do krajów Europy 
Zachodniej (na dłużej) i za oceany 
(na krócej). O podobnym zjawisku, 
pustoszącym szeregi filharmoników, 
mówił ostatnio - jak o tragedii na­
rodowej - Jerzy Waldorff, i chyba 
tylko przez grzeczność nie podał do­
kładnej liczby zatrudnionych poza 
granicami muzy~ów, ale to temat na 
osobny felieton. Z USA wrócił przed 
kilkoma tygodniami Janusz Laskow­
ski (ten od ,,Kolorowych jarmar­
ków") i zwierzył się, że na jednej z 
ulie Chicago spotkał więcej znajo­
mych z branży niż na Ma:rszałkow­
sklej w Warszawie. co daje wiele do 
myślenia. Lask-Gwski wrócił po mie­
siącu - bo na tyle opiewał kontrakt 
- ale inni siedzą dłużej. To, że on 
wrócił, wcale mnie nie cieszy, po­
dobnie jak raduje długi pobyt mał~ 
żeństwa Farmerów, ale "Skaldowie" 
mogliby zacząć koncerty w Polsce, 
zwłaszcza po kilku nieudanych, a 
wydanych u nas, płytach długogra­
jących. Po prostu obawiam się, czy 
rodzaj i sposób wykonywania tam 
muzyki dodatnio wpływa na poziom 
ogólny artystów. 

Nie tak dawno jeszcze zarobkowe 
wyjazdy muzyków poza granice kra­
ju dotykały ich dwu kategorii: naj­
lepszych i tych najsłabszych. Oczy­
wiście, różni byli kontrahenci i róż­
ne ·~arobki. Teraz sprawa staje się 
masowa i jadą wszyscy, zaś indywi­
dualne wyjazdy dotykają całej na­
szej kultury Prz.ykład z naszego re­
gionu: rozpada się doskonała grupa 
Jazz..owa z Białegostoku - "Anty­
kwariat", dwukrotny laureat kra­
kowskich festiwali "Jazz Juniors", 
ponieważ dwóch instrumentalistów 
otrzymało kontrakty z Jugosławii, a 
więc strefy pieniądza nieco m-ocniej­
szego od złotówki. Kontrakty są dłu­
gie, kariera zespołu krótka. Jeśli zaś 
opuszczają Polskę najlepsi... przysz­
łości interpretować chyba nie muszę. 

Znowu w kolejnej dziedzinie prze­
gięliśmy pałę, bowiem z finansowego 
punktu widzenia jest to zjawisko 0-

płacalne dla dwóch stron: zarabiają 
muzycy, zarabia również "Pagart", 
który pobiera od nich sł~ne haracze, 
j to w dolarach. Dzięki tym pienią· 
dzom (ponoć) od czasu do czasu mo· 
żemy oglądać w kraju najwybitniej­
szych wykonawców "d:r:.ugiego ob­
szaru płatniczego't, chociaż najwięk­
sza gwiazda u.biegłorocznego "Jazz 
JamboTee" - saksofonista Billy Har­
per występował za złotówkl. 

Zwykle od felietonu wymaga się 

pointy, ale tym razem jej nie będzie, 
bo autor ma na myśli pewien gest, 
którego nijak na papierze wyrazić 
się nie da. 
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rl.EPO.RTER: - W GIżycku jestem 
w słoneczny dzień. Miasto wyuaje 
się być schludne, zadbane. Takie 
sprawia wrażenie na pierwszy rzut 
oKa. Ale mieszkańcy wiedzą, że ich 
miasto toczone jest ciEłżką chorobą, 
odoonie jak chore są wszystkie o­

koliczne ieziora. cały szlak Wielkich 
Jezior Mazurskich. Tak możemy po­
wiedzieć, panie profesorze? 

PROF. DR STANISŁAW BERNA­
TOWICZ: - Tak, zgadza si~. 

REPORTER: - Pan jest związa­
ny z Gj.życkiem od lat. 

STANISLAW BERNATOWICZ: -
W Giżycku mieszkam od 1945 roku; 
pracuję tutaj naukowo bez przer­
wy od końca wojny; w Giżycku zro­
biłem wszystkie stopnie naukowe. 
Zorganizowałem Zakład Gospodarki 
Jeziorowej w ramach Instytutu 
Rybactwa . Sr6dlądowego, a po ' 
przejściu na emeryturę - pracuję 

dorywczo w Samodzielnej Pracow­
ni Badań i Kontroli Srodowiska w 
Giżycku. biorąc czynny udzial w ba­
daniu stopnia· zaniec"zyszczenia jezior. 
Ponadto - "b~dąc członkiem Komi­
sji 'dla ROZWGju Makroregionu Pól­
nocno-Wschodniego - przy każ.dej 

sposobności . staram się podkreśliĆ 
wagę walki z zaniec.zyszczeniem. po­
trzebą budowy; ocz,y..szczalni ścieków 
1 chronienia w6d, które jeszcze nie 
zostały zdegradowane. Region Wiel­
kich Jezior Mazurskic9 w planach 
perspektywicznego rozwoju jest prze­
widziany jako rezerwuar wody w 
pierwszej klasie czystości. Niestety, 
wskutek braku oczyszcz,alni ścieków, 
żywiołowego rozwoju ośrodków tury­
stycznych oraz :lwi ększenia ilości 

mieszkańc6w, wiele jezior mazur­
skich zostalo bardzo powaźllie zde-

, gradowanych przeżyźnieniem. Jezio­
ro Miko)ajki tak silnie zdegradowa-

no ~ciekami komunalnymi. że już 

0<1 kilku lat zakazana jest - w nim 
kąpiel. Woda stała się męt.na, rozwi­
jają się glony nitkowate. Gł6wnym 
sprawcą tej sytuacji są ośrodki wy­
POCzynkowe i turystyczne, a głów­

nie Ośrodek Sportów Wodnych Gos­
podarki Komunalnej, położony przy 
Ulicy Kajki. 

REPORTER: To ironia losu 
sprawiła. że Ośrodek Sportów Wod­
nych ... 
STANISŁAW BERNATOWICZ: -

Tak, wła'Śnie. Przez cały okrągły 

rok tam mieszkają, mają stoł6wk~ 

i te wszystkie ścieki, przez system 
szamb, rurociągiem o długości 150 
metrów wpuszczają w głąb jez.ora. 
Dokładają si~ do tego inne ośrodki 
wczasQwo-wypoczynkowe, położone 

na drugim brzegu jeziora, i miasto 
Mikołajki. Przy Giżycku leży Jezio­
ro Niegocińskie o powierzchni oko- ' 
~o trzech tysięcy hektarów Od l~t 

Jest ono bardzo silnie zanieczvszcza­
ne ściekami, głównie komunalnymi. 
Zaledwie Qlliesięć procent ście1{ów 
urzechod2i ~rzez OCzyszczalnie vry­
bUdowana na wschodnim hT7e~ te­
~o ieziora. która 7res.,t~ 7~+r7"Mllie 
tvlko cZ"'ści stałe. W 1901 r . weriłll~ 
h'!ld~ń l<'" ona , nrze7roc7vstOćl> wonv 
,.. ,lP7 1fll"7ę ·t.T1P<t()('i~~kim wynosiła I 

4,5 metra. Ooecme spadła pon.zeJ 
p6ł metra. G lony nitkowa te pływa­
ją całymi masami, a wyrzucane na 
brzeg - rozkładają się j stanowią 

<ąa turystów ~ miejscowych zaporę 
me do przebYCIa. Woda cuchnie, jest 
b!udna, a fale wynoszą całe masy 
CIemnego osadu, który pochodzi z 
rozkładu materii organicznyCh. 

REPORTER: - Jak w tej sytua­
cji można mówić o gospodarce ry­
backiej? 
STANISŁAW BERNATOWICZ: _ 

W Jeziorze Niegocińskim. wskutek 
zanieczyszczenia, już ustąpiła siela­
wa, zginęła stynka. Węgorz jest ga­
tunkiem wędrującym, więc od cza­
su do czasu połowy węgorza mogą 
być nawet spore, ale to nie jest ża­
den wskaźnik. Natollliast wskutek 
degradacji roślinności pOdwodnej, 
kt6ra stanowi tarliska oraz miejsce 
wylęgu i schronienia młodych ryb, 
straciły one warunki egzystencji. 

REPORTER: - Do tej pory po­
wiedział pan dopiero o dw6ch jezio­
rach. 
STANISŁAW BERNATOWICZ:­

Tak. Jezioro Niegocińskie jest w 
zlewni Węgorapy. to znaczy - pły­

nie na połu<lnie. Zatem Jeziero 
Boczne, przylegające od strony po­
iudniowej, jest również tak silnie 
.zanieczyszcz-one, że kąpiel w nim 
powinna by(: zakazana. Jezioro Ja­
godne, leżące dalej na południe, jest 
tak silnie przeż-yźnione, że w roku 
1~80 nastąpił tam masowy zakwit 
sinicy. Krowy, kt6re napiły się tej 
wOdy, bardzo ciężko zachorowały, a 
osiem z nich zginęło. A zatem na 
szlaku Wielkie:) Jezior Mazurskich 
- Mikołajki, Jagodne, Boczne i Nie­
gocińskie są bardzo poważnie zde­
gradowane. Największą troską Gi­
życka jest Kanał Łuczański, nad 

'i OMASt 
PIOTROWSKI 
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wego, które 1.y ją w przewodzie po­
karmowym człowieka. 

REPORTER: - Ale ludzie o tym 
nie wiedią. Nad jeziorami siedzi ma­
sa wędkarzy, no i nadal prowadzo­
na jest normalna gospodarka ry­
backa przez Państwowe Gospodar­
stwo Rybackie. 
STANISŁA W BERNATOWICZ: -

Mało tego; władze terenowe wstyd­
liwie starają się ukryć tę sytuację. 

Kiedyś były tu tablice :t napisami: 
"Kąpiel zakazana". Ale widocznie 
krępowały decydentów, więc nikt 

którym właśnie stoimy, łączący Nie- ich nie odnawiał; pochyliły się, wy-

gocińskie z jeziorem Mamry za po- wróciły, a wresl.cie - zginęły. A 

średnictwem jezior Tracz i Kisajno. przecież zgodnie z przepisem -

Do Kanału Luczańskiego wpływają powinny być obstawione nimi Ka­

ścieki w stanie absolutnie nie oczy- nał Luczański, jezioro Niegocińskie, 

szczonym. Kanał jest zdegradowany północna część Kisajna i Mikołaj­

pod względem biologicznym. Jak skie. Giżycko nie ma żadnego ką­

widzimy - woda tu brunatno-ż6ł- pieliska, które nadawałoby się do 

ta; plankton już prawie nie wystę- odpoczynku, a to jest śmierć tury­

puje. Ponieważ Kanał Łuczański le- . styczna dla miasta. 

ży na dziale wód pomiędzy zlewnią REPORTER: - Czyli straciło ono 

Wisły i Węgorapy, w zależności od połowę swoich walorów. 

kierunku wiatru woda płynie STANISŁAW BERNATOWICZ: -

tym kanałem raz na południe, raz na Co najmniej połowę! Mało tego: ten 

północ. Jezioro Niegocińskie ma dość dziwny stosunek władz miasta 

długOŚCi dziesięć kil.i)metrów, w cc do otaczającej przyrody może się wy­

rozbieg fal jest bardzo duży, i pod- razić i w tym, że przez sypanie og­

czas długotrwałych wiatr6w, wieją- romnych ilości soli na ulice zostały 

cych z póludnia, oodo'ętrza S'ę po- zniszczone drzewa. Wyschła w Giży­

ziom wody przy Giżycku i wtedy w cku przeszło połowa starodrzewia. W 

Kanale Łuczańskim jest silny prąd. sumie: nie ma plaż, woda cuchnie, 

skiego od lat. Leo plany patrzą na 
problem pod względem tecbnicznym, 
nie uwzględniając w ogóle biologicz­
nego. Oczyszczalnia ma zatrzymać 
80 procent. fosforu, a cały azot, po­
tas, sód i wapń dalej będą wypusz­
czane do jezior. Według tych pla­
nÓW - ścieki tzw. oczyszczone będą 
wrzucone do jeziorka Grajewko, 
które jest jeszcze czyste biologicz­
nie (49 hektarów powierzchni). W 

niespełna rok zostanie ono zdegrado­
wane. W takim układzie jeszcze jed­
no jeziorko zostanie :zniszczone, a 
Njegocińskiemu niewiele się pomo­
że, i to za wielomilionową sumę, czy­
li koszt budowy OczyszczalnL Jest 
takie rozwiązanie: ścieki po oczysz­
czeniu mecharocznym, czyli maksy­
malnym odzysku fosforu, rozprowa­
dzić na przyległy teren, gdzie nastą­
pi - na <luiej powierzcb'nj .- silne 
parowanie, a słońce będzie działało 

ba,kteriobójczo. Duża ilość tych śCle­
ków zostanie przefiltrowana przez 
glebę i dopiero dojem woda dosta­
łaby się do J e:dora Niegocińskiego. 
Zalane tereny porastałyby roślinnoś­
cią wodną: -pałką szerokolisiną, sito­
wiem, trzciną i innymi, które w tak 
żyznym środowisku rozwijają się nie-
zmiernie bujnie. W !tońcu wegeta­
cji moma ją wycią~ i pleść koszy­
ki, robić maty, płyty 1 żelatynę; mo~­

na ostatecznie kompostowa~ i od­
zyskiwać sole mineralne. Tak postę­
puje się w Kanadzie. w Związku Ra­
dzleckjm. A w dolinach zalanych tą 
żyzną wodą moina hodować karpie. 
Tylko takie rozwiązani.e może wy­
ratować Jezioro NiegQcińskie. 

REPORTER: - Wobec tego dla­
czego się go nie stosuje? 

ST ANISŁAW BERNA TOWICZ: -
Nie stosuje się dlatego, że jest u nas 
"Kąp,cl zakazana". Ale widocznie 

fascynacja tec. hniką . Mu si być ma­
szyna, m u.'l i być duiy gabaryt i mu­
si to być kosztowne, bardzo skompli­
kowane. 

REPORTER: - Czy istnieje w wo­
jewództwie suwalskim "Raport o 
stanie czystości wód"? 
STANISŁAW BERNATOWICZ: -

Samodzielna Pracownia Badań i 
Kontroli Srodowiska w Suwałkach 

i w Giżycku prowadzi badania wy­
rywkowe. Nie są nimi objęte wszy­
stkie wody - z uwagi na brak sił, 

transportu, etatów, pomieszczeń, u­
rządzeń. 

REPORTER: - A czy wojewoda 
suwalski wie. co się dzieje z woda­
mi? 

I w tej chwili, chociaż wiatru nie a do tego stuletnie lipy i dęby zo­

ma, jest prąd w kierunku jeziora stały powycinane... Proszę bardzo, 

Kisajno. Wlewy Kanału Łuczańskie- widzi pan. jak Kanał wygląda: woda 

go do Kisajna są tak du7e. że pla- jest mętna, brudna i płyną w niej l 

że ośrodków przY hr7 et:!u nół110C.,vm jakieś ci~ła stale. Miasto rozważało 1 
powinny być zamknięte. Hi~rą stoP- w uhie<1łvm roku, cty nie postawić , 

nla' zanieczyszczenia K;~~!na iec:t płot 11 . 7.ehy turyści - bo tu jest ciąg 

bardzo wysokie m'a"' ," c~'j' 0.008 <;oarerowv - blisko nie dochodzili 

Zna~zv to, że n:e m"7n~ ze zh;orn i - I i 11i(:> widzieli. iaka jest sytuacja. 'I 
ka czerpać wody nawet na użytek I CZY to su osób na jej ratowanie? A 

e:osoodarski. k~t1:::1Ć ,,1~ ~ni konsum 0- nlanuie się OCzyszczalnię ściek6w na 

wać ryb. Są to bal"'~(:>rie typu k"lo- nT,;:""'nrinim hrzeeu Jeziora Niegociń-

STANISŁAW BERNATOWICZ: -
Wojewoda nie może wiedzieć, dla­
tego że nikt- nie wie, ponieważ pro­
ces zanieczyszczania następuje bar­
dzo szybko. Należałoby objać corocz­
nymi badaniami wszystkie wody za­
grożone zanieczyszczeniami. W ·ca­
łOści za~adnienia nikt nie widzi. ani 
wojewoda. api nikt w kraju nie mo­
że powied7ieć, jaki ~est stan degra­
dacji środowiska WOdnego. A ja 

wiem, że jea-o sytuacja jest katastro­
falna . 
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PAMIĘT "IK NASTOLATKA 

15 lipca 

Mam wakacje, jak co roku na 
łoOle na tury, pod gruszą. Sam~ wi­
taminy - powiedziałby mieszczuch. 
Mie ' zczuchów oglądam na szosie ko­
ło naszego pola, gdzie zaiwa niam po 
ca~ych dniach - piękne wakacje! 
M eszczuchy (rożni tacy mamisyn­
kowie i mC'.1owane lale) j eżdżą so­
bie po sz?Si~ do lasu, nad rzekę, na 
spacery. I me WIem, ja k to u nich 
jeszcze się nazywa. Bimbają sobie 
- r:nają d użo czasu - wakaCje prze­
clez. 

- Pat rz, Jerowa! dowcipkuje 
jeden. zobaczywszy konia pasące­

go się przy szo~:e. - Nie, to byk -
poprawia drugi. Salwa śmiechu 

dźwięcznego I wdzięcznego, szcze­
gólnie pamenki w tym celują. Ja 
bym tak nie umiała się śmiać ani 
dowclpkować - w ogóle w każdym 
towarzystwie czuję się skrępowana 

i nieśmida, czerwienię się z byle po­
wodu. nie wiem, gdzie mam podziać 
ręce. Właśnie w towarzystwie, a nie 
w szkole. Tam jest jakoś inaczej. Na 
lekCjach do powiedzenia zawsze naj­
więcej mam ja, bo najwięcej wiem 
a inni tylko proszą: podpowiedz al~ 
bo daj ściągnąć. Tam zresztą są 

ławki, po których, aby uniknąć za­
że~owania . można nawet czymś jeź­
dZIć. a w ręce coś wziąć - w osta­
teczności nawet zagrać w cymberga­
ja albo zapaliĆ papierosa. Ale w tak 
zwanym towarzystwie moja sytuac­
ja jest beznadziejna. Nie umiem 
rozma wiać o tym, co wszyscy, tzn. o 
~s~yst~m i o niczym - aby było 
smleszme. Ileż razy próbowałam .. 
lakich rozmowach zrobić jakiś uży­
tek I mojej wiedzy książkowej, tyle 
razy nie rozumieli albo się ~miali 
albo jedno i drugie, a zaufane kote-' 
ża.nki tłumaczyły mi potem, żebym 
Wlęcej takich rzeczy nie mówiła bo 
mi to tylko zaszkodzi. W nied~iele 
l święta nie chodzę więc nigdzie. 
Wolę czytać książki. Są mądre ł ni­
gdy się te mnie nje śmieją. 

20 lipca 

Po sąsiedzku wujek i ciOCia • ze 
s~oimt współmałżonkamI radzą S.)­
ble fantastycznie z żyte.n. K03jark~ 
spreparowali tak, aby kosiła i za­
garniała na snopki , takie n:e wiąza , 
ne, a sami tylko podchodzą, "obi ą 
powr6sła i wiążą. Tempo - w po­
równaniu z naszym zawrotne. 
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PAMiĘTNIK NASTOLATd<A -
Nie interesują się nami. Nie odWle­
dzają nas. My im nie kompania. Oj­
ciec kosi. Ja odbieram, robię pow­
r6sła, wiążę; czasami wiąże ojciec. 
Ciężko. Ale darmo. Maszyny kosztu­
ją. Pod wieczór ręce, nogi, żebra, 
krzyż - wszystko boli. Gdyby moż­
na było o tym zapomnieć i ucieC 
gdzieś, gdzie nie ma tego piekła z 
kłującym cierniskiem! Nocy mało, 
aby odpocząć, a jutro będzie to sa­
mo od początku. 

Czasami zastanawiam si~ gdzie 
tu sprawiedliwośĆ w naszym ustr0-
ju socjalistycznym. Przecież, tamci 
na szosie, co dowcipkowali, nie ro­
bią. po prostu nic, bo są za młodzi, 
a warunki życia mają o niebo lep­
sze od moich - wystarczy spojrzeć, 
jak się ubierają albo zajrzeć do Ich 
dom6w. Czy to moja wina, że moja 
matka umarła, a ojciec nie umarł 
(gdyby umarł, wychowałoby mnie 
państwo. a w6wczas mIałabym na 
pewno lepiej, bo są przec:e'i przepi­
sy, aby młodocianych nie zatrud­
niać przez więcej niż 6 godzin 
dziennie). O moim ojcu mówią, że 
nie umie gospodarować (wyniki rze­
czywiście są poniżej krytyki), ale 
czy oni byliby lepsi na gospodarst­
wie bez gospodyni? Przecież za mat­
kę nie dostaje ani grosza, mając na 
utrzymaniu dwoje dzieci. My z sios­
trą przez 10 miesięcy w roku nie 
możemy pomóc prawie nic, bo cho­
dzimy do szkoły (na piechotę po 5 
kilometrów w jedną str'onę" odrCl­
biamy lekcje i ledwo c.) ntvżemy 
zrobić w domu. Nie możemy hodo­
wać świń, bo przyjdzie .. oi-'yl&clw i 
opisze za zaległe podatki. Może już 
i nie opisze, bo przestał przychodziĆ. 
Tyle jest tych zaległości, że śc iąg­
nąć ich się nie da. Kiedy byl os~at­
ni raz, powiedZiał do ojca tak: .. Pan 
to by chciał. żeby państwo pana 
córkom majtki pokupowało". Na to 
ojciec: • .A mogłoby. bo dziewczyny 
zdolne i dobrze się uczą". 

Tak mówi, chociaż obie z siost:ą 
dostajemy w szkole stypendium. 

20 sierpnia 

Rano ojciec wstaje pierwSI)' Mnie 
Ulłuje. l tak bym nie dała rady po­
tem odbierać za kosą. Ratl~ na wsi 
jest między 4.09 a 5.00, ,Ja wstaję 
późna. między "1 00 a 8.00 Kiedy 
chod'lę do szkoły. wstaję o 6.00, Je­
szcze niedawno nie mieliśmy zegar­
ka, a czas wstawania określaliśmy 
na podstawie syren z pobliskie, ma­
sarni. 

Wnętrze naszego domu wygląd'l 
co najmniej przygnębiająco. Na!­
prostsze sprzęty. Jedna izba na 
wszystko, reszta nie wykończona -
nie ma za co. Zadnych ozdób - na 
to nigdy me było czasu ni pienię­
dzy. Jedyna ozdoba to papierowa za-

słonka na oknie, druga na ikonie w 
kącie. Ale ja staram się tego nie 
widzieć. Wyciągam spod podUSZki 
książkę albo jak ieś czasopismo. Mo­
gę powiedzieć bez przesady, że taka 
lektura jest moją prawdziwą mat­
ką. Czego się w ten sposób można 
dowiedzi eć! Czego się nauczyć! Po­
chłaniam tę wiedzę, nigdy nie l:» ta. 
Za k Ieszonkowe, a potem za stypen­
dium, najchętniej kupuję gazety i 
czasopisma, a ojciec tylko 'S ię za 
głowę łapie: "Znowu papieru naku_ 
p:ła - papierem się nie najesz. 
Wstawaj, Aniu, bierz się do czegoś 
roboty jest dużo". Chowam swoją 
lekturę, bo wiem, co powie dalej. 
Staram się o tym nie myśleć. To 
wszystko tymczasowe, bo w ogóle 
czeka mnie promienna przyszłość -
uczę się dobrze, będę kimś wielkim. 
Kim? Nie wiem jeszcze. Po ukoń­
czeniu szkoły podstawowej nie u­
miałam podjąć decyzji, odłożyłam 
ją na później i - poszłam po naj • 
mniejszej linii oporu: do o-g6lniaka 
bo był w pobliżu. ' 

5 sierpnia 
Nasze odżywianie jest nijakie. 

Mięsa prawie nie ma. Nie stać nas 
na to. Na wsi zresztą taka pię-Kua 
tradycja, że jeżeli coś okraszone, to 
już się nazywa, że nie z postem, i 
na ewentualne reklamacje robi się 
tylko zdziwione miny. Taką minę 
ma mój ojciec, kiedy mówi~, że od­
żywiamy się po prostu źle i niera­
cjonalnie. Mleko nie ratuje sytuacji. 
Zupa jarska, tylko okraszona, jest 
po prostu nie do przełknięcia, a 
kluski ziemniaczane, zagl)iecione z 
mąką, co dzień takie same i bezna­
dziejne, strącałyby mnie na samo 
dno rozpaczy, gdyby nie nadzieja, że 
po ukończeniu wszystkich nauk bę­
dę jadła jeżeli nie jak królowa, to 
co najmniej nie poniżej średniej 
krajowej. A' p6ki co - zjem te klu,­
ki i pewnie setny raz zapytam .oj­
ca, jak on tak potrafił się urządzić. 
kiedy wszyscy naokoło fantastycz­
nie sobie radzą. A przy pracy sobie 
pomarzę. Jestem w takim wieku, w 
którym akurat marzenia są bardzo 
do twarzy. 

Bo ja marzę nie tylkO o karierz~: 
jeszcze o czymś takim, ,.0 czym rea­
rzy dziewczyna. gdy dorastać lc1CZY-

ł na". Dokładnie - o kimś. A Jeszcze 
dokładniej: o Janku. Często kL:łdę 
się spać na dwóch krzesłaeb przy 
oknie. aby widzieć niebo z tamtej 
strony. gdzie daleko, za horyzon­
tem, mieszka on: smukły chłopiec z 
oczam jak gwiazdy. małomówny i 
tajemniczy Myśli o nim chodzą za 
mną wszędzie. wiele sobie wyobra­
żam szczęśliwych sytuacji. Te myśli 



to przybliżają go do mnie, to odda­
lają, czyniąc go kimś nierealnym, 
takim, do kogo można się tylko mo­
dlić, a nie rozmawiać, jak to się 

zwykle rozmawia z kolegami z kla­
sy. Ci koledzy... są tacy ordynarni, 
zaczepiają, szczypią, mówią różne 

obrzydlIwości. Janek jest inny. Ja­
nek jest grzeczny - powiedziała je­
dna koleżanka. Inna znów twierdzi­
ła, że ciamajda, bo do nikogo się nie 
zaleca. A ja chwytam każde jego 
słowo (nieliczne były), widzę i notu­
ję każdy uśmiech i gest. Mogłabym 
patrzeć na niego godzinami i ciągle 

miałabym co oglądać. I to uczucie, 

kiedy zobaczyłam go nagle! Coś u­

kłuło w piersiach, a ręce i nogi by­

ły słabe jak z waty. 

3 września 

Już szkoła. Chcę, czy nie chcę. Tak 
źle i tak źle. Na polu zostały karto­
fle, których nie ma komu kopać. 
Trzeba wynajmować, kiedy nie bar­
dzo jest za co. Błędne koło. Ten ma­
my żakiet jest trochę za duży na 
mnie, ale darmowy. Wprawdzie już 
dawnI) nie sądzę, że poprawienie 
natury czy dbanie o siebie jest o­
szukaństwem, i nie nastawiam się 

na to, że mój wybrany pokocha 
mnie za piękno ducha. Janek też 

ma powierzchowność proletariacką. 

Zamiast marynarki - jakaś świta. 
Spodnie bez kantów. Czupryna wie­
cznie rozwichrzona. Z przodu brak 
dwóch zębów. Mówią ludzie, że je­
~o ojciec jest pijakiem, bije matkę 
1 jego. Stąd wywnioskowałam, że 

Janek jest chłopcem mojego pokro­
ju, taki, co to popróbował wiele złe­
go. Tylko taki mnie zrozumie. Nie 
będzie go w naszej klasie. Zostal na 
drugi rok. Ostatni jego popis z ma­
tematykl przed tablicą dotyczył 
rozwiązania równania kwadratowe­
go. Na widok tego równania zrobił 
tylko minę, którą nasz matematyk 
określił jako niezbyt mądrą, i to 
Wszystko. Nawet nie zaczął obliczaf 
delty. Ja to odczułam jako r6wnież 
swoją porażkę i myślałam poważnie 
o tym. Jak mu pomóc, ale nic nie 
Wymyśliłam. Zabrakło mi odwagi. 

Pisałam do gazety, do takiego ką­
cika porad sercowych. Odpowiedź 
pr~szła taka: "Za Janka trzeba się 
WZIą~ całą klasą". Humor i satyra. 
~ klasie takich tumanów na pęcz­
!ti; jak nie z matematyką, to z czym 
Inn~m mają' trudności nie do przez­
WyCIężenia Suche majtki na dnie 
m~rza. Trzeba było samej się nim 
zaJąć. Czas leciał. Później już było 
:a PÓźno. 

.J.! Z tym Jankiem i jego wynikami 
nauce nie była taka prosta spra-

wa. To zdolny chłopiec, ale jego za-
' interesowania wykraczały poza pro­

gram ogólniaka. Zajmował się foto­
grafowaniem. Nawet w szkole za­
łożył kółko fotograficzne, a w poko­
iku koło kuchni - ciemnię. Słysza­

łam także, że .zarabia już po lu­
dziach za reperowanie odbiorników 
radiowych l telewizorów. Dla mnie 
to brzmi bardzo tajemniCZO. Ja ani 
radia, ani telewizora nie widZiałam 
nawet od środka - niczego takiego 
u nas w domu nie ma. Nie ma na­
wet prądu elektrycznego (mieszka­
my n3 tzw. kolonii). 

15 września 

Teraz nastawiam się na to, aby 
być ładną. To, co widzę w lustrze, 
napawa optymizmem, resztę sztuku­
ję, jak mogę. Po wakacjach wróci­
łam z lekko podmalowanymi ocza­
mi. Udało się, nikt się nie połapał. 

Moje odwieczne marzenie o długich 
i grubych warkoczach zrealizowało 

się - warkocze wyrosły całkiem 

niegłupie, a plotę je tak, aby wyglą­
dały jak najobficiej. Pod koszulą 
noszę ciasno zasznurowaną, rozcię­

tą dętkę od rowera, aby mieć cien­
ką talię, a na wierzchu fartucha -
szeroki pasek, dla jej podkreślenia. 

Ten i ów stwór w spodniach ogląda 
się za mną. Czuję przypływ opty-

mizmu: nie jest tle, jak na poczGi­

tek. Z tą detką stało się raz coś bar­

dzo ni.ębezpiecznego. To, że kaleczy­

ła boleśnie boki, było pestką w po­

równaniu z następującą sytuacją: 

pewnego razu przyszła jakaś nu­

dziarka-higienistka sprawdzać czys­

tość, i to w takich miejscach, do 

których dotychczas nikt nie zaglą­

dał. Wynikało z tego niezbicie, że 

trzeba b,sdzie się rozebrać i pokaLać 

Wszystkim tę diabelską machin~ -

mój nie opatentowany wynalazek. 

Ale udało się. Niby to posłusznie Z!l­

częłam się rozbierać, a potem nie­

postrzeżenie wmieszałam się mię­

dzy te już obejrzane. Niektóre wpa­

dły i było dużo wstydu, że z higieną 

na bakier. 

3 wrzełnia 

Zaczynam bywać w wiosce. Czy 
mnie, mającej za ideał Korczagina i 
Kosmodemiańską, może zabraknąć 
odwagi? Nawet mi się podoba bra­
nie udziału w tym, co wszyscy Na 
przykład: na Boże Narodzeme dołą­
czyłam do kolędującyc~ rówi~śn1c. 
nie pytając ich, czy mnie przyjmą. 

Byłam raz na weselu i cały wieczór 
tańczyłam z jednym chłopcem. 

Brzydki, bo brzydki, ale na począ­
tek dobre i to. Pływam i nurkuję w 
naszej wiejskiej rzeczywistości wca­
le sprawnie i nikt się nie domyśla, 
że wewnątrz czasami jestem tak 
nieś miała, aż serce ucieka mi gdzieś 
w pięty. Wtedy robię bardzo peW!ly 
~iebie wyraz twarzy albo mówię coś 
tak iego, co świadczy o tym, Ż~ jest 
ak~rat odwrotnie do tego serca w 
p~t;lch . 

W naszej wiosce społeczność jest 
·jakaś niemrawa, niewesoła i n~ecie­

kawa. A jak ktoś zrobi coś ciek-łwe­
go - komentują to do znudz.enia 
długo i zawsze nieprzychylnie. Nud­
no. 

23 grudnia 

Nasze wiejskie spOłeczeństwo ma­
ło jest pOdobne do społeczeństwa so­
Cjalistycznego. Nie wiem, czy kie­
dyś wpadnie mi w ręce lepsza książ­
ka. Teraz "Poemat pedagogiczny" 
j~st dla mnie tą książką, o której 
się marzy. Mówi o tym, jak się ro­
bi coś pożytecznego. Tam jest właś­
t!ie moje wymarzone społeczeństwo, 
vJ którym chCiałabym żyć. Z tego, 
co tam pi.sze, wynika jasno, że stwo­
rzyć takie społeczeństwo trudno, a­
le w ogóle jest to mo:ili we. Może i 
tak, ale kto to zrobi? Mieliśmy kie­
dyś przecież spółdzielnię produkcyj­
ną na wsi. I co? Rozpadła się, bo 
prosperowała gorzej niż ci, co każ­

dy z osobna. A nasza droga ze wsi 
do Bielska? Bez gumowych butów 
ani rusz. I tak z dziada pradziada. 
Gdzie są siły, które zorganizują tu 
jakiś czyn społeczny na ten głupi 

kilometr, czy dwa, drogi. Przecież 

nie ja. Ja od dwunastego roku ży­
cia ciągle nie mam czasu. Ciągle 
pracuję i boleję nad tym, że doba 
ma 24 godziny, a i tak stopę życio­
wą mam o wiele niższą niż inni. A­
le ci inni przecież mogliby się zor­
ganizować, gdyby chcieli. Bywało 
że zebrawszy się na odwagę, propo~ 
nowałem niektórym, poważniejszym, 
coś podobnego, ale oni mówili: a za 
co my płacimy podatki? Trudno ta­
kiej, jak ja, wiedzieć, czego jest 
więcej: czy podatków, czy kosztów 
własnych socjalizmu. Gdzie o tym 
przeczytać? Jeżeli nawet przeczy­
tam, to przeCież "nie wszystko, co 
drukowane, jest święte". 

2 lutego 

Babcia umarła. Cale jej życie by­
ło mniej więcej takie, jak teraz mo­
je. A do tego strac iła dwóch mę­

żów, którzy mieli zwyczaj bardzo 
szybko przenosić się na łono Abra­
hama, zostawiając po komplecie 
dzieci każdy . Pop zaśpiewał swój o­
klepany repertuar. Parę razy brzę­
knął dzwon. Tyle awansu dla mo­
jej babki. Płakali po niej różnie: ja 
w ukryciu, ciocia na widoku. Mój 
ojciec, nie w ciemię bity, zaraz po 
śmlerci babci załadował wszy~tko, 

co mamy, na wóz (razem ze ml1ą) i 
przewiózł do domu babci, żeby zdą­
żyć przed wujkiem Zdążył. 

Babcię pochowali, a po pogrzebie 
wywiązała się dyskusja: kto ma 
mieszkać w chałupie po babci. Mąż 
cioci, człowiek poważny i Cieszący 

się powszechnym szacunkiem, mię­
dzy innymi dlatego , że był "popie­
czytelem" w cerkwi, zmobilizował 
całą swoją cerkiewną swadę, aby 
przekonać zebranych, iż my tu 
mieszkać nie powinniśmy. Miał 

kwiecisty styl, trzeba przyznać. Mój 
ojciec przytaczał argument niezbi­
ty, że ma na utrzymaniu sieroty i 
że tam, gdzie mieszka, jest zimniej 
niż na polu, ponadto nie ma świat­

ła elektrycznego i daleko do szkoły. 
Wujek wziął do głowy nasze sie­
roctwo i ustąpił. Zostaliśmy. Teraz 
już nie mieszkam na odludziu, ma­
my światło elektryczne, bliżej do 
szkoły i zimą zaciszniej. Będzie 1~­

piej. 

Póki oni obradowali, ja wymknę­
łam się na cmentarz. Było ciemno, 
ale ja się nie boję. Nie mam zwy­
czaju się bac. Chcę być bohaterką. 
To mi imponuje. Chciałam trochę 

pobyć z moimi umarłymi. Tui: obok 
babci leży moja mama. Umarła na 
gruźlicę mając 38 lat. Była jednq z 
przedostatnich ofiar twardej wiejs­
kiej rzeczywistości, w której brako­
wało miejsca dla Chorych! albo się 

umierało, albo się było zdrowym i 
pracowało. I tam przysięgałam nad 
mo~ł:.lmi dwóch umęczonych kobiet 
wiejskich, że poświ~ę wszystkie si­
ły, aby nikt więcej tak nie umierał. 

BA~'"KA 
spod Biebka Podl. 

FOT. GABOR LURINCZY 

kontakty 
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"5 ___ 

W związku z notatką zamIeszczo­
ną w nr 29, w rubryce .. Kontakty 
»Kontaktów«", Oddz:ał Wojewódz­
ki Państwowego Zakładu Ubezpie­
czeń wyjaśnia. Cieszy nas fakt, że 

autorka listu ma zaufanie i chcia­
łaby pracować w naszym zakładzie, 
o czym świadczy jej list, jednakże 
martwi nas to, że tak młody czło­

wiek, który dopiero uczy się nale­
żytej pracy, potrafi już w pewnym 
sen.si~ publi<:znie na łamach prasy 
podważać autorytet dyrekcji Wlkła­

du oraz organizacji społeczno-poli­

tycznych, ponieważ wszelkie spra­
wy w naszym zakładzie uzgadmane 
są za ws,ze z tYmi czynnikami. 
Pqejdźmy jednak do meritum spra­
wy. 

Obywatelka Wiesława Raiuko zo­

stała przyjęta do naszego zakładu na 

czas ściśle określony, tak jak i sied­

miu innych absolwentów szkół śred­

nich w okresie sierpnia i września 

1980 r., co podytktowane było ko­

niecznością zastępstwa pracownic 

przebywających na urlopach macie­

rzyńskich oraz pomocy przy nie­

skomplikowanych pracach w zwią­

zku z wystąpieniem masowych 

szkód na nas.zym terenie. że jest to 

praca na ściśle określony czas, 

ŚWiadczy sama umowa o pracę. W 

przypadku gdyby ktoś z tych pra­

cowników znalazł sobie stałą pracę, 

w każdej chwili mógł odejść z za­
kładu. W tym czasie jedna z pra­

oownic odeszła na urloJ) bezpłatny, 

w związku z czym wyłoniła się 

możliwość dalszego przedłużenia u­

mowy o pracę, na co ob. Rainko 

wyra'zila zgodę. Prawdopodobnie 

dlatego, że n ie mogła sobie znaleźć 

stałej pracy. 

W styc~niu br. iStotnie wyodręb­

nił się lru;pektorat, ale z etatów po­

Siadanych przez Oddział Wojewódz­

ki. W tym czasie nie mówiło się o 

zwiększeniu liczby pracownikÓW w 

administracji, a wręcz odwrotnie 

Nie wiem więc, kto ob. Ramko 0-

hiecał etat stałego pracownika, po­

Q.ieważ z dyrekcją na ten temat nie 

rozmawiała. 

W kwietniu zw()lnił się w in­

spektoracie etat pracownicy. która 

rozwiązała z naszym zakładem u­

mowę o pracę. Przeznaczony on zo­

stał - po przesunięciach - dla 

stypendystki naszego zakładu. obec­

nie już absolwentki Wydziału Pra­

wa Uniwersytetu im. Mikołaja Ko­

per n ika w Toruniu, która od sierp­

n ia podjęła pracę w naszym zakła­

dzie. Jak z tego wynika - o żad­

nej złośliwości w stosunku do ob. 

Rainko mowy być nie może. 

I 
Odnośnie zatrudnienia pracowni­

cy. która powrÓCiła z "zagranicz­
nych wojaży", wyjaśniam, że jest 
ona zatrudniona również na czas 0-

kreśłony. Wolnych etatów dla pra­
cowników stałych nadal nie ma­
my. Sądzę, że zakład byłby dalece 
nie w porządku, gdyby zrezygnował 
z pracownika o 5-letnim stażu, a 
zatrudnił panią Rainko z U-mie­
sięcznym staiem. Natomiast autorka 
listu bez skrupuł6w podjęłaby pra­
cę stałego pra-cowniika, a tę ze sta­
żem 5-1~tni.m wysłała - jak się sa­
ma wyraziła - .,w siną dal" Jed­
nocześnie chciałbym redakcję poin­
formowaf, że z pomocy praoowni­
k6w zatrudnionych na czas określo­
ny zrezygnować nie możemy. ponie­
waż tego wymaga koniec~ność za. 
stępstwa prac<>wnic przebywających 
na urlopach macierzyńskich t bez­
płatnych. Zgodnie z kode.ksem pra­
cy - pracownica korzystająca z 
urlopu bezpłatnego może w ·każde1 

chwili z niego zrezygnować i przy­
stąpi~ do pracy na stanowisku, do 
którego. zgodnie z umową. ma nra­
wo. 

Mgr JAN LENARD 
dyrektor Oddziału Wojew6d.klego 
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ieszkańcy Łomży czytając af~ 

informacYJny o mającym się 

odbyć meC2:U pomiędzy ZKS 

.,Ba wełna" i "Orłem" Kolno mieli 
prawo być zaskoczeni. Po pierwsze 
- afisż był estetyczny i czYtelny, co 
w naszYm grodz.ie jest rzadkością, a 
po drugie.: nazwa "Bawełna" kojarzy 
się z największym łomżyńskim za­
kładem przemysłowym, a nie ze 
sportem. Co prawda od dłuższego 

czasu krążyły po Lomży plotki o tym. 
że "na »Bawełnie<c coś 'knują", jed· 
nak szczegóły znane były tylko wąs­
kiemu gronu wtajemniczonych i co 
zaCieklejszym kibicom "mającym 

znajomości". Większości sympatykÓW 
sportu nie mieściło się w głowacb. 

że VI czasach gdy w każdej chwili 
grozi bankructwo ledwie zipiącemu 

LKS-Owi, w mieście może powstać 

nowy kiub.l • 
Istnienie Zakładowego Klubu Spor­

towego ,.Bawełna" jest jedna·k fak­
tem, co z kronikarskiego obowiązku 
niniejszym odnotowujemy. Prawdę 

mówiąc -- jest to zaledwie.. zalążek 
klubu, bo nie można go nazwać na­
wet sekcją. W sekcji przecież po­
winno być kilka druzyn, a w pił­

karskiej przynajmniej trzy: tramp­
karzy, juniorów i seniorów. Tymcza­
sem klub składa się z jednej druży­
ny, liczącej kilkuna.c;tu zawodników, 

Słonęczny poranek. Grupk~ spie-o 
szących do pracy lomtyn~an ocze- ; 
kąją na cho.dniku, at zabłyśnie zie­
lone światło sygnalizatora. WśrPd 

nich~ z dala widoczna, sylwetka mi_o_ 
licjanta w białej czapce. Z przeci w­
ne) strony ulicy, nie bacząc na c~r­
W<me św ia tło, rusza dość młody męż­
czyzna. Raźno maszeruje przez jez­
dnię, patrząc w.pr~t na funkcjona­
riusza MO, kt6ry zwraca siq do nie­
go z reprymendą. Sugestię. i~ na­
leży patrzeć na sygnalizator, mło­

dzieniec kwituje arogancko: - Prze­
cież patrzę! 

Przypadek drobny, lecz nie odo­
sobniony. Na wielu z nas przepisy 
czy znakI drogowe przestały robić 

jakIekolwiek wrażenie, nie działa 

już mitygująco milicyjny mundur. 
Z nonszalancką beztroską, często de­
monstracyjnie, niektórzy okazują 

lekceważenie dla prawa i jego przed­
sta wiciell W owych demonstracjach 
nie byłoby mOże i wiele zła (poza 
bufonadą), ale coraz częŚCiej narusza­
nie przepisów prowadZi do tragedii. 

Piłka ł 
w I 
"Bawełnie" I 
tylut działaczy (na jed.nego za",:od'nl- I 
ka przypada jeden dZIałacz), ru.e ma 
tt::enera, ale zrzesza kilkuset czło~­
ków tzw. wspierających! pracowm­
ków ŁZPB "Narew", którzy dobro­
woln.ie (I) ,..godzili się opodatkować 
swoje pobory, co panie z zakłado­

wej rachuby s!u'upul~tnie wykorzy­
stują i każdego miesiąca przelewają 
na konto klubu okrągłą sumkę. Ta 
dobrowo~n<>ść jest swojego rodzajU 
ewenementem w łomżyńskim środo­
wisku i Świadczy w jakiś spos6b o 
atmosferze towarzyszącej powstaniu 
klubu. 
- Spontaniczność, z jaką deklarowali 

s-ldadki pracawThicy ,,Narwi", wyra­
ża brak zaufania do poczynań dzia­
łaczy ŁKS-u, a właśdwie - do po. 
czynań sekcji piłki nożnej tego klu­
bu, świadczy także o zaufaniu zało­
gi do organizacji działających w za­
kładz.ie. Bo właśnie z inicjatywy za­
kładowej "Soliaarności", przy wśpół­
udziale związków branżowych i Ko­
mitetu Zakładowego PZPR, powstał 
Zakładowy Klub Sportowy "Baweł­
na", chociaż w jego drużynie piłkar­
skiej grają futboliśc i, będący pra­
cQwni.kami różnych łomżyńskich in­
stytucji. 

r~ 

DZIałacze "Ba welny" L=:-pt:.wruaJą, 
te ich ce!em nie jest rob.em.e kon­
kurencji ŁKS-()w . j n Je mają za­
miaru siać zam_eszania, ale o pewne 
jest jedno; drużyna wypełma o luk~ 
powstałą w ŁKS-ie, bo ŁKS me ma 
drużyny rezerw i właś~ie ~ ,!Baweł­
nie" grają byli uczestnIcy lIgI rob?t­
niczej oraz dawniejsi zawodmcy 
ŁKS-u. Również wśród członk~w 
zarządu jest kilka osób, które pełmły 
różne funkcje w LKS-ie. 

Plan działania klubu na rok przy­
suy przedstawia się nast~p~jąco: je­
sienią - w oparciu o uczmów S~~­
ły Po ds ta wowej nr 5 - powstame 
drużyna trampkarz.y, a w zespole ju­
niórów grać będą uczniowie szkoły 
przyzakładowej. ByĆ. może powstanie 
r6wnież drużyna siatkówki. 

Dzisiaj zmorą działaczy jest bra.k 
własnego obiektu. Myślą o budowle 
własnego boiska i już upatrzyli. so­
bie miejsce. Jeden z byłych dZiała­

czy ŁKS-u zdradził przekonanie, że 
gdyby Pilski był dYr:ektor~~ dwa 
lata dłużej, zakład- mIałby lUZ włas­
ny obiekt sportowy, a nawet halę, 

lct6rej dokumentacja ,pleśnieje gdzieś 

po szafach. 
Ale wtedy nie powstałby ZKS "Ba­

wełna" (przypuszczenie moje). 

Powstaniu klubu towarzyszyły 

również nadzieje, że ten fakt przy­
czyni się do v.--zrostu zainteresowa­
nia załogi sportem i rekreacją. Na 
razie sytuacja wygląda w ten spo­
sób, że w zakładz:e liczącym ponad 
trzy tysiące ludzi są trudności z or-

r6 .. 

Piesz}: p~zrzwyczajony do przekra­
czania jezdni . na pełnym .. luzie", 
ginie w wy-padku; motocyklista nie 
lękający się lton~wencji jazdy po 
pijanemu, ~ostawia głowę na przy­
c(rożpym,. dr~~wie, .a k'lretkapogoto-

[ Najpierw - kt<>. Przede"wszystklm 

I , piJani prz~hodnie; "dobrzy" kole­
' dzy tego, -który nabroił; chuligani; 
. rzadziej - po prostu słabo zorien­
. towani przechodnie, dający ai4i }»-

. wia przyjeżdża . ~byt późno, bo u­
żytkownicy dr.óg. nie bacząc na Jej 
włączone sygnały, ."zapominają" u­
dzielić pierwszeństwa. Najsłuszniejsza 

nawet interwencja organów porząd­
kowych wobec tych, którzy zagra· 
tają bezp,ieczeństwu, budzi ostry 
sprzeciw postronnych obserwatorów. 
Ci ostatni, nie zważając na zdrowy 
rozsądek, obiektywną prawdę, często 

wręcz uniemożliwiają działanie mi­
licji. 

Warto by chyba odpoWiedzieć so­
bie na pytanie: czy milicjant karzą­
cy manda tern wbiegaj ącego nie­
os~rożnie na jezdnię działa winte .. 
resie społecznym, czy też w swoim 
własnym? Wszak to nie milicjant 
omal n ie wpadł pod samochód, ani 
tei: nie kierował samochodem, nie 
On w końcu traci życie lub zdrowie 
w wypadku. A skoro występuje dla 
dobra ogółu i nie przekracza granie 
przyjętych środków ' ooddziaływania, 

to kto i dlaczego mu przeszkadza? 

nieść emocji. 
Teraz - dlaczego. Najczęściej: by. 

"odegrać" s~ za niegdYSiejszy pobyt 
w areszcie, za "zrobienie" kolegium, 
za uderzenie pałką. 

.Dodatkowe obawy wzbudza fakt. 
iż tego rodzaju incydenty nie spoty­
kają si~ ze zde<:ydowanym napiętno­
waniem społecznym. Tak zwany 
,.porZądny oQywałel" sprawia wra­
żenie, jak gdyby ulegał presji chu­
liganów i rozrabiaków. a z czasem 
najwidoczniej sam obojętnieje na 
ich działanie. Brak nie tylko prze­
jawów fizycznego, ale i moralnego 
wsparcia ze strony "zdrowego" o trzo­
nu społeczeflstwa. powoduje, że or­
ganom porządku publicznego coraz 
trudniej robić to, czego wszyscy o­
czekują· 

Najświeższy przykład: w końcu 

lipca młodzi mieszkańcy Łomży 

uniemożliwili milicjantom zatrzy­
manie nieletniego przestępcy. gwał-

t ciciela, który "dał nogę" z popraw. 

a_h.Z_C •. , ._ .• _ ..... _ _ y prc.:. .. ~~" lL ... L.~. 

Podcz.;..;, s._'O~..{an.a z, przedstaW.C1e. 
lam .. ~~ .. ..ci .... wełna" pro.:;zono mn,e 
aoym na n.l.:>zych łamach wyraz.ił 
SW0ją opin·ę o grze Ich drutyny w 
meczu z "Orłem" Kolno, wygranym 
przez włvkniarzy 4:0. Moja opInia 
ma jakoby prz)"czyn:ć Się roz,budze. 
nia zainteresowama sportem i przy_ 
sporzenia sympatii piłlkarzom. Dzię. 
kuję za uznanie dla tygodnika, a 
sympatię piłkar\'.:e mogą sobie za. 
skarbić tylko dobrą grą. Na razie 
mogę stwierdzić to samo, co POWie. 
działem swojemu szwagrowi: naj. 
lepszy na boisku był Siejewicz, od­
sprzedany .. Bawełnie" prze~ ŁKS. 

trener drużyny włókniarzy. Inny 
ekselkaesiak, Sawko, przestrzelił .. je. 
den.astk~", a nie musiał, bo przy jej 
egzekucj.i przechytrzył sam siebie; 
każdy wie, że wynurzany w błocie 

bramkarz rzuci się w kałużę, nie na 
klepisko! Podobał mi się jeszcze ta. 
ki malutki obrońca, o juniorek, oraz 
ten co nie dał pograć "Orłowi" I 

dzi~iątką, chodzącemu -w glorii po. 
gromcy bramkarza warszawskich 
harpagonów. Mam pretensję do Sie­
jewicza, że Łukasikowi kazał grać 

w pomocy, a nie w -ataku. Pozostali 
zaprezen to wali się nieźle na tle gra­
jących na stojąco zawodników "Or. 
ła", biorąc, oczywiście, poprawkę na 
paraliżującą ich początkowo debiu .. 
tancką tremę. Co się natomiast tyczy 
perspektywy - pożyjemy, zobaczy­
my. 

WYMIATACZ 
Fot Ga,bor Lorincz$ 

czaka. Jeden z uczestnik6w ujścia 
użył odłamka szyby ata.1tuj~c fąn­
kcjonariuszYt ilUli b~zgaU . stekiem 

. naj WUlgarniejszych epitetów, bloko­
wali dt:ogę pościgowi. Pikanterll ca­
łej sprawie dodaje to, że jed~ I 

czołowych ról w całej operacji "od­
bicia" gwałciciela odegrała osiemna­
stoletnia dZiewczyna! 

Odbijający. w większośei podpici, 
to przeważnie stali bywalcy kole­
giów i aresztów (jeden z nich pO 
raz dziesiąty stawał przed kolegium), 
nie kalający rąk tadną uczciwą pra­
cą· Oni juZ ponieśli, a pozostali -
miejmy nadzieję - poniosą odpowle--
-dzialność za swól wybryk, co jed­
nak nie zmienia faktu, że milicjan­
ci od początku muszą podjąć poszu­
kiwania uwolnionego przez "uczyn­
nych" k()lesiów bandziora, amatora 
zbi()rowej "miłości na siłę". 

Przypomina mi się cytat , "Od­
prawy posłów greckich" pióra Wiel­
kiego Mistrza Jana z Czarnolasu: 
,,0 nierzqd ne królestwo ł zginienia 
bliskie, gdzie ani -prawa ważq, ani 
sprawiedliwo§ć [ ... ]". 

DYZURNY DROGOWSKAZ 

-



nika 

Anna i Kazimierz KrystQsiakowie 
już 52. lata przeżyli wspólnie w mał. 
żeńskim stanie. Za wytrwał<>ść <>­
trzymali medale od Rady Państwa, 
wręcz<>ne im w Urzędzie Stanu Cy­
wIlnego w Czyżewie . Jubilatka dum­
na jest ~ wychowania dz.iecl na po-

e 
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CZWARTEK 10 WRZESNIA 1981 R. 

P~0G.i'tAM I 
6.00. TTR, RTSS - język polski, sem. 

m. 6.30. Biologia, sem. 111. 9 .00. P r aca­
technika, ki. 11. 9.55. J ęzyk polski, kI. 
V 11. 12.50. Język polski, kl. IV lic. 13.30. 

TIR, R~SS - chemia, sem. I. 14.00. Bio­
logia, sem. I. 16.25. Program dnia. 16.30. 

Dziennik TV. 17.00 Czwartek T1;)C: "Ha­
łas", "Spadła z obłoków" (2). 18.00 In­
formator tury tyczny. 18.20. "Poligon". 
18.50. "Cypisek, syn rozbójnika Rumcaj­
sa". 19.00. "Sonda". 19.30. Dziennik TV. 
20.00 Monitor Rządowy. 20.30. ,Aniołki 

Charliego" - "Błękitne anioły:'. 21.20. 

.,Pegaz". 22.05. "Sledztwo zostalo wzno­
wione" - "Dokumentacja aktu oskarże­
nia". 22.35 Mistrzostwa świata w pięcio­

boju nowoczesnym. 22.55. Dziennik TV. 
23.10. Telewizja w sprawie miliardów. 
PIĄTEK 11 WRZESNIA 1981 R. 
PRuGHAM 1 

6.00. TTR, RTSS - chemia, sem. I. 6.30. 

Biolog1a, sem. I. 8.10 Geografia, kI. VII. 
11.00. "Jak powstał twój zeszyt", kI. I­
II. 13.30. TTR - uprawa roślin, sem. III. 
14.00 Hodowla zwierząt, sem. III. 15.40. 
Redakej a Szkolna zapowiada. 15.55. 

NURT: "Psychologiczne problemy zawo­
du". 16.25. Program dnia. 16.36. Dziennik 
TV. 17.00. Dla dzieci: "Jabłka", 17.25 "w 
kręgu rodziny". 1'1.55 .. Wesole melodie". 
18.55 "Lekarz radzi" - Anemia. 18.25. "Z 
kodeksem 1 bez". 18.50 "Makowa panien­
ka" . 19.00. .,Skarbiec". 19.30. Dziennik 
TV. 20.00 Rolnicze rozmowy. 20.10. " S zpi­
tal. na peryferiach". (2) - "Lęk". 22.10. 

"Llsty o gospodarce". 21.55 Mistrzostwa 
św!ata w pięCioboju nowoczesnym. 22.15 

~zlennjk TV. 22.30 "Bruno Coquatrix l 
Jego Olimpia". 
SOBOTA 12 WRZESNIA 1981 R. 
PHJGrtAM l 

6.00. TrR - uprawa roślin, sem III. 
6.36. Hodowla zwierząt, sem. III. 7.00. U­
'Jrcrwa roślm, sem . 1. 7.30. Mechanizacja 
.olnictwa, sem. 1. 9.25. Program dnia. 9.30. 

.. Sobótka" - magazyn nastolatków. 10,55 . 

"Był talti czas służby" - film dokumen­
talny. 11.25. Klub Sześciu Kontynentów 

"Moja Japonia". 12 .15.-23.30 STUDIO 
2. 12.20. Magazyn Pana Manna. 13.00 "Co 
słYChać w Polsce?". 14.00. W sta­
rYm Kinie: "Doktór Murek" w re~ . .1ul­
iusza Gardana. 15.30 "Przysięga Hipokra­
tesa" - reporta~. 16.00. Dziennik TV. 
16.30. Kalejdoskop Kino-Oko: Siewcy 
śmierci" i "Zwyczajny dzleń'~·. 17.30. 

P~ogram pUblicystyczny. 18.00. 1 liga pił­
kij notńej . 18.50. Dobranoc. 19.00 ... Emigra­
c a"·_ program publicystyczny. 19.30. 

Oz1ennik TV. 20.00. "Do krwi ostatniej" 
(2) -- "Onl i my". 21.00. Rozmowa dnia. 
21 .20. ..Shakin Pyram1~s" - program r~­
rYWkOowy. 21.45. Dzienni.k TV. 2Z.00. Mi­
strzostwa świata w pięcioboju nowoczes­
nYm. U.30. "Trumna dla Starskyego". _ 
- film sensacyjny. 23.20. Ballady jaz~ 
We Zbigniewa Namysłowskiego. -
PROGRAM II 

14.00. Program dnia. 14.05. !!I gwiazda 
spada w górę" - film prod. l.:SRS. 15.35 

.. Pamiętnik zza kulis sceny" - Zofia 
Mrozowska. 16.20. Popołudnie Przygody 
I P~dróży. 17.50 '"Pierwsze porywy" (2) 

- fil:mseryjny prod. ZSRR. 19.00. Pre­
gram lokalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00. 

"Takty" - Biuro Muzyki Rozrywkowej. 
21 .00. Tańczy Gisele Weble. 21.40 ,,Ksią­
ttt regent" (3) - "Narzeczona z Brunsz­
~ł~" .. :ZZ.SI).. Poeci i ich wiersze. 22.45. 
~odzmy 

NlEDZIE'LA U WRZESNIA 191' .. 
PROGRAM l 

6.10. TTR - uprawa roślin, sem. l .•• 40.. 
~banizacja rolnictwa, sem. J. 1.10.. 
4 H~, RTSS - "Wiedza naszą szansą". 

~.~~. Nowoczesność' W domu 1 zagrodzie. 
-reI' "Tydzień" - magazyn rolniczy. 1.40. 

~Wizjada. 9.00.. Teleranek, m.in . 
.. Wspaniały świat WaHa Disneya" (3). 

10.25. Program dnia. 10.30. Antena. 11.00. 

ih~abytkJ dawny<;h kultur" (MezoPo.ta­
nu;) T- "Schody do bogów". 12.00. Dzien­
c eń V. 12.45. Telewizyjny Koncert Zy­
d z k . 13.30. "Dlaczego?" - program Re­
z a t cj1 Rolnej. 14.15 "Z kamerą wśród 
1~ erząt" .. KłoPo.ty z nadmiarem". 

.40 ... Miał n1ellieskle oczy i był dobrze 
WYChowany" _ film animowany. 15.30. 

.... 

yk 

rządr:y'ch ludzi. Jej mąż jalro naj­
szczęshwszy w swoim życiu wymie­
nia dzień powrotu z niewoli nie­
mieckiej w rOIku 1943. 

Celina Jarnutowska z Jarnut i Ka­
zimierz Kulko z Brzezin są rolnika­
mi. 14 sierpnia br. postanowili wstą-

16.09.1981 

Muz:yczne wspomnienia Witolda Pogra­
nicznego. 15.50. Polonezy ze wszystkich 
stlono 16.15. Teatr Telewizji (Scena Po­
pulalna) - Tadeusz Rittner:. "Czerwony 
bukiet". 17.45. Splewa DlOnne Warwick. 
18.45. Prosie pytania. 19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik TV. 20.00. "Starsza-.,..J>ani 
znika" - angielski film sensacyjny. 21:740. 

Sportowa Nledziela. 22.10. Polska muzy­
ka w Lucernie. 
PROGRAM II 

U.I0. Program dnia. 12.15. "Ekologia o­
bronności" - program wojskowy. 12.45. 

Przeboje tygodnia. 13.45 Kino CDN. 14.15. 

.. Do. krwi ostatniej" (Z) - .. Onl i my". 
15.15. Teatr Wspomniep - Adam Mickie­
wicz: "Pan Tadeusz", księga li - "Za­
mek" w reż. Adama Hanuszkiewlcza. 
16.15. Popołudnie Fauny i Flory. 17.00. 

17.00 ... Kalifornia Reich" - fiłm doku­
mentalny. 18.00. Koncert WOSPRiT. 19.00. 

"W zielonym lesie" - film dokumen­
talny. 19.30. Dziennik TV. 20.00. Telewlzyj­
ny musie-hall. 21.00. Spotkanie z pisa­
rzem. 21.40. Filmy Stanisława Różewicza: 
"Piekło i niebo". 
PONlEDZIALEK 14 WRZESNIA 1981 R. 
l"RuG..ttAM I 

13.30. T1."R, RTSS - matematyka, sem. 
Ul. 14.00. Fizyka, sem. lII. 15.55. NURT; 
"Przygotowanie i stosowanie środków 

dydak\.ycznych". 16.25. Program dnia. 
16.30. Vziennik TV. 17.00. Zwierzyniec. 
17.30. Giełda. 17.45. "Ród Gąsieniców" (5) 
- "Paweł, syn Maćka Gąsienicy". 18.50. 

Dobranoc. 19,00. Echa stadionów. 19.30. 

Dziennik TV. 20.00. Rolnicze rozmowy. 
20.10. Teatr Telewizji (Scena współczes­

na) - Sławomir Mrożek: "Dom na gra­
nicy". 21.0S. "Zapis autoryzowany". 21.35. 

GOdzina %.e Stanisławem Hadynem. 12.35. 

Dziennik TV. 22.50. Studio Festiwalowe. 
PROGRAM II 

18.55. Program dnia. 19.00. Program lo­
kalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00. Wieczór 
Libijski w Telewizji Polskiej. 20.05. "Sta­
re i nowe" - film dokumentalny. 20.40 • 

Libia a świat. 21.20. "Przeprc>wadzka" -
film dokumentalny. 21.40. 24 Go.dziny. 
21.50. "As-Sadaka - znaczy przyjaźń" -
felieton filmowy. 22.10. ..Karawana" -
impresja filmowa. 22.30. "Swięto lUdo" 
we" - tańce l muzyka libijska. 
PROGRAM I 

6.00. TTR, RTS$ - matematyka, sem. 
Ul. 6.30r Fizyka . sem. lU. 8.10. Historia, 
kl. VIII. 9.00. Język polski, kl. J lic. 9.55. 

Plastyka, kl. II. 11.00. Język polski, ki. 
III lic. 13.30. TTR, RTS$ - Język polski, 
sem. 1. 14.00. Matematyka, sem. I. 16.25. 

Program dnla. 10.30. Dziennik TV. 17.00. 

"Sezam". 17.30. Polska Kronika Filnlowa. 
17.40. Przyroda 1 postęp" program 
Redakcji Rolnej. 18.10.. Telewizja Młodych 
- CDN. 18.50. Dobranoc. 19.00. Klinika 
Zdrowego Człowieka. 19.30. Dziennik 
TV. 20.00. Publicystyka DTV. 10.15. "S~e­

ryf z tartltych lat" -;. western prod. USA. 
21.55. Forum ekonomistów. 22.35. Dzien­
nlk TV. 22.50. 30 minut z architekturą. 
PROGRAM II 

18.55. Program dnia. 19.00. Program lo­
kalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00. "U za­
rania" - .,Pogawędki pod lipą". 20.30. 

Wtorek Melomana 21.25. 24 Godziny. 
21.50. Wleczór Filmowy: - "James Dean, 
pierwszy buntownik bez powodu" I "We 
dwoje". 
SRODA Ił WRZESNJA 1111 B. 
PROGRAM) 

6.00. TTR, RTSS - Język polski, sem. 
I. 6.30. Matematyka, sem. I. 11.00.. Histo­
ria, kl. VII. 11.55. Fizyka, kl. VIII. 13.30. 

TTR, RTSS - biologia, sem. III. 14.00. 

TTR - mechanizacja rolnictwa, sem. III. I· 
15.55. NURT: "Innowacje metodyczne w 
nauczaniu matematyki". 16.25: Program 
dnia. 16.30. Dziennik TV. 17.00. Puchar 
Europy w pUce no~nej. 18.50. Dobranoc. 

19.80 "Wędrówki z kamerą" - fUm przy-I 
rodniczy. 19.30. Dziennik TV. 20.00. Fiłmo­

teka Arcydzieł: ,,Henryk V" w re~. . 
Lawrence'a Oliviera. 22.10. "Novi S1n- . 
gers" 'z zespołem Rogera Foxa. 22.40.~. 

Dziennik TV. 22.55. Telewizja w sprawie l 

miliardów. 
PROGRAM II 

18.55. Program dnia. 19.00. Program lo­
kalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00-23.00 

KOSMOS 81. ił. 

na 

pić w związek małżeński. Za naj­
szczęśli wszy - uznali dzień zapoz­
nania w Brzezinach. Marz,ą, by ja­

koś się urządZiĆ w ... mieście. 

B<>gdan Bochiń.sk i, rencista z Lom­
ży, ukończył 50 lat. Z entuzjazmem 
opowiada o z.alożeniu w roku 1943 -

t 

DOMY KULTURY 
Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­

wisk Twórczych w Łomży: koncert roc­
kowego zespolll "Bank" (w sali WDK), 
10 IX, godz. 18.00 i 20.00 (bilety ~o n~ 
byc ia w dziale imprez WDK, pokÓj nr 
31); występ zespołu Krzysztofa Sadow­
Skiego (w Jtluble "Bonar" ). 11 IX. godz. 
18.00 (bilety do nabycia w klubie). 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
Jewie: "Zapraszamy do wspólnej zaba­
wy" - impreza dla dzieci (w pr()gramie 

gry i zabawy, nauka piosenek filmy 
animo.wane), 1Z IX. godz. 11.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: "Niespodzianek wiele z Pankracym 
na czele" - impreza estradowa dla dzie­
ci (w programie - występy iluzjonistów 
1 akrobatów). 15 XI godz. 17.00 i 19.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­

sokiem Mazowieckiem: Występy w mu­
szli koncertowej, 13 IX. godz. 17.00. 
Miejsko~Gminny Ośrodel< Kultury w 

Zambrowie: wystawa prac plastyków a­
matorów, czynna w godz. 8.00-19.00. 
Łomżyńska Orkiestra Kameralna 

koncert inauguracyjny - sezon koncer­
towy 1981/82 (w sali Państwowej SzkołY 
Muzycznej w Łomży). 11 IX. godz. 19.00. 
Dyryguje Henryk Szwedo. Solista: Danu­
ta Dworakowska - fortepian. W pro­
gramie: Wolfgang Amadeus Mozart - u­
wertura .. Zaczarowany flet" i Koncert 
fortepianowy a-dur KV ~8; Joseph 
Haydn - Symfonia g-dur. nr 92. Bilety 
do na bycla w b iurze Orkiestry, ul. 

Swierczewskiego 36 lub na godzinę przed 
koncertem w kasie. 

WYSTAWY 
Salon Wystawowy BWA. ul. Armil Czer­

wonej 19 (czynny codziennie - oprócz 
poniedZiałkÓW l dol poświątecznych - w 
godz. 12.00. - 18.00. w wolne soboty l nl~­
dziele w godz. 13.00 - 16.00): wystawa ma­
larstwa Jerzego Marosza 

Galeria Dawnej Fotografii. ul. Marla"l3 
Buczka (witryną sklepu tekstylnego): 
"Emigranci łom~yńscy w USA" (fologra­
fia sprzed I wojny światowej). 

Galeria Jednej Fotografii, ul. Scieglen­
nego 1 (witryna sklepu "Foto - Opty­
ka"): WOjtek Surawski - "Ławki". 

u W A G A! 

~ - d redakcją 
~abol'a Lori czego 

w Piqtnicy Poduchownej koła 

ZWM. Najdramatyczniejsze dni jego 
życia to dni walki z bandami w la­
tach 1945-51, a szczególnie pogoń i 
lik widacja groźnego wa tatki ,,sz.alo­
nego Stasia" i trzykrotne spotkanie 
w Lojach-AWissa z bandą "Ryby". 

A 6fA'4.'3!iC- +*5 _ 'tt ,~ ... .. ~~ 

Galeria "Pod Arkadami". Pl ~egllc­

kiego (czynna codziennie - z wyjątkiem 
poniedziałków - w godz. 12.00-20.00.): 

połączona ze sprzedaią wystawa malar­
s1wa Janusza Lewand<ł,.wskiego . 

Muzeum Okręgowe w Łomży. ul Krzy­
we Kolo l (czynne codziennie - z wy­
jątkiem poniedziałków, wtorków t dni 
poświątecznych - w śr{)dy l pIatkl w 
godz. 10.00-18.00. w czwartki i Soboty w 
godz. 10.00-16.00. w niedziele w godZ 
1.00- 1700); "Wiejskl peJzaż" - czasowa 
wysta wa malarstwa ze zbioru Muzeum 
Ro.lnictwa im. Krzysztofa Kluka w Cie­
chanowcu 

Muzeum Rolnictwa im. Krzys?tofa Klu­
ka w Cieehanowcu . (czynne codziennie -
z wyjątkiem poniedziałków l dni poświą­
tecznych - w godz 9.00-16.00. w nie­
dziele I święta w godz. U.00-19.00): 

..Zwięrzęta domowe w malarstwl..e pol­
skim" - czasowa wystawa dzieł na1wv­
bitniejszych malarzy polskiCh ze zbioró'w 
Muzeum Narodowego oraz prac współ­

czesnych art.ystów z plener6w w Cie­
chanowcu. 

W razie potrzeby 
32-44 - dy~urująca apteka. ul. Glel-

.::ryńska l. 
997 - Millcja Obywatelska. 
34-61 (do 65) - Pogotowie Energetyczne 
999 - Pogotowie Ratunkowe. 
999 - Strd Pożarna. 
Pogotowie Chirurgiczne. ul. MarU Skło­

dowskiej-Curie 1. Czynne cała dobę 

Dyżury staCji obsługi motoryzacyjnej 
w dni wolne od pracy: 12 IX - ASO 
,.Polmozbyt" w Grajewie ul. Marchlew­
skiego 33 a, tel. 24-22; 13 IX - Pomoc 
drogowa w Łomiy, ul. Rybakl 7. tel. 
33-43. 

Ogłoszenia drobne 
SZCZĘSLIWIE kojarzy mał~eństwa Stu. 
ro Matrymonialne "Mazury" Olsztyn 2, 
skrytka 336. k 1466-0 

MIESZKANIE dwupokojowe M-3 w Głu­
cholazach wOj. opolskie zamienię na róW­
norzędne w t..onUy Wiadomość: Wladv-
s1awa Debowska. Paderewskie~o 4/6 

48-340 Głuchołazy. p 1219-0 

K A N D Y D A C I DO OHP 

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY 22-3 

I 
W ŁOMŻY 

p r z y 

lOMŻYt\JSKIM PRZEDSIĘBIORSTWIE BUDOWLANYM 

ogłasza zap 5y 

do 2-letniego stacjonarnego OH P, w którym: 

zdobędziesz zawód w pionie budowlanym, 

ukończysz Szkołę Podstawową Itlb Zasadniczą Szkołę Zawo­

dową. 

odbędziesz 2-letnią zasadniczą służbę wojskową w romach 

szkolenia w oddziałach O.C. 

Rekrutacja do OHP w pierwszej kolejności obejmować będzie: 

młodzież do hufców produkcyjnych w wieku 19-24 lato bez u­

kończonej szkoły podstawowej z nauką w PSZ z kategorią 

AJ A2, 
młodzież do hl!fców szkolnych w wieku 19-24 lata z ukończo­

ną szkołą podstawową. z obowiązkiem nauki w ZSZ % kotego-

rią Aa. ~ 

Z G lOS 
rio odres: 

S I Ę NATYCHMIAST 

OHP lomża, ul. Wesoła 117, tel. 20-82. 
k 3049-00 

-

,. 
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PRZEOSt AW1A DRAMAt 
AOMłNłSTRACY JNY 

KlE 

Jak l; pewnośczq pamiętamy, dia­
belski aktyw 3]JoŁeczno-poUtyczny .•• 

DOJLICKI Stop! Co za diabli, skąd 
ta polityka? Oać wam tylko pa­
lec. to zaraz poci'lgniecie za całą rę­
kę, która wyciąga się do was w geś­
cie pojednania na bazie pamiętnych 
porozumień. wIecie. rozumiecie. 

BUZA~SKI ; Nie chorzyście aby? 
Kogo opieprzacie-? 

DOJL!CKI: Już Ja wiem, kogo. W 
imię jedności musz~ dokonać skłóce­
nia i podziału. 

NARW'1AŃSKI. Wyra~acie się nie­
tbyt jasno, ale diabeł 1 wami tań­
cował, gdyż j tak was rozumiem. 
Polityczna apolityczność winna być 
wzorem dla wszystkich, poza nąmi. 
My albowiem, bądź co bądź, było 
nie było,. mamy wyłączny monopol 
na p oli., czny rozsądek i niepolitycz­
ną prawdę· 

BIEBRZAŃSKI : Kto przy mnie 
mówi o monopolu, temu gotów je­
stem dać I", mordę! 

DOJLICKI. Ot l widzicie, koledzy! 
Kontrrewolucja w osobie wała Bieb~ 
rzańskiego uniósłszy głowę, pokaza­
ła w całej okaza łości swoje rogi. Po­
patrzcie odważnie l bezkompromiso­
wo Oto jej Plekielne oblicze, które 
godzi nie t;v łko w nasze sojusz.e, ale 
także w ogólne porozumienie szcze­
gółowe. 

BIEBRZAŃSKI, Co wy mi tu, do 
diabła, chcecie amputować? 

DOJLICKl: My was w całości 
zamputujemy. 
BIEBRZAŃSKI: Przepraszam za 

pardon, miałem na myśli imputowa­
nie. 

DOJLICKI : No to my was w ca­
łości zimputujemy. 

BIEBRZAŃSKI: LitośCi_ To tragi­
czna pomyłka! Mnie mianowicie cho­
dziło wyłącznie o monopol smołów­
kowy. Język mi się plącze od nad­
miaru trzeźwości, może który skoczy 
do jakiejś wiedźmy po flaszkę? 

BUŻAŃSKI ; Myśl przednia, acz­
kolwiek możliwość tylna. Ostatnio 
tylko u Pewexowskiej można się 
spodziewać litości, o ile w dodatku 
będzie miała dobry humor. 

NARWIAŃSKI: W związku z po­
wyższym jestem za l:ychłym wpro­
wadzeniem reformy gospodarczej, 
którą trzeba jednakie wprowadzać 
powoli i ostrożnie, żeby czegoś cza­
sem nie wprowadzić. 

J 

DOJLICKI : Nie kadzą~ wam, kole-
go, należy stwierdzić. iż myślićie 
pryncypialnie i politycznie: co jesz­
cze raz potwierdza słuszność moich 
poglądów na tez~ zawartą we wst~­
p!e mojego dzisiejszego wyst<lpienia. 
Slroezcie, Biebrzański, po flaszkę, 
cam dychę, niechę mnie to kosztujet 

BIEBRZAŃSKI: Ile? Na jakim wy 
świecie. żyjecie szanowny kolego! Za 
dychę możecie, aostać pudełko zapa­
łek! 

DQJLICKI : Nic nie rozumiecie. 
Przecież ta dycha to jest wyłącznie 
rekompensata. Przyniesiecie flaszkę, 
golniemy i wtedy będziemy mogli 
zacząć negocjacje. Daję wam słowo, 
że coś tam w końcu wynegocjujecie. 

NARWIAŃSKI : Biebnijcie, kolego, 
możecie mu wierzyć. Sięgnijcie tylko 
pamięcią w przeszloM'. Każdy coś 
tam zawsze wynegocjował. 

WIESŁA W TOMASZEWSKI 

s l 
Piekło centralne swą bezkonflikto­

wość gardłami wszystkich skotłowa­
nych w kotłach poświadczyć może. 
W iadomo, te stoi ono twardo na sta­
nowisku ugody i kompromisu oraz 
zawsze gotowe jest na rzeczowy ma· 
raton dyskusyjny i sprawę potrafi 
zdecydowanie naświetlić piorunem. 
Trzeba jednak um:eć powiedzieć dość. 

Przez palce patrzyła rogata brać 
na poczynania kilku kiepsko . ~pie­
rzonych aniołków, co przykręclh śru­
bę ekologiczną i przydusili parę za­
kładów-trucicieli. Nie można jednak 
odebrać wielomilionowej rzeszy pala~ 
czy środka. w którym piekło widzi 
panaceum na wykończenie tego 
śmierdzącego światka. Czyż mote 
być coś wspanialszego od nikotyny? 
Konia z nóg zwali, a bez k<)nia re­
szta długo nie pociągnie, zwłaszcza 
przy ustawicznym popuszczaniu cug­
li jego złośliwości panu Nowemu­
tworkowi. Kiedy wszystko było na 
najlepszej drodze, masz wiedźm? sa­
bat. musiał ktoś w całej sprawle o­
gona umoczy~. 

Wobec powyższego piekło jest na­
wet zdee,.dowatie--ruedae taru pod 
kotły, a dać bobu w kotłT i Idją~ 
wS2ystkie pokrywy. 

DODATEK SCISLE JAWNY 

PRACA ZAWODOWA 
Akcja siewna zespołu gospodarcze­

go naszych sympatycznych wiedźm 
udała się nadzwyczaj. Bujne pokrzy­
wy i łopiany wyglądają malowniczo, 
zwłaszcza przy okazałych gmachach. 

~.G"~W~~~~~NaI __ 2=svnvzvna~~~~~ ........ ~ .. ea,,~p~&EB~,~.~. ,,~·~~.I .. =-~ .. ~. 

I po co było to pesymistyczne baj­
darzenie, że wszystko u nas marnie 
rośnie, a na wet ma tendencje spad­
kowe?'! Przy okazji warto dodać, że 
apetyty też rosną, ale je~t to · zwy­
kła relacja między psem a kością, 
wyrażana potocznie krótko: o, psia­
kośćl Ponieważ nie jest to temat 
zdatny do dyskusji, przykryjmy go 
schlu~nym, lecz na miarę epoki, o­
gonkiem. 

Ów zadowolony czort należał do 
państwa Anny i Andrzeja Kuchniew­
skich. Dziękujemy , Nadal przypomi­
namy: czekamy na eksponaty do 
przyszłego muzeum. Przyjmiemy w 
redakcji - bez żadnych ograniczeń i 
w dowolnej postaci - wszelkie masz~ 
kary, czarownice, diabły, strachy, 
dziwadła oraz albumy. książki, do­
kumenty i opowieści z nimi związa­
ne. Hojność zostanie nagrodzona 
Wpisem do Złotej Księgi Ofiarodaw­
ców. Kaidy wPis ze zdjęciem ekspo­
natu opublikujemy na łamach "Kon­
taktów". 

Sennik - przepowiednie 
niechybne 

Idzi c! 
Czapk.ę kupować lub mieć na ,10~ 
wie - pomyślność; czapkf: tgubiĆ­
strata szczęścia. 
Czad czue - pr?;ykry wypadek. 
Dacb oglądać - zasadzki na ciebie; 
dach pokry\\>'ac - dobre t,ltrzymanie 
domu; chodzić po dachu - dobra no­
wina; złaziĆ z dachu - nieszc.zęś­
cie. 
Dą.b widdec - 'za wrzesz r.najomośe;-­
rąbrrć dąb - dowiesz się o przykrym 
wypadku. ~ 

OPV51CZON8 
KOPćl1-Nla-KO­
~o W5tcZaRr­
Kowa-KRV::JE. 
WrELE T~ljEM1 
Nrc. LEO~ wRo ... 
S.EJ.. oPOwle­
pZla~owvp­
RaWacf-ł w :JE~ 
G1::.$-ToWaRZy.. 
SZ"t:.Y IM NłE2-
WVKbE wYDaRZE .. 
Nla. VJR<bSEL WI­
DZI ZWIąZEK 
DZł./NLM, , 
NI ĘCIEM 
[)OW/ERC 
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Daktyle jeść - obfity zysk. 
Dama - bawić się w towarzystwie. 
Daninę płaciĆ - rozrost majątkowy. 
Dary ot~zymywać - poniesiesz- stra­
tę. 
Defraudować - areszt za sprawy 
pieniężne. 
Dentysta - ktoś bliski zachoruje. 
Desenie układać - roz.wlniest swój 
interes. 
Deski widzieć - we~ele; chodzi~ po 
nich - kłopoty lamilijńe. 

-Deszcz P&iłaj~cJ' 'wołn~ .-: ~,.slt: ule.w­
l\y - smutek. 

. Diabeł, - będziesz oszukan,. -'fIN wal­
nym interesie. 
Dła.wić 11:.0,,0' - PQkonaś~ wroga. 

Piekło centralne informuje, że pie­
sze wycieczki z .<Jna w gór~ kotła mo­
gą Odbywać si~ jedynie grupowo I 
udziałem przewodnika. J ednocześllie 
dementuje się pógłoskę. jakQby mial 
wejść do tradYCji toktoezny dzień ()t­
wartyCh pGkryw. 

~ _.~ li _ ... 

WYTYCZNE 

Stołek dobne WYlrzan,. pokona ' 
kry~s ~pałe-z:an,.. 

. WSKAZOWKl 
~ powodu urlopu segumi,łna 

wszyst.kjrn aktywIstom zostawiamy 
wolną rękę, przy.kuwaJąc nogę (tak 
na wszelki wypadek). 

, . 
Nadet d7.1wny, paradoks, wlos d~ .... 

ba ,..m6głb)'iłaną~ !ąsiadom - oto Vi 
mieście rot lit od kolejek, a komu..,.. 
nlkaeJs Ja~ kuł:ała~ tak: kulele. 

Z itpOw.iD~ia NSDW 
... . Czaroege .. eJ BaD~.It. 
: ~ jtubUezneJ wiadoDloici padał 

- .... TADEUSZ CHA_MUSZKO 

e 5POI::.ECn.e WE W~I C~RTJ(owa ROSkO z GOPZłNV Na GODZ J 
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